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P o m y s ło w y  o s z u s t
na cudze książeczki podejmował pieniądze

\ Pom ysłowość rozm aitych oszu­
stów jest poprostu zadziw ia jąca. 
Znano są. zw łaszcza manipulacje 
polega jące na podejmowaniu 
w iększych kw ot na książeczki o- 
szczędnościowe PK O .

-.Władze znają  rożne sposoby i 
m etody używane przez oszustów, 
lecz now y i n iezw ykły zupełnie 
sposób w ym yślił dwudziestoparo- 
Ietni m łodzian Romuald M arjan

N A S Z E  ABC

L a  R ć p y b l ą u e  r e s p i r e . . .
„L a  Repubhąuc re sp ire !"  R < « 

publika oddycha! Tuki okrzyk ul­
g i i zadowolenia w yrw a ł się z 
p iersi p. Bluma na wtorkowem  
posiedzeniu parlam entu francu ­
skiego. Dcm eurguc odszedł, zn i­
knęła zm ora dyktatury i fa szyz­
mu, republiKći oddycha.

W ięc  re form a ustroju wc F ran ­
c ji narazić pogrzebana?

Naszem  zdaniem, tak. Inny po­
g ląd  m ają na tę sprawę parlam en 
ta izy śe i francuscy, k tórzy zapo­
w iada ją  nader c iekaw i1 ekspery­
ment. Rodzaj próby samoleeznic- 
Łwa- ustrojowego.

Parlam ent francuski odrzucił 
pomoc lekarza —  Doum ergue‘a 
i chce się sam uleczyć. Z sumie­
niem musi być nie tęgo, skoro w 
tydzień  po obaleniu l)ou m trgu e 'a  
i jego  planu reform , izba francu ­
ska uchwaliła jeden  z głów nych  
postu latów  reform istycznych  oba­
lonego prem jera. D obrowolnie, bez 
nacisku z zew nątrz i bez dysku- ] 
s ji zrezygnow ała o liga rch ja  par­
lam entarna z prawa in ic ja tyw y  
poselsk iej w  dziedzin ie podw yż­
szania wydatków  budżetowych, j} 
ile  mi będzie jednocześnie wska­
zane odnowiednie pokrycie.

Sprawa jest znacznie w ażn ie j­
sza, an iże liby się w ydaw ała  na 
p ierw szy  rzut oka. Śmiało można 
pow iedzieć, że. połowa dem orali­
zac ji życia  publicznego we F ran ­
cji w yn ikała  ze sw aw oli posel­
sk ie j W zakresie pow iększen ia wy 
datków budżetowych. W iększość 
parlam entarzystów7 francuski! h 
uważa się za p rzedstaw ic ie li okre 
Sio nych in teresów  lokalnych 
czy gospodarczych. Ludzie ci bu­
dował, w prost sw oje w p ływ y i 
swoje kar je ry  na wyciąganiu  z 
budżetu sum dla swych wyborców , 
grup gospodarczych czy partyku­
larny ch klik. P rzec ież  obok po­
działu na partję, parlam ent fran ­
cuski dziel-' się na n iezliczoną 
ilość różnych grup „obrony in te­
resów"... Dość pow iedzieć, że nuj- 
liczn iejszem  ugrupowaniem  w  iz ­
bie francuskiej, bo liczącym  oko­
ło 000 członków była grupa obro­
ny interesów... przem ysłu samo­
chodowego.

Dziś m ożliwości zw iększania 
budżetu państwa dla zaspokoje­
nia różnych apetytów  partyku­
larnych zostały przecięte uchwa- 
łą parlamentu, k tóry zdecydował 
się na rea liza c ję  w7 tym kierunku 
jednego z główmy ch punktów roń 
fo rm y Doumergue‘a.

W ięc  parlam ent francuski z. - 
b iera się poważnie do stopniowej 
a le ' skuteczniej re fo i my ustroju'.’

O tóż w łaśnie. Izba uchwaliła 
w praw dzie skasować in ic ja tyw ę 
poselska przy powiększaniu bud­
żetu, ale zrobiła to tylko w sto­
sunku do budżetu mt r. 1935 i 
ty lko za pomocą zm iany regu la ­
minu.

Doumergue domagał się znim- 
ny odnośnego paragrafu  konsty­
tucji i re form y trw a le j, parla ­
ment w swem samok cziiictw ie 
przeprowadza uchwałę izby 
tylko n a -jeden  rok i tylko przez 
regu lam in, który w  każdej chwili 
może byc zm ieniony zw7yczajną 
w iększością głosów...

Jakaż symptomatyczna różn i­
ca ! Ła tw o się domyśleć, że sko­
ro parlam entarzyści uznaną 
przez .siebie za słuszną reform ę
przeprow adzają w  ten sposób, to
tylko dlatego, ponieważ w  głębi 
serca żyw ią  nadzieję, że później

C z e c h o s ł o w a c j a

Przestaje popierać U.O.N.jako niewygodnych ekstremistów
W  lwew-skiem ukrainskiem „D i 

I e "  ukazała się bardzo ciekawa 
korespondencja z Pragi, om aw ia­
jąca  przyczyny i echa aresztowa­
ni; i wysiedlen ia z gran ie Cze­
chosłowacji w:e wrześniu b. r. nie 
których członków O rgan izacji'

Ukraińskich Nacjonalistów-, ko­
rzysta jących  od 10 lat z czecho­
słowackiej, gościny.

„D l m ińskie S łow o", paryski 
organ OUN, wodzi przyczynę a- 
resztow-ań w  zbliżeniu Czeehosło 
w acji do Związku Sowóeck.ego i

Zmiana taryfy telefonicznejNieznaczne uMi?
Zmiana ta ry fy  te le fon icznej, 

która ma być doKonana w  ciągu 
najbliższych dni. m. in. polegać 
ma na zniesieniu dotychczaso­
wych trzech kategoryj abonen­
tów : telefonu pryw atnego z o- 
płatą 22 zł. m iesięcznie przy 200 
rozmowach kontyngentowych i 
p rzy opłacie 8 groszy za rozmowę 
ponadkontyngentową, te le fon  zbio 
row y z opłatą 32' zł.. 7. kontyn­
gentem  400 ro zm ó w .i opłacie fi 
groszy za każdą rozmowę, następ­
ną, wreszcie telefonów- publicz- 
nyen z opłatą 42 zl. - m iesięcznie 
z kontyngentem  600 rozm ów i z 
dopłatą 15 groszy za rozmowę 
ponaetkonty ngentową. /,

Now a ta ry fa  ma przew idyw ać: 
te lefon  p ryw atny za oplata 20 zł 
przy kontyngencie 200 rozmów i

; opłacie 7 groszy za rozmowę po­
nadkontyngentową i abonament 
u lgowy za 15 zł m iesięcznie, u- 
pow7ażn :a jący do przeprowadze- 

j ni;;*ponad 100 rozmów, przyczem 
I rozm owy ponadkontyngentowe 
m ają kosztow-ać po 8 groszy.

Przen iesien ie telefonu ma rów ­
nież kosztować mniej. Zniżka ma 
jednak wynosić podobno tylko 5 
zł. (z  50 na 45 z ł.l.J O czyw iście dopiero ju tro  bę- 
Izie prawdopodobnie wiadomo, o- 
•S'tate£znie u łożona-tary fa  oraz o- 
plata za przen iesien ie telefonu,

I za założenie i t. d. By-ę może. że 
zostanie; wyprowadzony 3-miesięez 
ny okres : próbny, podczas które­
go te le fony zakładane byłyby eał- 

' kowTicie' bezpłatnie.

OszuKafrcz? plakatyZrpowiatidjące oszukańczą loierję
Grupa oszustów podszywająca 

się pod Ogólnopolski Kom itet P o ­
mocy O fiarom  Powmdzi rozlep iła  
Po W arszaw ie (prawdopodobnie 
i w  innych m iastach ) plakaty, za­
w iadam iające o zorganizowaniu 
p ierw szej polskiej w ie lk ie j lo te r ji 
turystycznej.

P lakat zaw iera ł szczegóły tej 
lo te r ji. ni. in. b ilet kosztować 
mi i i  20 zł., liczba losów wynosić 
m iała 200 tysięcy. C iągn-enie za­
powiadano na r. .1935. Szajka o- 
szustów obiecywała w y ja zdy  do 
Paryża, Londy nu, Rzymu, Berli-

w in terw encjach  polskich. Ponad 
tc dopatru je się. przyczyny likw i 
■facji O U N  w  wewnętrznych  sto­
sunkach w' Czechosłowacji, gdyż 
„od  dwu lat w idoczny jest silny 
wpływ-’ nacjonalistów  ukraińskich 
na ludność Zakarpaekiej U krai­
ny i coraz w iększy w zrost tego 
niepożądanego przez Czechów 
wpływ u".

Korespondent „D ila "  zo swej 
strony ośwuadcza, że sprawa re- 
presyj łączy się z ogólną zmianą 
polityk i fi'~’->chosłL rac ji w  stosun 
F : do em igrantów  kierunku fa ­
szystowskiego i kom unistyczne­
go. Czechosłowacki rz.yl koalicyj 
tiy  .wpiął się energicznie do swo­
ich m iejscowych faszystów i Ko­
m unistów i naturalnie skolei do 
ekstrem istycznych grup en-.igran 
ckich.

- P rz y  te j okazji korespondent 
„D iła "  atakuje ostro paryskich 
O. U. N .-owców  za to, że oskarża­
ją inne odłam y em igracji ukraiń­
skiej w  Czechosłowacji o redago- 
w7am e dowodów, którem : „Czesi 
byli poprostu zasypyw an i" i 1 
wskazuje, że O. U. N . powinno j 
donosicieli szukać, raczej we w ła s ­
nych szeregach, gdzie m usieli się ; 
znaleźć konfidenci policyjn

JBo gdzie, jak  gdzie— pisze —  
a w  O U N  takie wypadki się zda­
rzały. P rocesy R. -ow skiego 
i inne procesy7, pokazały każdemu, 
naw-et śl. pemu. że tam takie z ja ­
wiska sa m ożliw e".

Ług.uwski. M łodzieniec, ubrany 
wykwintnie, grasował po ulicach 
W arszaw y i zaczepiał lep iej pre­
zentu jące się n iew iasty Gdy zna 
jom ość dochodziła do skutku, 
przedstaw iał się pod dowcipnem 
nazwziskiem N iedopyta lsk iego, a 
następnie wm awiał w- niew iastę, 
że poczuł do n ie j nieograniczone 
zaufanie. Następn ie zw-ierzal się 
ze swoich trosk i m owii, że jest 
nadzwyczaj lekkomyślny, w yda je 
dużo pieniędzy, nigdy nie wys^ar 
cza mu na życie, pomimo, że do­
brze zarabia. Skarżył się, że p ie­
niądze me itrzym aja się jego  kie­
szeni i w reszcie zw racał się z pro 
śbą, żeby nowa znajoma dopomo­
gła  mu w  nawróceniu na lepszą 
drogę. W -tał się, czy posiada ona 
książeczkę PK O  i czy pozw7o i; 
mu, ażeby na je j im ię składał 
pewne sumy, któremi w  ten spo­
sób nie będzie m ógł swobodnie 
rozporządzać. Zdarzało się, że 
znajom a posiadała ' książeczkę, 
gdy zaś je j nie m iała, na prośbę 
Ługow skiego w yrab ia ła  sobie 
konto oszczędnościowa, oczyw iś­
cie na własne nazwisko.

Dalsza m anipulacja polegała 
na tem, że po pewnym  czasie o- 
szust pod jakim ś pretekstem  po­
życzał książeczkę ód swojej o fia ­
ry, dopisyw7ał do c y fry  kilka zer 
i zw racał książkę, mówiąc, że u-

skutecziiił w iększe wpłaty W 
parę dni zaś później p rosił zna­
jomą o podjęcie dla n iego trochę 
p ien iędzy z PK O . W  taki to spo­
sób Ługowski operow7ał kilkoma 
książkami swych przygodnych 
znajomych. Oszustw7o obliczone 
było jednak na krótką metę, a 
przedewszystkiem  m iało na celu 
zabezuieczyć tego, • kto czerpał 
korzyści. K iedyś • zatrzym ano w 
PK O  młodą i p rzystojną pannę 
M. w7 momencie gdy w łaśn ie za 
taką książeczką podejm owała 100 
zl. dla Ługowskiego. A resztow a­
no ją, gdyż nie umiała wskazać 
z czy jego polecenia podejm owała 
pieniądze, a nazw-isko N iedopyta ! 
skiego w yw oływ ało  n iedow ierza­
nie i śmiech. Dopiero siostra pan­
ny M spotkała przypadkowo o- 
szusta, zatrzymała go i oddała w 
ręce policji.

•Ługowski odpowiada d zis ;aj 
przed Sądem OKręgow7ym i razem 
z nim siedzą na ław ie  oskarżo­
nych trzv  jego  o fia ry , przygodne 
znajome, którem i posługiwał się 
oszust. Są to : Janina Śmigielska. 
W ik torja  Furtas i R egina  Jaro- 
w ikowa. Ługowski nie p r z y z iO  
się do w iny i przeciwnie, siebie 
przedstaw ia jako o fia rę  jednej 2 
oskarżonych, m ianow icie Furta- 
sowej.

Nieudana próba
Załagodzenia zatargu

Z A S P ' u  z  J a r a c z e m

na etc. P lakat nie zaw iera ł natu­
raln ie żadnego adresu.

Jak się dowiaduje rnv Ogólno­
polski Kom itet Pom ocy O fiarom  
Powodzi żadnej lo terji nie urzą­
dza i nikomu nie udzielił zezwo­
lenia mt urządzenie podobnej im­
prezy, wobec czego ma się tu do ag ia rn o  -finansowych pro-
czynienia z liiewy krytą dotyćh- now7ego, ju ż trzeciego z rzę-
czas szajką oszustó,v. kanku państwmwego p. n.

W ładze ostrzegają- społeczeń- Bank w ło5 ;cial-lski,
Stwo, zw raca jąc przytem  uwagę, i
że zgłaszających  się z propozycją P ro jek t powstał podeono na tle

T r z e c i  p a ń s t w o w y
b a n k  ro ln ic z y

W ie lk ie  poruszenie obudził w

nabycia biletu należy oddawać w7 
ręce po lic ji.

Uczestnikom zaiść antyżydowskichSąd Apelacyjny obniżył kary

Jak już pisaliśmy w czora j. Za­
rząd 2/ASP‘u znalazł się w  trud­
nej sytuacji wskutek krytyczne­
go stosunku K ap itu ły  zasłużo­
nych członków Z A S P ‘u do ostat­
nich deeyzyj Zarządu W  wyniku 
obrąd czwartkowych postanow io­
na zatarg za ła tw ić polubownie i 
przeprowadzić w ciągu 48 godzin 
pertraktacje ze Stefanem  Jara­
czem -

Gdyby Kapitu ła zażadała cof- 
nięćią uchw7ał Zarządu, Zarząd 
zmuszony byłby ustąpić —  do 
czego znov uż Z A S P  nie mógł do­
puścić ze względu na likwddacją 
długów po dawnym „T ea trze  A r ­
tystów."; którą to sprawrę obecny 
Zarząd ZASP 'u  przeprowadza 
pomy ślnie.

L iczono więc na wynik m isji 
u Jaracza. W czora j Jaracz rozma 
w ia ł z delegatam i Z A S P ‘u. ZA S P  
domagał się przeproszenia ze 
strony Jaracza za stanowisko, za 
ję te  w7 wywiadach, ogłoszonych 
po usunięciu ze Związku. W  ra­
zie przeproszenia delegaci zapew 
n iali Jaracza o możności natych­
m iastowego powrotu do Związku.

■Jaracz propozycje Z A S P ‘u od­
rzucił.

Pom ysł Z A S P ‘u był dość n ie! 
zw7ykły i w łaściw ie oznaczał zu­
pełne wycofan ie się z poprzednie 
go stanowiska. Gdyby —  przy­
puśćmy —  Jaracz zgodził się na 
warunki Zarządu Z A S P ‘11 i w ró ­
cił do Zrćiazkn pow in ienby' zo­
stać usunięty po raz drugi, gdyż 
sprawa konwencji po dawnemu 
pozostała n iezałatw iona.

Jak się dow iadujem y —  Z A S P  
w swych próbach zlikw idowania 
zatargu ogran iczył s ię  do osoby 
Jaracza. W  stosunku do T u r­
skiej' - Bandrowskiej* ńie uczynio 
no żadnych prób napraw ien ia po 
przedniego kroku. Zdaje się, że 
Z A S P o w i chodziło w ięce j o Ja­
racza - dyi-ektora teatru, z któ­
rym dobre stosunku są jednak 
zawsze pożądane, niż o Jaracza - 
aktora.

Dziś o godz. 5-ej ppoł. odbędzie 
się nowe posiedzenie K ap itu ły  i 
Zarządu Z A S P ‘u na kiorem  dele­
gaci, wyznaczeni do perti aktacyj 
z Jaraczem, zdadzą sprawę ze 
sw7ej nieudanej m isji.

W  Sądzie Apelacyjnym  w Kra- ców Piszczącą, zostało oddalone.' , . _  . „
kow ie ogłoszony został w yrok w j W yrok tpn w yw oła ł zrozumia- ."lądów m ii i *  -a  Przem ysłu  1 
głośnej spraw ie o zeszłoroczneI łą sensację. Jak wiadomo, o s k a r - !d lu> p - I ' l ° y ar Rajchimma.

nowych zagadnień kredytcw7o - 
rolnych, wyw7ołanyeh przez akcję 
oddłużania drobnych gospo­
darstw  w iejsk ich . Autorem  jest 
n iejaki p. Lw in , przem ysłow iec 
drzewny, a do jego  pomysłu p rzy­
w iązu ją  w agę dlatego, że p. Lw in
jes t uważany za w yrazic ie la  po- w a r s z ła tó w  rz e m ie ś ln ic z y c h  p ła c ą c y c h  p o d a tk i

Obozy pracy stanowią konkurencję
za jścia antyżydowskie,, w P is z ­
czacu pod Białą Małopolska.

Spośród .11 oskarżonych, którzy 
w p ierw szej instancji skazani by­
li na kary do półtora roku w ię ­
zienia, sąd' drugiej instancji ska­
zał tylko trzech, a m ianow icie: 
lienszla, Godziekiego i Bojarsk ie­
go i to na kary 1 m iesiąca aresz­
tu za zwykle zakłócenie .spokoju  
publicznego.

Pozostałych ośmiu uniew innio­
no całkow icie.

Symboliczne powództwo o jed ­
ną złotówkę, zgłoszone przez peł­
nomocników żydowskich mieszkań

może wszystko w rócić do stare­
go...

T ą  drogą realizowane samole- 
cznictwm ustrojowe nie w-yda 
w ielk ich  rezu ltatów  i republ ka 
o liga reh ji parlam entarnej może 
napraw7dę spokojnie oddychać, 
tak długo, jak długo społeczeń­
stwu francuskiem u starczy cicr
p liwośęi.

S. S.

zen ie opierfdo się lia zeznaniach | Jak słyehac, projek ł ma być 
policjantów  oraz rzekomych ze -,P °d d an y  ocenie fachowców , 
znaniach oskarżonych w śledz-
tw 'e,' którym  oni sami później

wśród których znaleźć się. mają 
prezesow ie dwóch istn iejących in

stanowczo zaprzeczyli, jednakże.7stytucyj panstwowegc kredytu 
Sąd Okręgowy pozostawńł te wozy ro lnego - Banku Rolnego i Ban- 
stkie argumenty obrony- bez u - , Akceptacyjnego, pp.: Ludkie-,

w z g l ę d n i e n i a . wicz i Stam irowski.

S ta ły  n ie d z ie ln y  d o d a te k  n a s z e g o  p is m a

ABC lite ra cko -a rtys tyczne
przyniesie m. in. następujące u tw ory i artyku ły :

\XDRZE-J M IK U Ł O W S K I: Rozm ówki pacyfistyczne.

M IŁO SZ  G E M B A R Z E W S K I: B ia ły  car. (F ragm en t z poematu 
dram atycznego p. t „W ila n ów " ).

AD O LF  N O W A G Z Y Ń S K I: K on feren c je  o dedykacjach.

D z ia ł  s a ty r y :
Z Y G M U N T  J U R K O W S K I: W iedza i życie.

JA N U S Z  M IN K IE W IC Z : Aktu a lja . 

ponadto „Cherchez la  fem m e", Ta jem n ice po liszynela ", „Deszcz 
su p er 'a ty vów ".

I Stowarzyszen ie opieki nad nie- 
• zatrudnioną m łodzieżą, które pro­

wadziło w ciągu lata obozy pracy 
cfla bezrobotnych, opracowało 

1 plan pomocy zim owej dla juna­
ków. Przygotow ane będą dla ju ­
naków budynki koszarowe, spe­
c ja ln ie  przygotow ane do okresu 
zim owego. Koszary takie zorgan i­
zowane zostaną w 20 ośrodkach, 
m. in .: w7 K rakow ie,1 W arszaw ie, 
Grodnie, Grudziądzu, Toruniu, 
Nowym  Targu , Łow iczu, Dęblin ie 
i M szanie Dolnej. P rzy  koszarach

P .e r w s z ?  l in ja  lo tn ic z aPolska — Szwecja
Czynione są przygotow ania  do 

uruchomienia p ierw szej polskiej 
nadmorskiej lin ji lo tn iczej. L in ja  
ta powstanie nr odcinku Gdynia 
—  Malmó —  Sztokholm. Kom uni­
kacja będzie u trzym ywana przez 
6-osobowe hydroplany7. N aw iąza ­
nie regu larnych połączeń pom ię­
dzy portem gdyńskim  a państwa­
mi skandynawskie.mi nastani na 
wiosnę .r. p.

czynne będą warsztaty., stolarskie 
i ślusarsko - kow7alskie. Kuszary 
i w-arsztaty zimowe obliczone są 
na pom ieszczenie bliska 2000 
osób.

Donosząc o tem, gnieźnieński 
„L ech " zadaje pvtan ie :

„A  cóż mają robić polscy stolarze, 
kowale i wogóle rzemieślnicy, -posia­
dający samodzielne warsztaty i pła­
cący podatki? Zaniknąć swoje przed­
siębiorstwa?"

Strajk szkolny w Wielu
p rz e d  S a d e m  N a jw y ż s z y m

Sąd N a jw yższy  w yznaczył te r­
min w  głośnym  procesie ks pro­
boszcza W ryczy  z W ie la  pod 
Chojnicam i, b. kapelana w o jsko­
w ego wr szarży pułkownika, Który 
przez Sąd Okręgow7y  i A p e la cy j­
ny skazany został na 8 m iesięcy 
w ięzien ia  w  związku z nawoływa­
niem rodziców  do strajku szKoi- 
nego.

Rozpatrzen ie skargi kasacyj­
nej wyznaczono na 23 b. ra.



A B C Nr. 322

C z a r n o  u b r a n y ,  s u r o w y ,  f w a r d y g m i l c z ą c y . . .

C z e k a  sw o je j chwili
Płk. La Rotgm i 130 tysięcy żołnierzy „Krzyża Ogniowego *

W  ostatn ią  n iedziele k ilkudziesię  
ciotysięczna a rm ia  „ K rzy ż a  Ognio­
wego", jako  głów na siła olbrzym iego  
pochodu p a trjo tó w , przeszła  1 6-tą  
.ocznieę zw ycięstw a od P ó l E liz e j 
akićh do Ł u k u  T riu m fa ln e g o . P ro ­
w a d z ił ją  je j  wódz, człow iek suro­
w y i  tw a rd y , p łk . L a  Rocąue.

2  K IL O M E T R Y  Ó S E M E K
„ K rz y ż  O gniow y" jes t dz..-' n a j­

liczniejsza i  n a jb ard zie j popularną  
organizacją  p a trjo tyczn ą , całkowicie  
in ilitarvstyezną. Jost ona podzielona  
na odazia ły  i  sekcje, a posłuszeństwo 
dowódcom uważane jest za jeden z 
najp ierw szych obowiązków. L a  
Rocąue p ro w ad ził w  niedzielę swoją  
olbr lym ią arm ię . S z li na  czele 
zw iązku  kom batanci, niesiono godła 
oddziałów . L iczne  szeregi m aszeru­
jące  ósemkami. Od Ł u k u  T r iu m fa l­
nego, az do placu Zgody, gdzie w  lu ­
ty m  prze lan a  została k re w  kom ba­
tan tó w , k tó rz y  w yszli na  nlieę i m a­
n ifestow ali bez b ron i, c iągnął się ol­
b rzym i pochód itrm ji „ K rzy ż a  Og­
niowego" D w a  k ilo m e try  ósemek.

K a  widok te j o lb rzym ie j k u rn e j 
a rm ji z ry w r ł  się o k rz y k : „M iech ży ­
je  F ra n c ja !" . Nadchodzące oddzia­
ły  w itano  faszystow skiem  pozdrow ie­
niem . N ik t  tu  nie w o ła ł: „N iech  ży ­
je  R e p u b lik a !" . O k rzy k  „ F ra n c ja "  
p o w ta rza ł się co chwila

BOHATER KRW AW YCH W ALK

C zarno u b ran y  L a  Kocque p ro w a­
d z ił swoje kom panje . Szedł krokiem  
żołn ierskim , świadom y siły , k tórą  
p ro w adził. Szedł ja k  żo łn ierz. Bo 
przecież jes t żołnierzem , bohaterem  
k rw aw ych  w a lk  podczas w ie lk c j 
w o jn y. T rzy k ro tn ie  ciężko ranny, cy­
tow any ciągle na fronc ie  i  staw ia­
n y  za  w-zór m ęstw a i  poświęcenia, 
L a  Rocque jest kaw alerem  naj n y ż  
szych odznaczeń wojskowych.

M a  on la t  48. 24  la ta  s łuży ł w  
a r m ji . ' W o jo w a ł w  M a ro k  ku, gdzie 
w ałczył pod wodzą m arszałka  L y au -  
tey‘a ' przeciw ko zbuntow ani m  A ra ­
bom. W  gói ach A tlas u  odniósł szereg 
zwycięstw

W - 4 9 1 6  r , w  czasie szturm  a na  
K h e n ifra , zostaje ciężko ran n y , m i­
m o so za ra z  p o  powroc.u do  zdrow ia  
w y ro szę  n a  rro n t. Zos ta je  dowódcą 
135  p tn ku  piechoty. W a lc z y  na fro n ­
cie n iem ieckim . J ako  żo łn ierz jest 
bezgranicznie o fia rn y . K P k a k ro tn ie  
ran iony , zawsze puu raca na, f r o n t i 
z .’wsz< rn,widuje (s ię  w  pio-wszyc-h 
lin jaeh  w a lk i. O p iera jąc  się na dwóch 
laskach, ledw ie  trzy m ają c  się na no­
gach, k ie ru je  ogniem przeciw ko n ie ­
przy jacie low i.

Ud ro ku  1921 do 1923 p łk . L a  
Rocąue p rzeb yw ał w W arszaw ie . B j ł  
wówczas oficerem, łączności m iędzy  
sztabam i F ra n c ji  i  Polski.

O D  R O K C  1928 N A  C Z E L E  
K R Z Y Ż A  O G N IO W E G O "

W  r .  1925, g d y  w  M a ro k k n  A bd  
E l  K r im  rozpoczyna akcję pow stań­
czą, p łk . La Rocąue w yjeżdża  na te ­
ren w a lk i. P ó źn ie j przechodzi do 
sztabu m arszałka  Focha. Od r. 192b

zostaje przyw ódcą „K rzy ż a  Oguio- bojowe siły. S tąd  w a lka  z m iędzyna- 
wego". W ówczas to na własne żąda- rodówkam i, w alka z m asonerja i  po- 
nie opuszcza szeregi a rm ji. tc-żną fin a n s je ra  żydowską. Jest to

W ódz „C ro is  de F e u "  jes t 'n iem al organizacja  n iew ątp liw ie  ty p u  faszy- 
biedny. N ie  posiada żadnego m a- stowskiego, b liższa raczej faszyzmo-
ją tk u ,

S Z A L E Ń C Z Y  C Z Y N

wi włoskiem u, niż h itle ryzm o w i. P o ­
siada ona jed n ak  i  w iele różnic, ja k  
każdy ruch narodowy*. ■

J E S Z C Z E  M E  N A D E S Z Ł A  
J E G O  G O D Z IN A ...

L a  Rocquo nio lub i przem ówień, 
upajan ia  tłu m u  frarzesam i. Jego o-

Życie bohaterskiego żo łn ierza ob­
fito w a ło  w  szereg momentów, świad­
czących n ie ty lk o  o jego m ezw yklcm  
poświęceniu i  odwadze, o ogromnej 
braw urze żo łn ierskie j, a le rów nież o 
w ie lk ie j zręczności w  przeprow adza- świadczenia m a ją  fo rm ę krótk iego, 
niu swoich planów . | żołnierskiego rozkazu. N a początku

J a k  pisze p .-H . M a lh erb , w  r . 1916  listopada, gdy F ra n c ji g ro z iły  r.nacz- 
w okresie w a lk i pod V erd u n , gdy ne kom plikac je , w iele oczu zwrbco- 
F ra n c ja  znajdow ała  sio w  jednej z ne było na pu łkow nika. Przypuszcza- 
najcięższych godzin w  czasie wojny-, no, że w  tyeh  godzinach zccbec on 
plem iona arabskie w  koloniach fran - użyć swej s iły  i n ie  dopuścić do o- 
cuskich przygotow yw ały  rew oltę. U a - balenia DouniergLie‘a i  zaniechania
sło rewolty m inio w yjść z S id i-B u - 
Abacd. A k c ja  w o jenna rew olucjon i-

dzieła naprawy*. L a  Rocąue m e w y ­
stąp ił. G rupy  m łodzieży p n trjo ty cz-

ató w m ogła spowodować duże zamlc- nej czy n iły  m u naw et w ym ów ki 
szame i  bardzo pow ażnie u trudn ić  tw ierdząc, że jeże li kom batanci w  lu- 
sytuację F ra n c ji. IV  ty m  ezasie L a  tym  w  znacznej m ierze zdenydowa-
Rocąne s ta ł na czele 4 p u łku  m aro ­
kańskiego. G dy dow iedział się o 
przygotow aniach do pow stania, sam 
bez brom udał się konno do zrew ol­
towanego obozu arabskiego. Tam , ko­
rzysta jąc  z p ra w  gościny, p rzepro­
w adził rozmowy* z przyw ódcam i ple­
m ion arabskich. P rzy w ió z ł im  po­
zdrow ienie F ia n c ji .  M is ja  jego od­
niosła n a leżyty  skutek Pow stanie

l i  o pow ołaniu do w ład zy  D o u w er-

gue‘a, n ie  poy inni go b y li w cięż 
kich godzinach opuścić.

L a  Rocąue sądził w idać, ze jeszcze 
nie w y b iła  jego godzina. Zdaje  on 
sobie sprawę z w łasnej s iły , z tego, 
żq użycie tych  s ił może zapewnić  
F ra n c ji porządek. 11 listopada po­
kazał on P aryżo w i swą gotową do 
w alki arm ję , a przecież b y ły  to  ty l ­
ko poszczególne grupy, delegacje od­
działów  zw iązku.

L a  Rocąue w yd a je  się dążyć do 
zgóry* przy ję tego celu. W id ać  n i l  u- 
waża jeszcze m om entu obecnego za 
odpowiedni. O s tatn ia  próba teraz  
dopiero się rozpoczęła. C zy będzie 
on tym , k tó ry  pow ali R epub likę  —  
trudno dziś powiedzieć. W  każdym  
razie na tle  obecnych w ydarzeń, na 
tie sytu ac ji F ra n c ji  i  powszedni ngo 
pragnienia reorganizac ji państw a, 
„ K rzy ż  O gniow y" i  jego wódz co­
raz b a rd z ie j w ysuw ają  się na plan  
pierwszy. W ie le  rzeczy w yda je  się na 
to w skazyw ać, że ieh mom ent zbliża  
się p rzeraź liw io  szybko.

W dalszym cfa?u Kcmedja.
W o j n a  m i ę d z y  B o l i w i ę  a  P a r a g w a j e m  t r w a

■ ■

G E N E W A . 17. 11. ( P A T . ) ,  —  
K o m ite t  2 2 -c h , k tó r y  w c z o ra j ? a j

n ie wybuchło. Szaleńczy ezyn o fia r- m o w a ł s ię  k o n f l ik te m  w  C haco , 
nego żołn ierza u ra to w ał F ra n c ję  od z a s ia d ł w c z o ra j od  godz. 1 0 -e j do 
groźnych pow ikłań . J godz. 1 -e j w  nocy. N ie  o p rac o w a *

no je d n a k ż e  je s zc ze  o s ta tn ic h  
¥  iT Ą P IE N iz .  i s p ra w o z d a ń  i w niosków *, k tó re  bę-

L a  Rocąue nio lu b i się- szczycić d ą  p rz e d s ta w io n e  n a  n a d z w y c z a j-  
swemi zasługam i, n ie  opow iada o n em  z g ro m a d z e n iu  L ig i  N a ro -  
swoich czynach wojennych. Jest m il- dów  d n ia  2 0  b . m  P ra c e  k o m ite tu  
ezący. T e n  sam otnik, n ie pragnący u c z y n iły  je d n a k ż e  zn a c zn e  postę- 
uw aeyj ani podziw u, nio żądny tea- p y  i  ja k  z a p e w n ia ją  u zg o d n io n o  
tra lnyeh  e fektów , w ystępuje rzadko, s ze re g  w n io s k ó w , d o ty c zą c y c h  m . 
ale gdy w ystąp i i  żijda czegoś, m a in . p r z e r w a n ia  k ro k ó w  w o je n -  

'gawsze siłę na poparcie swoich ża- iy c h , s tw o rz e n ia  s t r e fy  z d e m ili-  
dmi.
f- ti  lutego on w yprow adzi! kom ba- 
i, iw  n a  ulicę. P o  k rw aw y,d i w y ­
padkach zapow iedzia ł, żc jeżeli 
gw ard ja , po lic ja  lub  w ojsko ośm mli 
3ię strzelać do bezbionnych kem ba- _
tan to w ," k tó rz y -k r e w  sw o ją  przeleO  .P A R  ; .u 17,11 (P A T ) .  Z  B ru s  soli
w a li za F ra n c ję ,' w y jd ą  oni na u li- hmoszą: M in iste 1 i  b. p re m je r Tneu-
cę nie bezbronni, am. z  gra nu tam.. k tó ry  -p rz y ją ł powierzoną mu
W  k ilk a  dn i potem  p ad ł rząd  D a - !,rzez k r(’ia  M is ję  u tw orzen ia  gubi- 
lad iora. P a d ł pod groźbą u licy . j nc tu> rozpoczął rozm ow y konsulta-

M ilc ząc y  L o  Rocąue zaprzesta ł po­

la ry z o w a n e j o ra z  n o w y c h  u s iło ­
w a ń  d o p ro w a d z e n ia  do bezp o śred  
n ic h  ro k o w a ń  p o m ię d zy  B o l iw ją  a 
P a ra g w a je m . W  ra z ie  n iep o w o d ze  
n ia  ty c h  ro k o w a ń  s p ra w a  z o s ta ła ­
by p rz e k a z a n a  T r y b u n a ło w i M ię ­
d z y n a ro d o w e m u  w  H a d z e .

A S S U N C IO N ,  17. 11. ( P A T . ) .  
M in is te rs tw o  \V o jn y  k o m u n ik u je :  
P o d c zas  a ta k u  i  zd o b y c ia  E le a r  
m e n u  zn ie s io n o  K ilk a  p u łk ó w  b o li­
w ijs k ic h  D u  n ie w o li d o s ta ło  s ię  
7 ty s ię c y  ż o łn ie rz y , zd o b yto  8  a r ­
m a t  i  o lb rz y m i m a t e r ja ł  w o je n n y .

V • - i f 11 * / J i 
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TOmn s tw ir iy  satfnet
Waluta belgijska ma mocne pokrycie

W ie lk a  a r m ja  p o w ie t r z n a  N ie m ie c

60.000 pilotów -  25.300 maszyn
L O N D Y N , 17.11. „ D a ily  M a il"  i 

inne pism a angielski, rozpoczęły  
gw ałtow ną kaw p an ję , a taku jac  rząd  
za niedostateczne przygotow anie o- 
brony pow ietrzn ej k ra ju . P ism a te 
przynoszą codziennie rew elacyjne  
m a te r ja ły  o pow ietrznych zbro je ­
niach N iem iec. W ed łu g  nich, Miotą­
cy w  przyszłym  ro k u  będą rozpo­
rząd za ły  a rm ja  60.000 p ilotców  oraz 
będą m ia ły  25.000  samolotów  

Pism a te  podają, że N iem cy w  o

kresie zakończenia w o jn y  posiadały  
blisko 15.000 samolotów, a trzeb?  
wziąć pod uwagę, że by ł io okres 
niem ow lęctw a przem ysłu lotniczego. 
D ziś więc przy w spaniałej organiza­
c ji technicznej, gdy koszt w yprodu­
kow ania bojowego samolotu n i l  p rze­
kracza 1000 fu n tó w , N iem cy mogą 
pozwolić sobie na budowę olbrzym iej 
f lo ty  po w ietrzn e j, zagrażającej 
w szystkim  sąsiadom.

D i & m ® ! f r a c i  * ą  c a j ąrozwiązań a i nowycl? wyborów
P A R Y Ż , 17. 11. ( P A T . ) .  N a  cą  się za  ro z w ią z a n ie m  Iz b y  i

k o n g re s ie  p a r t j i  d e m o k ra tó w  lu -  p rze p ro w a d z e n ie m  n o w y c h  w y b o - 
d o w ych , o d b y w a ją c y m  się w  M a r - ]  ró w  n a  za s a d z ie  g ło s o w a n ia  p ro -  
s y l j i  p rz y ję to  u c h w a łę , og łoszoną  p o rc jo n a ln e g o . 
p rz e z  dep. L e ro lle , w y p o w ia d a ją -1

Porozijm enśe brytyjska-japeńŝ ie
Czy sousz nw,eikii-;apńiki?

L O N D Y N , 17.11 (P A T )  K o re ­
spondent „ D a ily  Te legraph" zapo­
w iada  w  telegram ie z T o k io  coraz 
ściślejsze zbliżenie N iem iec i  Japo­
n ji.

Szereg nowych korespondentów  
prasy niem ieckiej p rzy b y ł do Tuk jo  
w  ostatn im  czasie. P rzy ja zd  tych  ko-

żernie dalszej, akc ji, N io  ustaw ał 
jednak  w  pracy . Poświęci! caty swój 
w ysiłek organ izac ji „K rzy ż a  Ognio­
wego". P o  w ypadkach lutow ych sze-

eyjne. P ierw szą  konferencję  odbył 
on z m in istrem  Jasparem  i  guberna­
torem  Socictó Generale de Belgiąue, 
Fran cąu in i. N aogół przypuszczają, że 
dopiero ju trze js zy  dzień przym esie

rogi zw iązkó r zaczęły rozrastać się Pc? nc ^ y p s m c n ie  sytu ac ji po litycz­
n e j, k tó ra  budzi n iepokój w  społe­
czeństwie.

niesłychanie. W  przeciągu k ilk u  ime 
sięcy ilość członków w zrosła blisko  
) {(-krotnie, tw orząc o lbrzym ią, k a r - j  
( i  posłuszną arm ję . N ie k tó rz y  ju ż  j 
ii/.iś ob liczają , że liczba czynnych' 

rnków „ K rzy ż a  Ogniowego" prze-J  
acza 150.000 ludzi. S iły  zw ią zk u ]  
ra s ta ją  z m iesiąca na miesiąc. |
„K rzy ż  O gniow y" jost w łaściw ie k o m e n tu ją c  o ś w ia d c z e n ia  m in i-  
lan izac ją  aoolityczną, o n a itą  o s tra  L a v a la  n a  k o m is ji  s p ra w  za- 

luce narodowe. „ K rz y ż  O gniow y g ra n ic z n y c h  Izb y  d e p u to w a n y c h  i 
w alczy ze w szystkiem , co F ra n c ji S e n a tu  p o d k re ś la  w  szczego lno- 
szykuje zgubę i  osłabia 'e j aktyw n e, śc i, iż  Z a g a d n ie n ie  S a a ry  n ie

B R U K S E L A , 17.11 (P A T ) )  Cho- 
ąiaż Theunis niezw łocznie po p rzy ­
jęc iu  m is ji tw orzenia  rząd u  rozpo­
czął rokow ania , w  o p in ji publicznej 
panuje  pewne zaniepokojenie, k tó . i ,  
ja k  tw ierd zą  w  belg ijskich kołach 
politycznych, jes t na jzup ełn ie j bez­
podstawne. P odkreśla ją , iż  nowy 
szef'-rządu jest zdecydowanym  zwo­
lenn ik iem  p a ry te tu  zło ta  oraz żc w a­
lu ta  b e lg ijska  m a mocne oparcie, a 
zapasy zło ta, stanowiące pokrycie, 
wynoszą 69 proc.

Z a g a d n ie n ie  Ssiary
n ie  Jest w y łą c z n ie  s p r a w ą  F ia n c ji  i N ie m ie c

P A R Y Ż , 17.11. ( P A T ) .

k r w a w y  d r a m a timi2eński
R u W N E ,  1 7 . 11 . ( t e l .  w t ) .  W  

c z w a r te k  w ie c z o re m  R ó w n e  b y lo  
w id o w n ią  k rw a w e g o  d ra m a tu  ro ­
d z in n e g o  P io t r  L is to p a d  p rz y  u l. 
W y s p ia ń s k ie g o  14 z a s trz e li ł  sw o­
j ą  to n ę , T a is s ę , z k tó rą  ro z w ió d ł  
się p rz e d  c z te re m a  la ty .

T a is s a  L is to p a d o w a  b y ła  w ła ś ­
c ic ie lk ą  dom u p rz y  u l. S zew c ze n ­
k i 1Q9, z  k to re g o  o s ta tn io , na  
m ocy w y ro k u  sąd o w eg o , w y eksm , 
ta w a ła  sw ego b. m a łż o n k a  W  
n ie d z ie lę , d n ia  13 b . m  , m ia i  s ię  
odbyć ś lu b  L is to p a d o w e j z s o łty ­
sem  p rz e d m ie ś c ia  K a u k a z , A n to ­
n im  K is ie le m . L is to p a d , w id z ą c ,

je s t  w y łą c z n ie  p ro b le m a te m  f r a n  
cusko -  n ie m ie c k im , le c z  m ię d z y ­
n a ro d o w y m . is tn ie ją c y m  p o m ię d zy  
L ig ą  N a ro d ó w  1 a  N ic m e a m i.  
„ L 'O e u v r e “  p rz y p u s z c za  n a w e t,  
iż  m in is te r  L a v a l  p o s ta ra  s ię  w  
G e n e w u , b y  R a d a  L ig i  w y p o w ie ­
d z ia ła  s ię  p o n o w n ie  co do c h a ra k ­
te ru  m a n d a tu , ja k i  F r a n c ja  o trz y -

L O N D Y N ,  17. 22. —  Z  r a c j i  od-

Urzędnik „Galicji" 
S p rze n ie w ie rzy ! 124.000 z ł.

że n ie  uda  m u  s ię  n a k ło n ić  żonę  
do p o je d n a n ia , d o k o n a ł m o rd e r ­
s tw a . P o  o d d a n iu  m o rd e rc zy c h  
s trz a tó w , L is to p a d  zn ę c a ł s ię  nad  
k o n a ją c ą , b i ją c  j ą  rę k o je ś c ią  re ­
w o lw e ru  po g ło w ie . P o n a d to  L i ­
s to p ad  u s iło w a ł z a s trz e lić  K is ie ­
la , k tó r y  je d n a k  zb ieg ł,

W  k o m is a r ia c ie  L is to p a d  u s i­
ło w a ł z a s trz e lić  d y żu rn e g o  p o li-  ro c z e n ia  s e s ji p a r la m e n tu  k ró l  
c ja n ta ,  k tó r y  z a w d z ię c z a  życ ie  J e rz y  w y g ło s ił  m ow ę tro n o w ą ,  
ty lk o  te m u . i e  re w o lw e r  b y ł ju ż  s tw ie rd z a ją c , że w y p a d k i, k tó re  
o p ró żn io n y  z n a b o jó w . Z a u ó jo ę  o s ta tn io  ro z e g ra ły  się w  E u ro p ie ,  
osadź no v  a re s zc ie  j p rze k a zu  j a k  ś m ie rć  D o llfu s s a , k r ó la  A le k -  
no do d y s p o zy c ji w ła d z  ś led - san d ra , o ra z  m in . B a r th o u , w s t iz ą  
cz^ c k - s n ę ły  ś w ia te m .

K r ó l  o m ó w ił ró w n ie ż  s y tu a c ję  
eko n o m ic zn ą  im p e r ju m  n a  t le  go­
s p o d a rk i ś w ia to w e j, z a z n a c z a ją c ,

P ra s a  m a ia  w  r .  192-1 i 2 92 6 , b y  z a p e w n ić  
b e zp ie c ze ń s tw o  p le b is c y tu . Z a  
w s z e lk ą  cenę n ie  n a ie ż y  d opu ścić  
do te g o , b y  s p ra w a  m o g ła  b yć  
ro z p a ry w a n a , ja K o  w y łą c z n ic  
fra n c u s k o  -  n ie m ie c k a .

„ P e t i t  P a r is ie n "  p is z e ; n a le ż y  
głośno o ś w ia d c zy ć , iż  F r a n c ja  
n ie  p o s ia d a  ż a d n y c h  s p e c ja ln y c h  
in te re s ó w  w  Z a g łę b iu  S a a ry . W a ­
la ła b y  o n a  t r z y m a ć  s ię  n a  uboczu  
i n ie  in te rw e n jo w a ć  w  ża d e n  spo­
sób, a le  n a le żąc  do L ig i  N a ro d ó w  
p o w z ię ła  p e w n e  z o b o w ią z a n ia , k tó  
re  u w a ża  za  k o n ie c zn e  sza n o w ać .

Odznaczenie
K. Iiłaknwiczówny

W  d n iu  12  lis to p a d a  w ś ró d  
u rz ę d n ik ó w  M in . S p ra w  Z a g r .,  p . 
m in l3 te r  B e c k  u d e k o ro w a ł k r z y ­
żem  o f ic e rs k im  P o lo n ia  R e s titu -  
ta  la u r e a tk ę  w ile ń s k ą , p  K a z i ­
m ie rę  I ł ła k o w ie z ó w n ę  za z a s łu g i  
w  d z ie d z in ie  p r o p a g a n d y . z a g ra ­
n ic z n e j.  P . I ł ła k o w ic z ó w n a  od r .  
1918 a ż  do c h w il i  o b ecn ej pozo  
s ta je  n a  s łu ż b ie  p a ń s tw o w e j w  
M in is te r s tw ie  S p ra w  Z a g ra n ic z ­
n y c h . O d  m a ja  1 92 6  r .  je s t  d e le ­
g o w a n a  dc M in is te r s tw a  S p ra w . 
W o js k o w y c h , ja k o  s e k re ta rz  oso­
b is ty  p a n a  m in .s t r a .  W  s łu żb ie  
p o s iad a  r a n g ę  ra d c y  i M in is te r *  
s t w a . u y i i i s i i w .  • . h F s a 44 .

• i " ■ ■ r.n inąu /..on

S p r a w a  Ń o i d ż ł t o a  4
po r a z  t r z e i i  w  N .T .A .
D o  N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  

A d m in is tr a c y jn e g o  w p ły n ę ła  w  
b ie żą c y m  ty g o d n iu  o d p o w ied ź
M in .  S k a rb u  w  g ło ś n e j s p ra w ie  
k o n c e s ji d ro żd ż o w e j.

J a k  w ia d o m o , p ro ces  te n  ro z p a ­
t r y w a n y  je s t  w  N .  T .  A .  ju ż  po ra z  
t r z e c i.  J u ż  d w u k ro tn ie  d o tą d  T r y  
b u n a ł u n ie w a ż n ił  d e c y z ję  M in i ­
s te rs tw a , o d m a w ia ją c  w y d a w a ­
n ia  k o n c e s y j n a  n o w e  d ro żd ż o w ­
n ie , a  m im o  to  u b ie g a ją c y  s ię  o 
ta k ą  koncesję, z ie m ia n in  P rz e w lo c  
k i,  s p o tk a ł s ię  z o d m o w ą  w ła d z  
s k a rb o w y c h . O b e c n a  o d p o w ied ź

respondentów jes t zapow iedzią wąż 
uych posunięć uznania  M a n d żu rji 
przez B e rlin  i  zaw arcie  sojuszu o- 
bronncgo m iedzy J  ip o n ją , i  N iem - 
esmi.

W  o p in ji publicznej J a p o n ji is t­
n ie ją  silne p rą d y  na rzecz porozu­
m ien ia  z N iem cam i. R a p o rty  od ja ­
pońskiego ambasadora w  B erlin ie  
w skazują  na podobno tendencje w  
Niemczech.

Zam icrzan y przez Japon ię  zakup  
trzech nowyeh Zeppelinów  d ia  u trzy ­
m yw an ia  kom unikacji p o w ietrzn e j 
m iędzy Japon ją  a Singaporc- jes t je ­
szcze jedn ym  dowouem w zrasta jące j 
p rzy ja źn i.

N ie w ą tp liw e  jes t jednak, żo Jano- 
n ja  oczekiwać będzie w yn ikó w  obec­
nych rokow ań m orskich w  Londynie  
i w y jaśn ien ia  w ido kow  porozum ie­
n ia  b ry ty j ;+lto-j aponsk i ego, zanim  
rozw aży swój stosunek do N iem iec.

Od Sybeiji dn Berezy
W  C zę s to ch o w ie  b a w ił  b . w ię *  

z ie ń  L c re z y , p . R o m a n  K o ta s iń *  
ik i z  Ł o d z i,  k tó r y  w y g ło s ił re fe ­

r a t y  p o lity c z n e  o c h w il i  b ie ż ą ­
c e j  w  k o ła c h  S tr o n n ic tw a  N a r  o -"  
dow eg o . P r z y  te j  o k a z ji  „ G a z e ta  
W a rs z a w s k a "  .p rz y p o m in a , ż e  p . 
K o ta s iń s k i 'je s t  s en jo re m  w ię ź ­
n ió w  B e re z y , l ic z y  b o w ie m  5 5  l a t ;  
ż zaw o d u  je s t  rz e m ie ś ln ik ie m . O d  
W czesn e j m ło d o ś c i p ra c o w a ł p o ­
lity c z n ie  w  ru c h u  re w o lu c y jn y m  
P P S ., za  co zo sta ł z e s ła n y  n a  S y ­
b ir ,  g a z ie  p rz e p ę d z ił  w  O r e n b u r -  
gu ro k  (b y ło  ta m  p o n a d  2 5  ty ­
s ięcy  z e s ła ń c ó w ). L o s  w y z n a c z y ł  
m u o r y g in a ln y  s z ia k  ż y c ia :  od
S y b e r ji  do B e re z y .

Konf:reii(ja 
rady e M iM ia ie l

M a łe j  E n te n ty

K i t o w a  t r o n o w akróla Jerzego
że  s y tu a c ja  W ie lk ie j  B r y t a n j i  
u le g a  s ta le  p o p ra w ie , a  je j  eks­
p a n s ja  h a n d lo w a  zw ię k s za  się. 
R ó w n ie ż  z w ię k s z y ł s ię  o b ró t w e ­
w n ę trz n y  w  sam em  Im p e r ju m .

N a w ią z u ją c  do to c zą c y c h  się  
w  L o n d y n ie  o b e cn ie  ro k o w a ń  m o r  
s k ic h , k ró l  w y r a z i ł  p rz e ś w ia d c z e ­
n ie , że  z o s ta n ą  one zako ń czo n e  
p o z y ty w n ie .

L W Ó W , 17. 11. —  S ąd  k a rn y  
'w e  L w o w ia  ro z p o z n a ł s p ra w ę  K a ­
ro la  W ie c z y s te g o , b . u rz ę d n ik a  
k o n ce rn u  n a fto w e g o  „ G a l ic ja "  
o ra z  b. p re ze s a  k o le g ju m  sęd zió w  
a p o rto w y c h . W ie c z y s ty  s p rz e n ie ­
w ie r z y ł  oko ło  1 2 4 .0 00  z ł.

N a  p rz e w o d z ie  p iz y z n a ł  się  
ty lk o  do k ra d z ie ż y  9 0 .00 0  z ł.

W ie c z y s ty  p e łn ił  fu n k c je  l ik w i ­
d a to ra  p o b o ró w  u rz ę d n ik ó w  f i r ­
m y . P o s ia d a ł on s k ro m n ą  lecz 
w y s ta rc z a ją c ą  n a  ży c ie , p e n s ję

k tó r y  b j  ł w ła ś c ic ie le m  lu ks u s o ­
w ego a u ta . Z a g a d k ę  w y ja ś n ifa  
k o m is ja  k o n tro lu ją c ą , k tó ra  w  
c ze rw c u  r .  b . b a d a ła  k s ię g i p rze d  
s ie b io rs tw a  i  s tw ie r d z i ła  n a d u ż y ­
c ia .

W ie c z y s ty  zb ieg ł w ó w c za s  do 
Z ło c zo w a , g d z ie  u k r y w a ł się 
p rze z  p e w ie n  czas, w id z ą c  je d n a k  
b e zn a d z ie jn o ś ć  p o ło że n ia , p o w ró ­
c ił  do L w o w a  i sam  o d d a ł s ię  w  
rę ce  s p ra w ie d liw o ś c i.

S ąd  s k a za ł d e fra u d a n ta  na 3

W io c h y  i fra iec iabronią niepodległości Austrji

4 25  z ł. P o w sze c h n ą  u w a g ę  z w ra -  la ta  w ię z ie n ia  i pozbaw*ił go p ra w  
c a ło  s za s ta n ie  s ię  W ie c z y s te g o , 1 n a  la t  5 .

R Z T  M , 17. 11.
S ch usch ingg . podczas  
R zy m ie  m ia ł  m ożność s tw ie rd z ić ,  
że W ło c h y  n ic  p ra g n ą  u c zy n ić  z 
A u s t r j i  sw ego w a s a la , a le  c h cą  w  
p o ro z u m ie n iu  z F r a n c ją  ta k  u ło ­
żyć  w a r u n k i,  a b y  ro z w ó j A u s t r j i  
i  j e j  n ie p o d le g ło ś ć  b y ły  z a g w a ­
ra n to w a n e . R z y m  o k a z u je  A u s t r j i  
pom oc p o lity c z n ą  i  pom oc gospo­
d a rc z ą , n ic  m oże b o w ie m  p ozw o-

K a n c le rz  j j t> a ^ y  A u s t,r j a  d o s ta ła  się pod  
p o b y tu  w  w p ły w  n ie m ie c k i.

P A R Y Ż , 17. I I .  ( P A T . ) .  —  W  
c za s ie  ro z m o w y  m in is t r a  L a v u -  
la  z po s łem  a u s t r ja c k im  E g g e re m  
M o e lw a ld e m , ja k  z a p e w n ia  a g e n ­
c ja  H a v a s a  m in is te r  L a v a l o ś w iad  
czyt, iż  s ta n o w is k o  F r a n c j i  w  s to ­
s u n k u  do n ie z a le ż n o ś c i A u s t r j i  
n ie  u le g ło  ż a d n e j z m ia n ie .

, . . .  A gencja  H a ra s a  donosi z  P ra g i*M m . B k a rb u  tr z y m a n a  je s t  w  ta - „  ’  , , . , 15 ., R ząd  czeski zaproponow ał rządow i
J ' 'ru m u ń sk iem u  i  jugosłowiańskiem u

b e n s a c y jn a  ta  s p ra w a  z n a jd z ie  j odbycie w* P radze  w  dn iu  1 gi-udu.a
się n a  w o k a n d z ie  N . I  A . w  po-  ̂ ko n feren c ji p rzygoiow aw ezej R ad y
c zą tk a c h  ro k u  p rzy sz łeg o , | FFo-iom jczntó M ó h ji E n ic n tv .

W  d n iu  20  w rz e ś n ia  lu 3 4  i*, u k a z a ło  się R o zp o rz ą d z e n ie  P a n a  
M in is t r a  P o c z t i T e le g r a fó w  w p ro w a d z a ją c e

N O W Y , B F Z P Ł A T N Y  D L A  W Y S Y Ł A J Ą C Y C H  S P O S o B  
P R Z E S Y Ł A N IA  P I E N I Ę D Z Y  D O  A D M IN IS T R A C J I  
D Z IE N N IK Ó W  I  C Z A S O P IS M .

N a  m ocy tego  ro z p o rz ą d z e n ia

O D  D N I A  1 P A Ź D Z IE R N IK A  R  B 

p rz e s y ła ć  m o żn a  pod  ad res em  a u m im s tr a c ji  dz ienn iK Ó w  i czaso* 
p is m  n a le żn o ś c i za  p re n u m e ra tę  i w s z e lk ie  in n e  n a le żn o ś c i (z a  
d ro b n e  o g ło s zen ia , za  p o je d y n c ze  e g ze m p la rze  i  t .  p ) m e p rz e k ra -  
c za ją c e  k w o ty  15 .—r  z l.

S P E C J A L N E M I  P R Z E K A Z A M I  R O Z R A C H U N K O W E M U  
Od sum  p rz e s y ła n y c h  w y d a w n ic tw o m  p rz y  pom ocy p rz e k a zó w  

i  o z ra c h  u nko w y c h .

W Y S Y Ł A J Ą C Y  P I E N I Ą D Z E  N I E  P O N O S Z Ą  Ż A D N Y C H  
O P Ł A T .

P rz e k a z y  ro z ra c h u n k o w e  (k o lo r  b łę k itn y )  są do n a b y c ia  w ce­
n ie  1 g r .  za  s z tu k ę  w e w s z y s tk ic h  u rz ę d a c h  p o c z to w yc h .
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Legjon Młodych rozpada sie dalej
Polski komunizm „safiitwowy

W  L eg jon ie  M łodych trw a we- wodow ej i S. G. I I . Ferm ent objął 
wnętrzna rew olucja , w  wyniku Lwów , K raków , Łódź, Poznan, 
której coraz to nowe oddziały te j Częstochowę, Sosnowiec i inne o 
organ izacji w ypow iada ją  posłu­
szeństwo dotychczasowym  swym 
władzom. Zaczęło się od B iałego­
stoku. W  W arszaw ie  ruch ten ob- 
ął ju ż 6 obwodów : W arszawa-

Praga , AVarszawa-Północ, Skar 
bowców, Pocztow ców , szkoły za-

( t

1 7 .X I.1 9 3 4Frank L. Francqui
w  B e lg ii

W  aniu otw arcia sesji parla ­
mentarnej w  B e lg ji, 13-go b. m., 
prezes rady m in istrów  hr. de 
B roqueville  zaw iadom ił Izbę De­
putowanych, że poprzedniego dnia 
rząd przedstaw ił K ró low i Leopoi 
dowi Ill-m u  prośbę o zwolnienie. 
P rzes ilen ie  zaczęło się w łaściw ie 
wcześniej D w aj m in istrow ie bez 
teki, p. van Zeeland, katolik, w i- 
cegubernator Banku N arodow e­
go, oraz p. Ingenbleck, liberalny 
senator, finansista , którzy wraz z 
m niej może od nich b iegłym  m i­
nistrem skarbu p. Sap‘em, two­
rzy li t zw. tr iu m w ira t w zakresie 
polityk i finansow ej, zg łos ili już 
przedtem  swe ustąpienie, p ierw ­
szy 2-go b. m., a drugi 4-go b. tn. 
Przes ilen ie  ma zatem tło gospo- 
darczo-skarnowe. P. dc Broque- 
y ille , k tóry w  czerwcu r. b. doko­
nał przeobrażenia swego rządu, 
ju ż wówczas w  związku z po lity ­
ką finansową, tym  razem  ustę­
puje ostatecznie i w  mowie swej 
n iejako żegnał czynną politykę 
po czterdziesto letn iej służbie.

N iem a w  tem  przesileniu  p ie r­
w iastków zagrani czno-poli tycz­
nych. Po lityka  zagran iczna Bel- 
g lji, którą do czerwca r. b. pro- 
wradził w rządzie p. de Broque.y 
v ille ‘a p. Hymans, ze stronn:’n*'.va 
liberalnego, a od czerwca r. b. w 
nowym rządzie p. de B roqusv:l- 
le ‘a p. Jaspar, ze stronnictwra ka­
to lick iego, jest ustalona. W  obu 
tych rządach urząd m inistra o- 
brony narodowej p iastował p. 
Deveze, przewódca liberalny, któ­
ry  przeprow adził w początku r. d. 
zabezpieczen ie gran icy  wschod­
niej B e lg ji kosztem 700 m iljonów  
franków , następnie w  jes ien i r. b. 
w ygra ł sprawę z przeciwn kiem 
obrony ju ż na granicy,w  szefem 
sztabu jen. N u yten ‘em, którego 
m iejsce za ją ł jen. Cumont, a .« 
m ow ie K ró la  Leopolda I i i-g o  z 
28-go ub. m. uzyskał całkowite, 
uznanie i poparcie swego stano­
wiska.

Pow ód przesilen ia tkwi w roz­
bieżności poglądow  finansowych :

—  Czy u trz jm ac n ietkn ięty pa­
ry tet złota czy przeprowadzić o- 
gran iczony spadek w artości fr a n ­
ka?

Już w czasie przesilen ia czgrw 
cowego gra ła  w niem ta sprawa. 
Powszechny pogląd w  kraju, sta­
nowczo broniony także przez 
wszystkie stronnictwa polityczni:, 
katolickie, liberalne, chrześc.-de­
m okratyczne i socja listyczne, stoi 
na gruncie n ietykalności paryte­
tu złota dla franka belgijsk iego. 
A le  ju ż w czerwcu niektóre kub 
przem yslowo-finansowe, powołu­
jąc  się na konieczność współza- 
i odnictwa handlowego z .-raja- 
mi obniżonej wartości pieniądza, 
jak  A n g lja , dom agały się rów ­
nież ograniczonego obniżenia w 
B elg ji. przyczem  wówczas, w pęa 
Iow ie r. b., powoływano sie n< 
św ieży przykład Czechosłowacji.

Że teraz gra znowu ta, sama 
sprawa, św iadczy przem ówienie 
dotychczasowego m inistra skar­
bu p. San‘a z 11-go b. m.J i gdy 
przesilen ie ju ż było w toku p rze i 
ustąDienie dwu jego  towarzyszów  
z tr ju m w ira tu :

—  Syreny dew aluacji chcą 
spadku w artości z 14 eentimów 
na 10. Byłoby to ubytkiem ,S>P 
proc., gdy zw olenn icy oszczędno­
ści, a nie dewaluacji, nakładaią 
urzędnikom i pracownikom  tylko 
15 proc. zm niejszenia plac. Rząd 
w oli trudn iejsze ale uczciwsz- 
a także skuteczniejsze, rozw iąza 
nie w drodze oszczędności bezpo 
średnich n iż w  di odze dewa 
luacji. Dewaluacji chcą tyiko ci. 
którzy m ają w tem korzyść w'.as 
ną, lub ci, którzy ludz i się, ż 
ceny nie podskoczyłyby wraz ze 
spadkiem pieniądza.

Było zatem rzeczą dość w idocz­
ną, że bankowo-przemystowi mi 
n istrow ie niezupełnie zgadzali 
się z  p. Sap‘em, dążąc do jakie-

kręgi. Ostatnio na walnem  zebra­
niu tam tejszych  członków L . M. 
w dniu 12 b. m. zbuntował się 
W łocławek 

W e wszystkich tych wypadkach 
hasłem przewodniem  je s t żąda­
nie zwołan ia ogólnopolskiego kon 
gresu Legjonu  M łodych —  czemu 
władze k ieru jące Leg jonem  upar­
cie się sprzeciw ia ją , gdyż na 
kongresie okazałoby się, że o fic e ­
row ie zostali samotni, a wszyscy 
podkomendni m aszeru ją osobno.

W  jakim  kierunku? N a  rozła ­
mach leg jonow ycii próbują upiec 
sw oją  pieczeń komuniści spod 
znaku moskiewskiego, którzy m. 
in. w yda li w  W arszaw ie, po ostat 
nim buncie na S. G. H., anoni­
mową odezwę „opozyc ji radyka l­
n e j". Natom iast z o fic ja ln ych  e- 
nuncjacyj poszczególnych grup 
rozłam owych wryłan ia się w raże­
nie, że nie m ają one jeszcze dość 
jasno skrystalizowanej ideo logji, 
zm ierzają jednak ku utworzeniu 
czegoś w  rodzaju  sam odzielnego 
polskiego komunizmu —  pod zna­
kiem „państw ow ości". Charakte­
rystyczne pod tym  względem  re ­
zolucje uchwalono na wspomnia- 
nem poniedziałkowem  zebraniu 
członków Legjonu  M lodj ch we 
W łocławku, którą przytaczam y 
dosłow n ie :

„Zan iepokojen i w ieściam i z te­
renów organ izacyjnych  Legjonu  
Mludych o dokonanych faktach 
wypow iadania posłuszeństwa p. o 
Kom endantowi Głównemu przez 
poszczególne Obwody, postana­
wiamy zw rócić  się do Kom endy 
G łównej z żądaniem o jaknajszyb- 
sz.e zwołanie Kongresu, gdyż ty l­
ko Kongres zdolny je s t położyć 
kros dalszym rozłamom.

Jednocześnie w yrażam y obu­
rzenie, iż Kom endant G łówny w 
ostatnich rozkazach reorgan iza ­
cyjnych zarządza system atyczną 
likw idację  naszych codziennych 
wysiłków, zm ierzających  w myśl 
idei m łodclegjonow ej do rea li­
zacji Państw a Zorgan izow anej 
Pracy, opartego na klasowych 
zw iązkach zawodowych

Świadomych zasad jak ie  nas 
czekają, w  obliczu w stecznej re­
akcji faszystowsko - klarykalno- 
konserwatywnej, nic nie zdoła

nas zatrzym ać, gdyż chcemy być 
uczciwym i Legjom stam i, chcemy 
być w  zgodzie ze swojern sumie­
niem w  naszych dążeniach do 
zrea lizow ania wspólnego fron tu  
wszystkich radykałów  w  Polsce.

Stanow im y część Świata Pracy, 
który obecnie, nawet na odcinku 
ruchu M łodolegjonow ego, zn a j­
duje się w  stadjum likw idac ji 
klasowych zw iązków  zawodowych. 
Jest to jaw na próba faszystow ­
skiej reorgan izac ji —  Legjonu  
Młodych, przeciwko której w ypo­
wiadam y się stanowczo, gdyż fa ­
szyzm to dyktatura kapitału.

W obec stw ierdzen ia powyższe­
go stanu faktycznego postana­
w iam y:

1) W ypow iedzieć posłuszeństwo 
p. o. Kom endantow i Głównemu 
Legjonu  M łodych inż. W ito ldow i 
B ielskiemu przez zaw ieszen ie w y ­
konywania jego  rozkazów, zm ie­
rzających  do faszyzac ji Leg jonu  
—  do czasu zwołania Kongresu.

2 ) O drzucając wszelk ie m ię­
dzynarodówki, chcemy stanąć na 
płaszczyźn ie id eo log ji Marksow- 
skiej i uważamy, że idea M akrsow 
ska może być zrealizowana w  
ramach silnego Państw a Polsk ie­
go to też postanawiam y wzmóc 
działalność na teren ie klasowych 
zw iązków  zawodowych, celem zre­
a lizow ania w spólnego frontu  ra ­
dykalnego w  Polsce, w  oparciu 
o chłopa, robotnika i in teligenta 
pracu jącego.

3) O powyższej rezo lucji po­
w iadom ić opin ję publiczną, p rze­
syła jąc dosłowną treść do prasy 
m iejscow ej.

4 ) P rzesiać odpis powyższej re ­
zolucji w dosłownem brzm ieniu 
władzom organ izacyjnym ".

Powszechność prądów  rozłam o­
wych skłoniła ostateczn ie nawet 
komendanta głów nego L. M. inż. 
Bielskiego, dotąd posłusznie w y­
pełn ia jącego dyrektyw y B. B „ do 
ośw iadczenia przedw czoraj w ie ­
czorem na odpraw ie o rgan izacy j­
nej dziahiezów m lod.-iegjono- 
wych, żc L. M. przeciw staw i się 
zdecydowanie wszelkim  próbom 
zm ierzającym  do likw idac ji orga­
nizacji na teren ie pozaakademi- 
ckim, gdyż m isją jego  jes t w y­
chowanie całego m łodego pokole­
nia pilsudczyków.

A le  czy to pomoże?

Wino władzy uderzyło mu oo głowy“
v - .e tn ie  w ię z ie n ie  d la  k o m e n d a n ta  p o l i t j l

zaw ieszeniem  karyJak donosi „K u r je r  W ileńsk i", 
Sąd A p e lacy jn y  w  W iln ie  rozpo­
znawał onegdaj głośną w swoim 
czasie sprawę komendanta P. P. 
w Tom aszówce kolo Brześcia, W ł. 
Tro janow sk iego, k tóry -wraz z 
konfidentem  Łomukincm urządz-l 
sobie w nocy obławę we wsi Or- 
cbow ice na wyim aginowanych 
„w yw ro tow ców ". W yn ik i obławyj 
były trag iczn e: komendant zabił 
70-letnią staruszkę i postrzelił 
przeć hodma M ileńczuka.

Sołtys, przerażony zachowa­
ni m policjanta, pobiegł na pocz­
tę i w ysiał a larm ujący telegram  • 
P rokurator Sądu O kręgowego w 
Brześciu. —  Kob ieta  zabita. Je­
den ranny. Prosim y o ratunek, 
w ieś O rzechow ice".

Nit rozpraw ie w Sądzie, Okrę­
gowym  w Brześciu zahwestjono- 
wano poczytalność oskarżonego, 
psych iatrzy orzekii jednak, że 
jest poczjta ln y , lecz ma rozb ity 
system nerwowy. Sąd Okręgowy, 
uznając, że T ro janow sk i działał 
w stanic silnego wzruszenia psy­
ch, cznego, skazał go na jeden rok

Wolnomyśliciele polscy mobilizują się
aby przygotować grunt dla bolszewizmu

W  dniu 28 października odbył i runiu liczy  9 członków, na czele 
się w  W arszaw ie  wralny z jazd* stoi aplikant Jeske. W  Łodzi koło 
delegatów  kół w o lnom yślic ie l- ’ w o lnom yślic ie li wskutek niesna-

w ięziem a, z 
na dwa lata.

Na obecnej rozpraw ie, przed 
Sądem Apelacy jnym  w  W iln ie , 
św iadkow ie stw ierdzili, że spra­
wa Tro janow sk iego wzburzyła 
umysły we wsi. P rokurator pro­
sił o przykładne ukaranie urzęd­
nika państwowego, któremu „w i­
no w ładzy uderzyło do g łow y".

Sąd ogłosił w yrok podwyższa­
jący  Trojanowskiem u karę do 3 
lat w iezien ia.

skich w  Polsce. Z W arszaw y 
w zięło  udział około 100 osób, z po­
za sto licy  przybyło 60 delegatów . 
Z jazd zaga ił p. H enryk  W roński 
(Teo i.il Jaśkiew icz, urzędnik M. 
S. Z agr.), na przewodniczącego 
w-ybrano adwokata warszaw skie­
go, Józe fa  L itauera  (ż y d ).  N a  
w stępie odczytano lis t p rzyw ód­
cy w o lnom yślic ie li poznańskich, 
prof. S tan isława Now akow skie­
go, w  którym  w yraża przekona­
nie, że niedługo wolnom yślic ie le 
„zapanu ją nad strupieszalym  
świat m ".

W śród szeregu m ówców w ystą ­
pił rów n ież poseł Czapiński z P. 
P. S., p rzedstaw ic ie l T. U. R. (s o ­
c ja listycznego uniwersytetu ro ­
botn iczego ), k tóry pow ołu jąc się 
na swe d ługoletn ie dośw iadczenie 
parlam entarne, wrzyw ał wolnom y­
ś lic ie li do tw orzen ia  ruchów 
masowych.

D luższj re fe ra t o akcji bezboż- 
n iczej w  różnych krajach w yg ło ­
sił p. W roński - Jaśkiew icz, w yra ­
żając przedewszystkiem  zadowo­
lenie z ruchu bezbożniezego w  
Rosji Sow ieck iej, w  której -—zda­
niem jego  —  wkrótce zag in ie  zu­
pełnie w szelk i kult re lig ijn y . M ó­
w iąc o Meksyku, p. W roński 
chw alił zarządzenia tam tejszego 
rządu socja listycznego, k tóry w y ­
pow iedzia ł walkę re lig ji. R ew olu ­
cję w  H iszpan ji i trag iczne w y ­
padki w  A s tu r ji z a lie z jł  mówca 
do w ie lk ich  sukcesów wolnom y- 
ślic ie lstw a. W e F ran c ji wśród 
w ychodźców  polskich propaganda 
wolnom yślicielska postępuje na­
przód, założono nawet organ włas 
ny , M yśl W o ln a ".

Po tym re fe rac ie  sekretarz ge ­
neralny, D aw id  Jabłoński, w łaści 
ciel sklepu elektrom ontażowego 
, S c in tilla ", odczytał sprawozda­
nie z działalności Związku. 1 Oka­
zało się, że zlikw idowano koło in ­
telektualistów  z p. Landauem i 
pi’of. Kotarbińskim  na czele za 
usiłowanie nadania ruchow i wol- 
nom yśiicielskiem u kierunku „par 
ty jn ego ". Zapowiedziano u tw orze­
nie rad jow ej stacji k rótko fa lo ­
w ej. W ydaw n ictw o „W o ln om yś li­
c ie la " je s t deficytow o, n iedobór 
pourywa się z kolektury L o te i i i  
Państw ow ej. W  W arszaw ie  koło 
w o lnom yślic ie li liczy  około 500 
członków, w Radomiu około 30, w 
Łom ży —  20, w  Lub lin ie  nastąp i­
ło rozb icie kola i delegat nie 
przyjechał, w  Poznaniu około 
100 osób, gdzie w yda jn ie  pracują 
w  ruchu w olnom yślic ie lsk im : 
prof. U laszyn, prof. St. Nowakow  
ski, p ro f. T  Kurk iew icz, adw. Ka 
zim ierz Nowosielsk i. K nło w  To-

W  r z ą d z i e
Dziś rano przybyli do W ilna mi- 

nistrowio Oświaty i Skarbu, pp. Ję- 
drzejewiez i Zawadzki, którzy wez­
mą udział w dzisiejszej uroczystości 
poświęcenia nowego gmachu Colle­
gium Anatomieum Uniwersytetu W i 
Ruskiego.

sek i in tryg  osobistych rozbiło 
się. W  czasie dvskusji powstała 
ostra kłótnia pom iędzy delegata­
mi kola łódzkiego W eisskopfem  a 
pp. Hanemannem i Dawidem  Ja­
błońskim.

Po wyborach w eszli do nowego 
zarządu: dr. Radlińsiti, Venulet, 
D aw id Jabłoński, W roński - Jaś­
k iew icz, Iza  Zielińska, p ro f. N o ­
wakowski, Hanemann i inni

Na Wniosek delegata poznań­
skiego Grudzińskiego, uchwalono

rezolucję, w yraża jącą  podzięko­
wanie dla bezbożników sow iec­
kich. meksykańskich i hiszDar 
skich, wyrażono rów n ież podzię­
kowanie socjalistycznem u Z w iąz­
kowi Zawodowemu K o le jow ców  
za pomoc, OKazywaną wolnom y­
ślicielom . Z jazd zakończono od­
śpiewaniem  m iędzynarodówki.

JaK w idzim y, Zw iązek W olno­
m yślic ie li je s t  niczem innem, jak 
jaczejką kom unistyczną wśród in ­
te ligen c ji, pracu jącą nad destruk­
cją naszego życia re lig ijn ego , aby 
przygotow ać grunt dla bolsze- 
wizmu.

P o n a d

5 . 0 0 0 . 0 0 0 . -  z  o t y c h

odszkodowań za pegorzele i inne wy. 
padki losowe wypłaciło w roku 1 9 3 3

W A R S Z A W S K I E  
T O W A R Z Y S T W O  
U B E Z P I E C Z E Ń  S .  A .

Walka o „świadome maiierzyńslwonie ustaje
i i

W A R S Z A W A , J A S N A  N r. 4. RO K Z A Ł O Ż E N IA  1870

O jju tro  F r a n c n
Z a k o n s p iro w a n a  d z ia ła ln o ś ć  m a s o n e r ji

Głośne towarzystwo t. zw. re­
form y seksualnej i św iadomego 
m acierzyństwa nie ustaje w za­
biegach o zreform ow an ie przep i­
sów kodeksu karnego, śc iga ją ­
cych przerw an ie ciąży. Sprawa ta 
ma być om awiana na specjalnym  
zjeździe, który odbędzie się w 
K rakow ie w  dniu 25 b. ni.

goś zelżen ia sztywności parytetu 
złota.

Zadanie utworzenia nowego 
rządu pow ierzył 14-go b. m. Król 
Leopold III-c i dotychczasowemu 
m inistrow i spr. zagr. p. JaspaFo- 
wi ze stronnictwa katolickiego. 
P. Jaspar, który był m inistrem  
skarbu w poprzednim  rządzie p. 
de B roqu ev ille ‘a do czerwca r. b., 
iest rów nież zwolennikiem  u trzy­
mania parytetu, szedł nawet w ów ­
czas najdalej w zarządzeniach w 
lim  kierunku, a w  m iesiącu ub., 
już jako m in ister spr. zagr. w  na­
stępnym rządzie p. de B roquevil- 
le ‘u, zwolal naradę państw bloku 
złotego, celem w zajem nego popie­
rania się handlowego tych kra­
jów w w yw ozie i przyw ozie. Dnia 
15-go b. m. pod w ieczór rząd p.|

W  obradach uczestniczyć ma je  
den z propagatorów  idei św iado­
mego m acierzyństwa, p. Boy-Że- 
lcński.

JaspaNa byl gotow , ale zam iar 
pow ierzen ia teki skarbu słynne­
mu finansiście, p. F rancqu i‘ emu, 
dyrektorow i w ie lk iego  banku Soc. 
Gen. de Belgique, a dwu innych 
tek gospodarczych rów n ież przed­
staw icielom  finansów  i przem y­
słu, w yw oła ł zastrzeżenia, podob­
no także ze strony K ró la , tak iż 
p. Jaspar zrzekł się 16-go b. m. 
zadania utworzenia rządu.

K ro i pow ierzy ! 16-go b. m. za­
danie to skolei p. Theu ris ‘oui, 
wybitnemu politykow i, który w 
latach 1921 do 1925 stal na czele 
połączonego rządu katolicko-iibe- 
ralnego, a od tego czasu odsifnąl 
się od udziału w rządach, jes t zaś 
także stanowczym  przeciwnik iem  
dewaluacji.

St St.

L i c y t a c j a  m a i ą t k ó w
W IL N O , 17. 11. (te l. w ł.).  W i­

leńskie Zrzeszenie Banków i Tow . 
K redytow e m. W ilna  w ystaw ią 
na licy tac ję  w  grudniu r! b. 20 
m ajątków  i fo lw arków  oraz 30 
domów, ogólnej wart. 9.785.675 
złotych.

Interwencje żydów
Żydowski zw iązek rabinów  w y ­

siał delegację do w o jew ody pole­
skiego p. Kostka - B iernackiego. 
D elegacja  zab iegała w  spraw ie 
u lg przy egzam inowaniu duchow­
nych w yzn a iA i m ojżeszowego.

Wilki na Kresach
■*.Na Kresach W schodnich po ja ­

w iły  się masowo stada w ilków , 
które napastują ludność w iejską. 
W  pow iecie mołodeezańskim  mu­
siano w  bieżącym  tygodniu urzą­
dzić obławę na w ilk i, przyczem  
zabito około 30 w ilków .

Tygodnik „La France CatholLjuc" 
poświęca w 'swym ostatnim zeszycie 
dłuższy artykuł sprawie wpływów 
masońskich na moralność publiczną 
wc Francji.

„Coraz częściej —  pisze ów oi 
gan —  słyszymy, czy to z mównicy 
jakiegoś męża ątanu i polityka, czy 
na łamach prasy, czy też podczas 
zjazdów i kongresów, słowa trosK: o 
jutro Francji, o potrzebie rciormy 
obyczajów, o konieczności, zwrócenia 
baczniejszej uwagi na poszkodowa­
ną przez wybujały7 materjalizm stro­
nę duchową życia zarówno jednostki, 
jak i  całego narodu. M iele ̂ się mó­
wi o rozmaitych bolączkach ' JoDy 
dzisiejszej, jednakże program reform 
jakichkolwiek przeważnie, jeśli cho­
dzi o koła niekatolickie, bywa bar­
dzo ogólnikowy. V? sz.ysęy ei ludzie 
dobrej woli zdają się nie uświada­
miać sobie tego, zo źródłem zla jest 
w pierwszym rzędzie masoneija, któ­
rej wpływy, niestety, sięgają bardzo 
daleko. Ona to systematycznie stara 
sio przeniknąć w społeczeństwo, za­
truwając je codzień, co godzina liie- 
znaeznenu dawkami swego jadu .

Autor artykułu (były mason, pi­
szący pod pseudonimem „Yerax ‘, 
szeroko znany ze swych broszur an- 
tymasońskieli) radzi, by ci wszyscy, 
którzy dążą do podniesienia pozio­
mu moralnego wc Francji, przcdc- 
wszytś.kiem skierowali swoją uwagę 
na perfidną i zakonspirowaną dzia­
łalność masonerji wT dziedzinie prasy
i wydawnictw. Masoneria bowiem 
działa nietylko na arenie polityki i 
ekonomji. Szerzy7 ona swoje zgubne 
wpływy w teatrach, w prasie co­
dziennej i periodycznej, w beletry- 
-sjycc, w wytwórczości filmowej i rc- 
w je wej. Y erax podaje długi szereg 
firm wydawniczych, związków dzien­
nikarskich, stowarzyszeń i syndyka­
tów, których kierownikami są maso­
ni.’ A  więc istnieje w Paryżu „Asso- 
eiation Fratcrnelle des Joumahstes", 
której prezesem honorowym jest 
„Najwyższy Książę Królewskiej Ta­
jemnicy"... Chautemps, istnieje „Syn- 
dicat de la Critiąue Parisienne", na 
czele którego stoi me jak' Fabius dc 
Champville, także mason. Nta.ipothfż- 
mejszą bodaj organizację, jeśli cho­
dzi o koła wydawnicze, sianor i jed­
nakże t. zw. masoński „Syndykat Pc- 
wicśeiopisarzy Fracuskich' , znan 
sferom katolickim z głośnego pro­
cesu z księdzem Bcthleem. dzielnym 
.ębrońoą moralności chrześcijańskiej 
i zaciekłym wrogiem wszelakie i por­
nograf ji.

Miśsoni przeniknęli dzi* wszędzie!: 
ilustratorem „llluslration" i „Le 
Journal .jest znany rysownik Cant':, 
mason. Dział propagandowy- „Messa- 
gerics Haclietto11. wielkiego domu 
wydawniczego w Paryżu, jest w rę­
kach masona. W popularnym dzien­
nika „Paris-Soir" pisuje bardzo czę- 

Vto wybitny mason i dostojnik W iel­
kiego AY schodu i AWclkiej Loży. 
Pierrc Caehet... Masoni rozsyłają i

rozdają niemal za bezcen różne bro­
szury i ulotni, bądź proLiagujace za­
sady wrogie Kościołowi, bądź też 
wprowadzające w błąd społeczeństwo 
co do działalności i celów masont
i-ji, jak to np. miało miejsce z ras 
sowo kolportowanym paanfletem pt. 
„Lc Grand Seeret deroile des franc 
maąons" (Odsłonięcie W ielkiej Ta­
jemnicy masonów ), który był spryt­
nie zmaskowaną a polo" ją woiomu < 
larstwa. Celem tego pamfletu było, 
rzecz jasna, zdezorientowanie społe­
czeństwa. — ś

Konfiskata „Czasu"
Krakowski „C zas" z  16 b. m. 

uległ kon fiskacie ( je s t  to  p ie rw ­
sza konfiskata tego dziennika za 
rządów  pon u 'ow ych ) spowodu 
zwróconego p rzeciw  b iurokracji 
skarbowej artykułu „N ow e  tytu ­
ły do podatków", który u legł w  
trzech m iejscach skreśleń om 
cenzora , AV n ieskonfiskowanej 
części czytam y m. in .:

„Biurokracja wogóle, a biurokra­
cja skarbowa w szczególności —  to 
największa przeszkoda w porozumie­
niu „rządzących” z „rządzonymi” , 
rządu z ludnością. Dużo groźniejsza 
od endecji, czy PPS. Do radykalnego 
uporządkowania tej zapory i ukry­
tych powodów jej rozrostu (i. e. 
przeciążenia podatkowego), powi­
nien się zabrać rząd, a nie do mnożę 
nia tytułów podatkowych, tytułów do 
nowych cgzekucyj, nowych ban­
kructw i nowych krzywd ludzkich

„C zas" znalazł Się zatem w 
szeregach opozycji.

Represje
Z Katowic donoszą:

AY piątek, w godzinach popołud­
niowych, odbyło się kilka rewizyj 
policyjnych u członków Sekcji M ło­
dych Stronnictwa Narodowego, oraz 
w Sekrctarjacie w Chorzowie przy 
ul. Gimnazjalnej 41. Dokonywano 
także rewizyj osobistych. AV Święto­
chłowicach aresztowano kierownika 
Sekcji Młodych Stronnictwa Naro­
dowego, p. Czechaka,

KontcrmU
S c h u s c h n ig g a  
z  M u s s o lin im

R ZYM , 17. 11. (P A T . ) .  Kan­
clerz austrjack ’ Schuschnigg w 
tow arzystw ie M in istra  Spraw Za 
granicznych B erger - W aldenega 
złożył dziś rano w ieńce na g ro ­
bie N ieznanego Żołn ierza i na 
grobach królów  włoskich. P c  te j 
uroczystości rozpoczęła się w  P a ­
łacu AA'eneckim kon ferencja  po­
m iędzy Schuschniggiem  a Musso­
lin im

I
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Cc to  Jest d ie te ty k a ?
F a łs z y w e  p o ję c ia . —  D je ie iy k a  a  g o s p o d a rk a  s p o łe c z n a . —  S a ła ta  z  c h ry z a n te m . —  G o rą c z k o w a

p ra c a  w  w iem c L ech .
Ili .

Niem a dziedziny naukowej, o 
której byłoby tak w ie le  mylnych 
po jęć  jak  o d jetetyce Szeroki o- 
gół pod w yrazem  djetetyka rozu­
mie żyw ien ie  chorych w  czasie 
c iężk iej choroby i to żyw ien ie  ra ­
czej p rzykre, a  ilościow o n iedo­
stateczne. Pod  d jetetyką  rozu­
m ieją  inni ja rsk ie  odżyw ianie, 
albo żyw ien ie  się surówkami.

Tym czasem  d jetetyka jes t nau­
ką o racjonalnem  żyw ien iu  za­
równo zdrow ych  jak  i chorych, a 
przedewszystkiem  zdrowych, by 
p rzez odpow iedn ie żyw ien ie  u- 
chrouić ich przed chorobami, by 
uodDornić ich  organizmy' i stw o­
rzyć  typ człow ieka zdrowego f i ­
zycznie i psychicznie. D la cho­
rych natom iast d jetetyka odgry­
wa ro lę  jako terap ja .

D jetetyka pow inna dotrzeć do 
najszerszych  mas społecznych i
0 to pow inno starać się państwo
1 o rgan izac je  społeczne. Spopula­
ryzow an ie d jetetyk i —  to stw o­
rzen ie  p ierw szorzędnego czynni­
ka postępu w  całokształcie go­
spodarki państw ow ej. Celem bo­
w iem  d jetetyk i je s t n ietylko stwa 
rzan ie zdrow ych  obyw ateli, ale 
przez podnoszenie kultury' odży­
w iania, podnoszenie zużycia a r­
tyku łów  spożywczych, jakościowo 
i ilośc iow o.

D obrza pojęta i w  społeczeń­
s tw ie  spopularyzowana d je te ty ­
ka da roln ikom  w iększą możność 
zbytu ich produkcji hodow lanej i 
ro ln e j , a  z  drugiej strony zmusi 
ic h  do podniesien ia ku ltu ry go­
spodarskiej, dc produkowania 
ra so w y ch  zw ie rzą t i najlepszych 
g a tu n k ó w  płodów, w reszcie  p rzy ­
czyn i s ię  znakom icie do podnie­
s ie n ia  przem ysłu przetw órczo- 
spożyw czego  (fa b r . m arm elady, 
przetw orów  ow ocowych  i ja r z y ­

nowych i t. d .). Zaznaczyć tu na­
leży, że rozumnie pojęta d je tety ­
ka uwzględnia przedewszystkiem  
charakter produkcji kraju i tak 
kształci łudzi w  um iejętności od­
żyw ian ia  się, by umieli w ykorzy­
stać dla swej kuchni w  p ie rw ­
szym rzędzie produkcję krajową.

D jetetyka musi się liczyć  z 
warunkami geogra ficznem i życia  
ludzi, gdyż wpływy? klimatu róż­
ną odgryw a ją  ro lę  w  zapotrzebo- 
vs aniu energetycznem  ludzkich 
organizm ów. Np. N orw egow ie  mu 
sza spożywać w ięcej tłuszczu niż 
W łosi. D latego badania i w yn ik i 
prac uczonych poszczególnych 
k ra jów  niezawsze i n ie wszędzie 
mogą byx bezkrytyczn ie stosowa­
ne. D jetetyka  musi się pozatem  
liczyć  z pewnem i tradycjam i i 
p rzyzw ycza jen iam i w zakresie ży­
w ien ia  się.

Obok poważnej nauki d jetetycz- 
nej, k tóre j pośw ięca ją  się w ie l­
kie sław y  lekarskie i chemiczne, 
jak np w  Stanach Z jednoczo­
nych —  M ac Collum. w Europ ie z 
N iem ców  —  von  Noorden, l  ro­
ber, istn ie ją  ruchy d jetetyk i, ktu- 
rej n ie można traktow ać na ser- 
jo , gdyż b iorą swój początek w  
pewnych zabobonach sekciar- 
skich i są stworzone p rzez ludzi 
nic nie m ających w spólnego z 
rzete lną  nauką. Is tn ie je  nn. w 
różnych państwach europejskich 
sekta „m asdasdan“  —  skrajn ie 
jarsk i sposób żyw ien ia  się. W  o- 
statnich latach  w ie le  szkody zdro 
wiu p rzyn ios ły  skrajn ie po jęte  
m etody żyw ien ia  s ię  surówką, 
t. j. surowem i jarzynam i, owoca- 
mi, a niejednokrotnie... kw iatem

naczelnem zagadnieniem  organ i­
zacyj gospodarczych i gospo­
darstw  jednostkowych. Zagad­
nieniom tym pośw ięca się w ie le  
m iejsca w  prasie, a kongresy' le ­
karskie, balneologiczne i ekono­
miczne coraz bardziej w ysuw ają  
d jetetykę na p ierw sze m iejsce 
swoich zainteresowań.

Jak w ie lk ie  w  zakresie d jete­
tyki sto ją  przed społeczeństwem  
zadania, wskazuje bodaj pobież­
na analiza stosunków w  N iem ­
czech. N iem cy za jm ują się spra­
wami żyw ien ia  od w ie lu  lat, jesz­
cze przed  wojną. Sztab w ybitnych  
niem ieckich uczonych, chemików 
i lekarzy prow adzi poważne ba­
dania nad żyw ien iem  łudzi. Istn ie  
je  tam szereg doskonale zo rgan i­
zowanych i celowo postaw ionych 
szkół d jc te tyczn ych ; odby-wają 
się obsadzone przez w yb itnych  
p ro fesorów  un iw ersytetów  kursy 
dla lekarzy praktykujących, dla 
nauczycielek gospodarstwa do­
mowego, które następnie stosu­
ją  naukę d jetetyk i w  szkole. W  
w ielk ich  m iastach znajdu jem y 
coraz w ięce j rcstauracyj d iete­
tycznych, prowadzonych przez 
lekarzy i fach ow y personel djete-

tyczny, gdzie  każdy chory, w _ 
m agający specja lnej d jety, może 
za opłatą, nie w yższą n iż w  re­
stauracji zw ykłej, otrzym ać cał­
kowite w yżyw ien ie  wskazane 
przez lekarza.

Zagadnien iem  n iesłychanie w aż 
nem dla t. zw. nowych N iem iec 
jes t sprawa Volksernahrung. 
Is tn ie je  t. zw . In ternationa le  A r- 
beitsgem einschaft f  lir Volkser- 
nahrung. która w  swoim  zakresie 
współpracuje w yb itn ie  z instytu­
cjam i państwowemi, D la  szerze­
nia propagandy racjonalnego ży ­
w ienia mas w ychodzą doskonale 
redagow ane pisma, w  których za­
b iera ją  głos w yb itn i lekarze, che­
m icy i ekonom iści —  wspom nieć 
tu należy o Z e itsch rift  fu r  VoIk- 
sernahrung pod red. dr. M axa 
W inckla. Is tn ie je  pozatem  w  
N iem czech  p ro jek t u tworzen ia po 
radni d ietetycznych, pozatem  ca­
łe N iem cy zarzucone są kursami 
dla pań domu, które szerzą zasa­
dy d jetetyk i

A  u nas w  Po lsce?  W ięce j na­
razić słyszy się i czyta o ra c jo ­
nalnem żyv ieniu zw ierzą t domo- 
wvch, n iż ludzi.

I  D .

« S  p
Pitka icźn a

o r t
. wał króla k. o. Gamcarka, lecz nic

_____________________________  odsłonił swoich atutów pięściarskich
 __ . i forma jego nadal dla wszystkich

AIEk .EM  W A R SZ A W A  —  jest niewiadoma.
‘-ŁAW  Obecnie po Jiugiem oczekiwaniu

Kapitan zvviązkowy Warsz. Okr. zjawił się na Bielanach i rozpoczął 
Zw. Piłki Nożnej o/mid postanowił \ ytężony trening, który pozwoli na 
zestawić reprezentację na mecz z stwierdzenie obecnej watrości tego 
Wróci nem 2 grudni; w  Wrocławiu pięściarza. Po orzyjeździe Misiurcwi- 
dopieio w przyszłym tygodniu. _ cza 0bóz jest prawic w  komplecie, r 

w każdym razie na obronie grać I Wyjazd do Niemiec nastąpif rm S7cvn i"arii __  sałata z . Y  ■ na”uJm f , 'uiumc grac ( w yjaza do Niemiec nastąpi w
(np. w  s zw a jca r ji sa ata bę<tae Martyn- i Buła, iow, na porno- czwartek. Jako kici >w nik ekspedyiu
(.hrvzantem l. cy Szallcr, Szczepaniak, Odrowąż, a je(teje prezus p. z. B. p. Li i akt, p. B:-

w  ataku na środku Nawrot, a na le- ,Cwicz (sędzia ringowy) i p. Sztamm 
w ;j stronie Wypijcwski i Łysakow-., (sekundant).

chryzantem ).

H asła d jetetyk i s ta ją  się dziś

Z dniem 18 b. m.
Komunikacja Warszawa-Płock

W  związku z  otwarciem, w  duiu 18 
l is to p a d a  nowej lin ji Płock —  Sierpc 
u ru c h a m ia  się od tejże daty pociągi 
p a s a ż e r s k i -  bezpośredniej komunika­
c j i  W a rs z a w a  Gdańska—Płock, wed­
łu g  ro z k ła d u  jazdy, podanego w ogło­
sz e n iu ,

Równocześnie podaje się do wiado­
mości, żc w  dniu 18 listopada poc. 
Nr. 611-a komunikacji Warszawa —

Modlin odejdzie z Warszawy Gdań­
skiej o godz. 8 m. 29, zamiast o godz. 
S m. 20, poc. Nr. Gól komunikacji 
Sierpc —  Warszawa przybędzie na 
dworzec Warszawa Gdańska o godz. 
22 ni. ló ,  zamiast o godz. 21 m, 15, 
oraz poc. N'i\ 0616 komunikacji Ze­
grze —  Warszawa przybędzie na ten­
że dworzec o godz. 22 m. 26, zamiast 
o godz. 22 m. 10.

Z  k r a j u
Ł6JJZ

Wysokie g rz y w n y . 63 kupców ży­
d o w sk ic h  za handlowanie w sklepach 
■V g o d z in a c h  pozapoiicyjnych zapła­
c iło  k a r ę  w  wysokości 12.000 zł. łącz­
n ie .
CZĘSTOCHOW A

Znowu s t r a jk .  W  fabry eo baweł­
n ia n e j  „Częstocnowianka" strajkuje 
9 0 0  ro b o tn ik ó w  z wydziału przędzal­
n i .  Przyczynią strajku jost ńsurr ęcio 
p ew n ej cz, iei robotników przez ad­
m in is tra c ję .  Interwencja polio u nie 
d o p u śc iła  d o  zajęcia fabryki.

N a p a d  ra b u n k o w y  ra  pociąg z wę­
glem. Banda rabusiów w okolicy 
przedmieścia Raków napadła na po­
ciąg z węgłem w oclach rabunkowych. 
Podczas walki ze służbą kolejowa kil­
ku funkcjonariuszy zos ało rannych 
kamieniami. Napad na pociąg od­
parto.

K ATO W IC E
Gościna Anglików. Od kiKu dni ua 

Śląsku przebywa wycieczka anglel 
skieh przemysłowców węglowych. 
Jedna grupa delegatów z p. Arslie- 
renj wyjechała do Krakowa, celem 
zwiedzenia zaby tków, druga zaś z 
wicemin. Faulkmemii zwiedzała ob­
iekty przemysłowe na Śląsku. Wie? 
i zorem ubie grupv spotkały się w 
Katowicach i odjechały spowrotem 
do Anglji.
LWÓW

Umysłowo chory podpalił się. W y­
pisany niedawno z zakładu dla umy­
słowo chorych Józef Czajkowski, in­
walida, po kłótni z żoną oblał so­
bie głowę benzyną i podpalił się. 
Po opatrunku w szpitalu inwalido 
przewieziono do domu na leczenie.

K o n f is k a ta  p rz em y tu . Podeza-, 
kontroli skarbowej, prowadzonej 
przez funkejonarjuszy państwowych, 
skonfiskowano w mieszkaniach i 
sklepach kupców: Neusera, Kostowa 
Finglerowej i Wolinana —  sachary­
nę, pochodzącą z przemytu. Kupców 
aresztowano.

Cygauie-podpalacze. W  Kałuszu, 
na przrdmleiein św. Anny, grupa, cy

ganów, chcąc obrabować sklep, dla 
odwrócenia uwagi podpaliła odległy 
od niego o kilkaset kroków dom 
Friedmanów. W  tym samymi czasie 
cyganie włamywali się do sklepu 
Woźniaków. Jednak domownicy zbu­
dzili się, udaremniając włamanie. 
Cyganie ueieLli, jednego zaś z ntcli, 
Józefa llom iaka z Przemyśla, zdo­
łano ująć. Policja prowadzi pościg 
za zbiegłymi.
W ILN O

Za małe kredyty inwestycyjne. Za­
rząd M iejski m. Wilna, po wyczer­
paniu kredytów inwestycyjnych, 
zwrócił się z prośbą do przedstawi­
ciela Funduszu Pracy7 o udzielenie 
Środków na dalsze prowadzenie ro­
bót inwestycyjnych. W  związKu z 
tem przybędzie do Wilna przedsta­
wiciel Funduszu Pracy, który po 
zbadaniu na miejscu robót inwesty- 
eyjnyeh zadecyduje o przyznaniu,; 
względnie o odmówieniu dalszych 
funduszów.
SREM

W  niemieckich rękach... Podczas 
przymusowej lieytac ii pięknego go­
spodarstwa rolnika Skowronka, 
przeprowadzonej na wniosek B.G.K. 
w pobliskim Sosnowcu, Niemiec, nie­
jaki Jul jusa Sobeloff, nabył owo go­
spodarstwo za cenę. 48.000 zł. Gospo­
darstwo to obejmuje 40 ha ziemi or­
nej, nowe zabudowania oraz inwen­
tarz. Zaznaczyć należy, że nowona- 
bywca wydzierżawił niedawno mają­
tek Lęgi od jednego z działaczy sa­
nacyjny oh.

R e j e s t i a c i a  m ę ź t z y z n
u r .  w  r  1 9 1 4

W  pouiedzial k, 19 b m., w ko­
lejnym tłum drugiej powszechno i re­
jestracji mężczyzn, nr. w  r. 1914, 
winni stawić się w Wydziale W oj­
skowym Zarządu Miejskiego przy ui. 
Fłor.iuńskiej 10 w gouz. od 8.30 do 
godz. 13, poborowi, zamieszkali na 
terenie 16-go komisarjatu P P., któ­
rych nazwiska rozpoczy na-ją się.#'! li 
ter A J o  L  włącznie.

ski.
Pozostały zatem do obsadzeni? pc SPRAW A M ECZU P O I SKA —

rycie Kumkana (może Domański) i i  w  okazjimsczu bok-
prawęj strony ątal u, przyczem tutaj 1  C z e S o w a r ja

V ^ r s JCn J s T kL ' r ; 1'St? (Vi':niak  V ,  B jjuc , oduyC  śię m iała  k o n fe ren c ja
Dru ży ir) r en rez cntac i T  \V a rsz awy Puharu Europy. „ o r  t -prezentacji W arszaw y środkowej w sprawie protestu Cz, -

czu P o lsk a  —  C zech o sło w acja , odbyko Gwieżdzie w  dniu 25 b. m.

5 °»n v 'xM llannt>'SJU temu niedawno w Warszawie.
KAKV NA PIL1CAR7'  LIGOWYCH Konferencja ta nie doszła do skut- 

Wydzia! jier i Dyscypliny Ligi po- kUi gdyż do Brna nic przybyli ani 
stanowił ukarać gracza Garbarni, przewodniczący Kankowsky, ani sc- 
Sntoczka, 6-miesieczną dyskwalifil.a- gretarz Różyczka. Natomiast kwrow - 
cją za gry w  Hubie „Szczakowianka” n jf ekspedycji węgierskiej, p. Kreiss, 
w dniu 21 ub. m. w Krakowie. oświadczy), że prezydjum komitetu

Bramkarz Podgórza. Koczwm , u- nic chci ‘ o sprawy proi istu załatwiać 
karany zostat roczną, dyskwalifikacją We wlasnyr zakresie i zdecydowało 
za czynne znieważenie gracza War- uzyskać decyzję w tej sprawie w dro

dzc referendum, które już zostało rozty, Fontowicza po meczu Warta —  
Podgórze 29 czerwca r. b. pisane i skierowane do państw, star-

ZarząJ Ligi na swem wczorajszem tających w turnieju o puhar Europy 
posiedzeniu postanowił sprzeciwie się środkowej, 
uchwale wydziału gier w  sprawie
przesunęcia kar graczom Zwierzowi 
(Warszawianka) i Brzezińskiemu 
(Podgórze). Wydział gier wyznaczy! 
bowiem poprzednio rozpoczęcie od 
bywania kar na 20 b. m., a tymcza­
sem zarząd Ligi przyspieszy! począ-

P ł y w a n i  e

M ECZ PŁ Y W A C K I Z  AU STRJA 
O D ŁO ŻO N Y

Projektowany na grudzień b. r. 
tek oabywania kary, wobec czego o- mecz pływacki Polska —  Austrja zo-
baj ci" gracze nie oędą mogli -w nie- j stal przez zarząd PZP  odwołany, a 
dzielę wystąpić na meczach, I dlatego me dojdzie również du skut-

Decyzja ta jest szczególnie niebi z- ku projektowany w grudniu obóz tre-
picczna dla Warszawianki, która na mngowy na pływalni we Lwowie. Q-

bóz ten odbędzie się w drugiej poło­
wi*. stycznia 1935 r„ a termin meczu
z Austrją wyznaczono na 2 Jut, go.

meczu z Legją będzie bardzo “osła­
biona brakiem Zwierza.

MECZ POGOŃ —  W ISŁA 3:0 
Wydział gier i dyscypliny Ligi roz­

patrywał na wczorajszem posiedzeniu 
sprawę prz* rwania meczu ligowego 
Pogoń —  Wisła (1.0 we Lwowie) na 
5 min. przed końcem przez sędziego 
na skutek nie opuszczenia przez gra­
cza Fercta (W isła) boiska mimo decy

N a r c i a r s . w o
NARCIARSKIE SZK O LEN IE 

HARCERZY
Warszawska Komenda Chorągwi 

Harcerzy w porozumieniu z miejskim 
zji sędziego. Wobec powyższego mecz I wydziałem w. f. organizuje w czasie 
został zweryfikowany jako .aikovcr feryj Bożego Narodzenia centrum wy 
3:0 na korzyść Pogció. szkolenia narciarskiego w Krynicy.

KURS DLA SĘ D Z IÓ W  , 0dl1^ 1  się w ramach centrum trzy
„  . i , * *  'kursy: 1) Harcerskiego Klubu Nar-
Zirząd warsz. okr. kolegjum sę- ciarekieR0 2)  Kur* Sarciarsk. chor. 

dziow piłki ' '0^llcf otwo.rz?t _ zapisy Warszawskiej ZHP, 3) kurs grupy 
na kurs kandydatów na sędziów pil- drużynowe
kj nożnej. Pisemne deklaracje (dru-, Harcerskj' KIub Narciarski mieścić 

' sk: idat w Sel etarjacie g;ę bę!Cjzje w Krynicy - Zdroju, dwa 
\VOKS we wtorku i piątki w godz. ozostate kursv w Krvni„y „ Wsi. 
19 -  24 do dnia 1 grudnia b. r. kurs [<u ^  będa 0 2 ; pc-, Igodn ia .
sędziowski rozpocznie się w pierw- "
szych dniach grudnia.

n o k s

B O K SER ZY  CZESCY PO KON ALI 
W ĘG R Ó W

H ó ż n e

Epidem ja rdzy  brunatne jzagraża oziminom
Z całego k ra ju  nadchodzą w ia ­

domości, żc ciepła jes ień  spowo ■ 
dowała obecnie w ystąp ien ie  epi­
dem ji rdzy  brunatnej na ozim i­
nach, szczególn ie na życic. P o ­
nadto z jaw ił się w ie lk i szkodnik 
p, n muchy heskiej, która n isz­
czy eałe obszary ży ta  i pszenicy. 
Całe listKi pokryte są rdzawem i 
zarodnikam i grzyba. Gorzej przed 
staw ia się sprawa i  roślinam i 
opanowanemi przez muchę heską.

W  niektórych okolicach epi

demja rdzy  i muchy heskiej zmu­
siła roln ikow  do zaorania ozim i­
ny. Nauka n iestety nae zna żad­
nych sposobów tęp ien ia rdzy. W  
kołach ro ln iczych  przypuszczają, 
że na w iosnę należy spodziewać 
się siln ie jszego  ijp zwoju rdzy, 
szczególn ie podczas okresu w e­
getacyjnego. Tym  sposobem plo­
ny w  przyszłym  roku byłyby 
znacznie zm niejszone. N a leży  nad 
mienić, że mucha heska jes t p rzy­
w leczona do nas z A z j".

Leczyła „na odleęlsśf"
naiwnych chorych

P S Z C Z Y N A , 17.11. ( l e i .  w ł.).  
P rzed  Sąaem Grodzkim  w  Pszczy­
nie na ław ie  oskarżonych, zasie­
d li:  M agdalena K iszar, M arja
W atołow a i J óze f Sobota, miesz­
kańcy Paw łow a, pow iatu  katow ic­
kiego, pod zarzutem  dokonania 
szeresru oszustw, liis za row a  od­
w iedzała  chorych, k tórych  leczy­
ła  „n a  od ległość". Za porady te. 
K iszarow a pob ierała  do 50 zł. 
Oskarżona W ata łow a w yszukiw a­

ła adresy chorych dla Koszaro­
w ej. Natom iast oskarżony Sobo­
ta był inkasentem, ściągającym  
należności od chorych.

Pon iew aż było w ie le  osób, któ­
re korzygta ją  z pomocy „lek a r­
sk ie j" , K iszarow ej, przeto liczba 
poszkodowanych jes t dość znacz­
na. Sąd skazał K iszarow ą na 2 
lata w ięzien ia, zaś W atałowTą i 

! Sobotę na 1 rok w ięzien ia.

Zlikwidowanie bandy
M łodocianych w ła m yw a c zy

K A T O W IC E , 17.11. (T e l.  w ł.).  
N a  teren ie  Zagłęb ia  szerzą się w 
zastrasza jący sposób przestęp­
stwa pośród m łodocianych. Np. 
dnia 12 b. m. aresztowano w  S ie­
m ianow icach 9 letn iego Leona 
Z ielińsk iego za w łam anie do skle­
pu rzeźn ick.ego. Podczas śledz­
tw a ujawniono, że w  Siem iano­
w icach  grasow ała  banda młodo­
cianych w łam yw aczy, do której 
na leżeli chłopcy w  wieku 10 —  
12 lat. Podczas trzym iesięcznej

działalności banda owa dokonała 
40 kradzieży, przeważnie w  skle­
pach owocarskieh, ko lon ja lnytł 
i t. p

M łodocian i z łodzie je  skradzio­
ne artykuły zjadali, resztę zaś 
sprzedawali paserom, a za uzy­
skane p ien iądze chodzili do kiua. 
Chiopców aresztowano. Rów n ież 
pow ędrow ały do w ięz 'en ia  3 paser 
ki, które kupowały od chłopców 
kradzione przedm ioty.

Jak obowiązuje
Obniżka ceny elektryczności?

AV sprawie obniżenia ceny elek­
tryczności w  Warszawie władzo cen­
tralne wyjaśniają:

1 ) kwestja, czy niezbędno jest wy­
stąpienie Zarządu Miejskiego (lo Min. 
Przrn?. i  Handlu o spowodowanie ob­
niżenia ceny elektryczności rozwią­
zuje się w ten sposób, żo teoretycz­
nie wystą.pieme jest zbędne, jednak 
praktycznie pożądane,

2 ) obniżka taryfy' powinna naslą- 
pić automatycznie, przyczem reduk­
cja eony obowiązuje nie od momen­
tu powzięcia decyzji co do taryfy

węglowej, ale od ogłoszenia tej ta­
ry fy  w „Wiadomościach Statystycz­
nych'1,

3 ) redukcja ceny elekt ryczno.vi 
wyniesie 50 proc. od obniżki ceny 
węgla grubego, dąbrowicckiego klasy 
Ib loco wagon kopalnia ( l  proc. ob­
niżki ceny węgla) daje 0.5 proc. ob­
niżki ceny' elekt ryc/.nośei,

4) wyjaśnia się ponadto, iż reduk­
cja ecn elektryczności obejmuje za­
równo ceny prądu, jak i opłat -da­
ły  li, a więc pobie.rii nych prze/ elek­
trownie za liczniK.i.

K r o n i k a  s ą d o w a

O T W A R C IE  N O W E G O  PAŁACU 
S P O R T O W E G O  W  SZ TO K H O LM IE

Przed kilku uniami oddany został
W e ćzYirąrtek, odbył Się w Brnie do użytku w Sztokholmie nowy wspa 

międzypaństwowy mecz bokserski „jaty pałac sportowy. Położony on 
Czechoslowt ria —  Węgry o puhar jee>t w północnej części miasta i prze- 
Europy środkowej. Mecz zakończy! znaczony specjalnie na sporty wodne, 
się mespodziewunem zwycięstwem: \\r ogromnym tym budynku znaj-
bokserów czeskich w stosunku 9:7 I duja się in-zaazema kąpielowe oblicze 

Sensacyjne zwycięstwo Czechow n«  na 100 osót. Posiada on jeden z 
umocniło pozycję Polski w tabeli Mi- naiwiększych basenów pływackich w 
tropacupu, która przedstawia Się o- Europie, długi na 50 metrów i sze- 
becnie następująco: _ ____'roki na 12 ni. Basen ten zawora pót-

sp o t. 2 zw yc. 25:7
3 „ 2 „  27.21
i  „  2 „ 33:31
4 „ 2 „ 29:35
3 2 „ 14:34

1. N iem cy
2. Polska
3. M Ig ry
4. Cz-chosłow.
5. Austrja

O B o Z  BOK SERSK I 
Przybycie do obozu bokserskiego 

Misiurewicza po wi inne byio pow­
szechną radością. Chowany zazdro­
śnie przez swój klub zawodnik po­
znański zadebiutował wr zeszłym ty­
godniu po diugiem pauzowaniu wspa 
uiale. Pierwsze uderzeniem ziioknufo-

tora miljona litrów wody. Ponadto 
w hallu pływalni pozostawione zosta­
ło miejsce na JU06 widzów w razie 
zawodów sportowywli lub konkursów 
pływackich.

W  gmachu pałacu sportowego znaj 
duje się prócz urządzeń kąpielowych 
elegancka restauracja i kawiarnia, sa 
le gimnastyczne, sala zebrań dla 
związków sportowych i t. p. Projek­
towane jest również urządzenie lażni, 
którc-j frekwencja mogłaby wynosić 
óOO.OOO osób rocznie.

CEJi U S T A W Y  
O OCHRONIE LOKATORÓW

Warszawa. —  Sąd Najwyższy na 
marginesie pewnej .sprawy pomLdzy 
lokattfem a. właścicielem domu wy­
dał doniosło orzeczenie, wyjaśniają­
co cel ustawy' o ochronie lokatorów. 
MTedług tych wyjaśnień okazuje śię, 
żc celem ustawy' jest ochrona dachu 
nad głową, a nic udzielanie stałego 
przytułku osobom majątkowo nieod­
powiedzialnym, kosztem właścicirdi 
domów, którzy obowiązani są do 
świadczeń publicznych Trwała nę­
dza w przeciwstawieniu do przemi­
jającej nędzy' wy jątkottcj,.,;jaką mia­
ła na myśli ustawa o ochronie loka­
torów, nie może uchylać skutków, 
wynikających z niepłacenia komor­
nego,

U Ł A S K A W IE N IE  
Warszawa. —  Do Kaneelarji Cy­

wilnej P . Prezydenta wydynęła proś­
ba terorysty ukraińskiego, Litwina, 
skazanego na karę śmierci przez po­
wieszenie za udział w  skrytobójczym 
napadzie na przodownisa P. P., ś. p. 
Głowackiego. P. Prezydent uwzględ­
nił podanie i karę śmierci zamien.il 
u a dożywotnie więzienie.

SZANTAŻ 
W  ŚW IEC IE  PO D ZIEM NYM  
Katowice. —  Bardzo często ztls.rza 

się w świecie podziemi., że przestępcy 
szantażują sie wzajemnie i żądają 
grubszyudi odszkodowań za milczenie. 
Tak właśnie było z aferą przemytni­
czą Sandora i Sapera. Niejaki L e j­
ba Sandor zwrócił się do krewnego 
Sapera z zadaniom 54)00 zl. pod 
groźbą wśyjiania pr/emvtnik.i p ’ /ed 
władzanu, które prowadziły' ;jnż 
śledztwo w aferze jedwabnie/ej. ,ład­
na 7 krewnych Sapera wrąe/yhi uo>v- 
czas .lSanderowi 3800 zł. za mi!.'-ze­
nie. O szantażu dowiedziała się po- 
Lcja. i Sandem aresztowano.

W czoraj Sąd Okręgowy ska/ul go 
ua 6 miesicty wiezienia.

"BICIE NA P OSTERUNKU 
PO L IC JI

Turek. —  Komendant posterunku 
w UnicjowioŁ P iotr Kmiara, stanął 
wczoraj przed sądem, oskarżony o 
ciężkie pobicie działacza narodowe­
go, 3*nu Borowskiego. Przewód są­
dowy u.dalił, żc Kkuinra zwabił pod­
stępnie Borowskiego na posterunek, 
a następnie besljalsko pobił go do­
tkliw i0. Kom. Kiniara skazany zo­
stał przez sad na -4 tygodnie aresztu.

Nabój dynamitowy
w  s fc rzyn ce  p o e p to w e j
K A T O W IC E , 17.11 (T e l. w ł.). 

Unia 14 b. m. podczas opróżn ia­
nia skrzynki do listów , p rzy tw ie r­
dzonej na murze budynku dw or­
cowego w  M ikulczycach, listonosz 
znalazł w ielk i nabój dynam itowy 
z lontem, uży^wany przez gó rn i­
ków, który na szczęście nie w y ­
buchł. Nabój wręczono Dolicji, 
która prowadzi energiczne do­
chodzenie, eeicm w ykrycia  spraw­
ców podłożenia naboju. Istn ie je  
przypuszczenie, żc- chodzi tu o nio 
udany zamach dynam itowych na 
kasę stacyjną w Mikulezyeach.

R u c h  d w u k i e r u n k o w y
n a  u l. B r o n is ła w a

P te ra tfc ie g o
\ \  dn iu  1.7 b. ui. p ;v .yw rócony  bę- 

d/ic: ru c h  d w u k ie ru n k o w y  u a  ul Bvo- 
n i- la w a  P ie rr.ck ieg o  n a  o d c in k u  ou 
N ow ego Ś w ia tu  do K o p e rn ik u , nn 
którym i o b o w iązy w ał d o tą d  n id i  
je d n o k ie ru n k o w y .

Kownocz"śnie nn tym samym od­
cinku wprowaiLony będzie /nki./ po­
doju |iD M ionie numerów niepar/y- 
-ly cli w godz, od 8  runo do uodz. "23.
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P o w i e r z c h n i a  z a s i e w ó w
w  ro k u  19 3 4

Pow ierzchn ia  zasiew ów  g łów ­
nych ziem iopłodów  ■wynosiła w e­
dług ob liczeń  W’}aaz adm inistra­
c ji ogólnej w czerwcu r. b. (w  
tys. h a ) : pszenica 1 774.7, żyto 
5.671,3, jęczm ień  1.191,9, ow ies 
2.21,5, ziem niaki 2.798,3. W  po­
równaniu do obszaru zasiewów  w  
1933 r. pow ierzchn ia  w  1934 r. 
wykazu je następujące zm iany (w  
naw iasie różn ice w  porównaniu 
do p rzeciętnej p ięc io le tn ie j 1929 
—  1933): pszenica plus 4.7 proc. 
(p lus 6.8 p roc .), żyto —  1.8 proc. 
( — 1,8 p roc .), jęczm ień  plus 2.2 
proc. ( — 2.9 p roc.), ow ies plus
0.3 proc. (p lus 0.7 proc.), ziem ­
n iaki plus 2.1 proc. (p lus 3.8 
p roc .). Zaznaczyć należy, że po- 
w yżs ie  oszacovranie pow ierzchni 
dokonane zostało jeszcze przed 
powodzią. Zn iszczen ia powodzio­
we w prow adziły  pewne zm iany 
w  pow ierzchn i uprawy, dotych­
czas jeszcze  ostatecznie nie ob li­
cze ne.

Zw iększenie pow ierzchn i psze­
n icy w  stosunku do r. ub. praw ie 
całkow icie przy padło na pszen ic0 
ja rą  W zrost pow ierzchn i uprawy 
pszen icy ja re j spowodowany zo­
stał znacznem i odszkodowaniam i 
podczas trw an ia  zimy7 w  życie ozi- 
meai, które częściowo zostało prze 
orane, zwoln iony zaś obszar za­
siany pszen icą ja rą . jęczm ieniem  
i owsem.

O c o  p o w s fia l  z a t a r g  w  s a l i n a c h ?

„ludzie cncą pracował ale im sie nie daje
Płacs górników wynoszą około 3 zł. dziennie

Dziś odbywa się w  W ie liczce  
Ogólne Zgrom adzenie górników, 
celem w yjaśn ien ia  sytuacji i s fo r­
m ułowania postulatów górników. 
Zgiom adzenie, k tóre odbyło się 
14 'b . m. nie proklam owało strai- 
ku, czekając na rezu lta ty  rozpo­
czętych pertraktacyj w  W o je ­
w ództw ie i Inspekcji P racy, oraz 
na polecenia C< ntralnegó Związku 
Górników.

Zam knięcie salin zostało doko­
nane przez starostę W nęka w  po­
rozum ieniu z D yrekcją  Monopolu 
Solnego. Górn icy są wzburzeni. 
W czora j w  Bochni i W ie liczce  a- 
resztowano 28 osób, z k tórych  26 
wypuszczono, dw ie zaś p rzew ie­
ziono do -wiezienia w  K rakow ie. 
N aogó ł na terenach strajkowych 
panuje spokój. Zb iera ją  się grupy 
robotników. P o lic ja  w  hełmach 
z bagnetam i na karabinach, oraz 
oddziały miejscow-e z palkami gu- 
niowcmi p ilnu ją  porządku. N a ­
leżne górnikom  zarobki ju ż w y ­
płacono. Kopaln ia stoi. Czyn:;e 
są elektrow nia i wodociąg, obsłu­
gu jące cale m.asto.

S T R A J K  B Y L  
P R Z Y G O T O W A N Y ...

Zdaniem w ładz stra jk  byl przy-

W a l ^ a  o  u l g i
w spłacie zaległości ubezpieczeniowych

Zaległości składkowe w  insty­
tucjach unczpieczeń społecznych 
przekracza ją  sumę 200 .000.000 zł. 
L ikw idac ja  tych zaległości jest 
jednym  z warunków uzdrow ien ia 
działa lności ubezpieczeń i łączy 
się rów n ież z kw estją  oddłużenia 
naszego gospodarstwa. Ustawa z 
15 m arca b. r. wydana w  te j spra-

Ze świata
G r a m o f o n  i m e d y c y n a
Dotąd gramofon bardzo rzadko 

był na usługach wiedzy medycznej i 
lekarzy. Niektórzy doniyści ii/.ywnb 
go tylko do uprzyjemniania czasu pa­
cjentom w chwili borowauia chorych 
zębów. Chodziło im przedewszyst­
kiem o zagłuszenie przykrego dźwię­
ku maszyny. Niektórzy ehirard/.y u- 
żywali też tego systemu dlii wzmoc­
nienia jakiegoś miejscowego znieeztG 
lenia w czasie operacji.

Niedawno jednak dopiero powiem 
lekarz hiszpański użył gramofonu uo 
celów ściśle naukowych. Jest to pe­
wien specjalista sercowy, który prze­
lewa na płytę, odgłos bicia sercu. Od­
głosy te, wzmocnione na jJyoić, u- 
latwiają mu potem diagnozę. W yna­
lazca zastosował tc płyty dla objaś­
niania wykładów, które ma na. ma­
dryckim uniwersytecie.

Trzeba przyznać, że młodzi If ka­
rze dobrze, wykorzystują ostatnie 
zdobycze techniki.

C z y t a i c i e
Nowiny Codzienne

w ie idzie po lin ji ogran iczen ia  
zakresu płatników7, korzysta ją­
cych z ulg. U lg i maja. otrzym ać 
tylko ci płatnicy, którzy do 1-go 
lipca 1932 r. w ogó le  ( ! )  uchylali 
się od opłat. Natom iast te w s zy ­
stkie zakłady, które po oznaczo­
nym term in ie starały się o zm niej 
szenie sumy należności, z u łat­
w ień  korzystać nie mogą.

Abstrahu jąc od niem oralności 
takiego postaw ien ia  ̂ sprawy7, ta ­
kie rozw iązan ie nie może p rzy­
nieść istotnej poprawy sytuacji, 
ponieważ ubezpieczalm e za liczy ły  
wszystk ie umowne sumy na po­
czet zaległości, a nie na poczet 
bieżących składek . W  związku z 
tem u m in istra Opieki Społecznej 
zloży-la w izy tę  delegacja  W arszaw  
skiej Izby Przem ysłowo - H andlo­
wej ,  w yraża jąc  opin ję, że stoso­
wane dotychczas u lgi są zupełnie 
niedostateczne, a sytuację p ła tn i­
ków pogarsza jeszcze fiska lizm  i 
kazuistyka ubezpieczeln i. D e le­
gacja  s tw ierdziła  konieczność no­
wi h zac ji ustawy m arcowej i moż- 
liv.'ie prędkiego wydania nowego 
rozporządzenia wykonawczego, 
które w yelim inow ałoby dotych­
czasową kazuistykę. M in ister im ał 
się. do postu latów  Izb Przem ysło­
we - H andlowych  ustosunkować 
przyschylnie. O ile  słuszne w yda­
ją  się postulaty, skierowana ku 
ukrócenia form alistyk i, o tyle
sprzeciw ić się trzeba zbytn :emu 
pobłażaniu zalega jącym  p ła tn i­
kom. M oże to stw orzyć precedens 
niebezpieczny dla bytu ubezpie­
czeń.

gotowany. Górnicy, m ieli na w ia ­
domość o zam ierzonej obniżce 
płac dc-konać strajku w łoskiego. 
YY środę, przywódcy górników 
w yda li polecenie, aby następnego 
dnia górn icy  udali się do kopało 
z. zapasem żywności na 4 dni Fo 
zjechaniu do kopalni m ie l7' pozo­
stać pod ziem ią. W ładze nocą 
ściągnęły posiłki po licy jne i ze 
środy na “czwartek obsadziły ko­
paln ie nie dopuszczając w  czw ar­
tek robotników do prac-y7, a tem 
samom, i do rozpoczęcia strajku 
w łoskiego.

W A R U N K I D YR E K C J I

YY ośw ietlen iu  w ładz i k iero­
w n ictw a kopalń tlo obecnego za­
targu przedstaw ia się następują­
c o : Zarobki górn ików  w  salinach 
—  ostatni raz obniżono w  roku 
1926, potem przyszedł okres do­
brej konjunktury, podczas które­
go płace w zrasta ły , natomiast 
przez okres kryzysu płac tych już 
nie redukowano.

Dopiero od 8 m iesięcy nastąpi­
ło zm niejszen ie faktycznych  za­
robków, spowodowane tem, że 
zm niejszono uruchomienie do 5 
dni w  tygodniu, św iętu jąc wr so­
boty7. Za te w ięc dnie robotnicy 
płacy nie otrzym yw ali.

Z początkiem  b. r. w  związku 
z reorgan izacją  monopolu solne­
go i zniżką ceny soli, zarząd mo­
nopolu zaprojektow ał od dnia 16 
iistopada obniżkę płac 13 proc., 
a akordów i prem ij c 15 proc. P o ­
nadto miano za deputaty w ęglow e 
potrącać nie 15 proc. ceny naby­
cia w ęgla , jak  dotychczas, lecz 
50 proc. Projektow ano też zn ie­
sienie deputatu w ęglow ego  eme­
rytom, t. zw. prow izjon istom .

W  wyniku długotrwałych per­
traktacyj z.godzono się pozostaw ić 
deputaty bez zmiany do dnia 1 
lipca  1935 r. P rem je  i akordy oraz 
płace zasadnicze obniżyć n a jw y­
żej o 15 proc., jednakże z tem, 
że przywróconoby ruch w kopal­
ni przez dw ie soboty w  miesiącu, 
a wrięe faktyczna obniżka w j nosi 
laby około 7 proc., co w yraża ło­
by się przeciętn ie zm niejszeniem  
zarobków o 5 —  12 zl.
D elegaci robotn iczy ośw iadczyli, 

że nie m ają pełnom ocnictw  do 
p rzy jęc ia  te j propozycji. P ertrak ­
tac je  m iały/się toczyć dalej.

Pozatem  kopalnia chciała 
p rzy jść z pumoeą pracownikom, 
którzy znaleźli się w  pewnych 
trudnościach w7skutek rozpoczęcia 
budowy w łasnych domków7, a to 
przez u tworzenie specja lnego fun 
duszu odciążającego, z którego 
mianoby im um ożliw ić spłatę zo­
bowiązań, zaciągn iętych  w  okre­
sie lepszych zarobków.

N A D M IA R  O B C IĄ ŻE Ń  —  

N IS K IE  P Ł A C E

Robotn icy inaczej ocen iają sy­
tuację. Tw ierdzą , że strajku nie 
ma, żo oni chcą pracować, ale dy­
rekcja  zamknęła kopalnie, nie da­
jąc  pracować,

Górn icy w y ja śn ia ją : Chcą nam 
obniżyć płace o 13 proc. D la niektó 
rych ze w zględu  na specjalne oko 
liczności —  może obniżka wyno­
sić nawet 38 proc. —  Także w do­
wom, co pob iera ją  po 5 zł. eme­
rytury, chcą obniżyć o 13 proc. 
A  przecie w  lutym  ju ż nam obni­
ży li. K ażdy z nas płaci na fun ­
dusz em erytalny w  salin ie, a po 
scaleniu ubezpieczeń ściągają 
nam 8 zł. m iesięczn ie na em ery­
turę w  Ubezpieezaln i. P łacim y do 
dw7óch kas, ale korzystać nam 
wolno tylko z jednej.

Tłum aczą nam, żc muszą obni­
żyć zarobki, bo obn iżyli cenę so­
li. A le  potaniała p rzecież głównie 
sól bydlęca a sól b iała albo n ie­
znacznie, albo wcale, nawet zdro­
żała. N iech  się pan zapyta w7 każ­
dym sklepie. Ta b iała dla ludzi 
podrożała o jeden grosz. M ów ił 
nam na kcn fcrn ec j: w  m in ister­
stw ie re fe ren t urzędowe c y fry  z 
rocznika statystycznego: Produk­
c ja  kosztuje 4 m iljony złotych, 
ale państwo ma zysku tylko 10 
m iljonów  zł. na czysto z całego 
monopolu solnego, bo ich koszta 
sprzedaży wynoszą. 21 m iljonów  
zł. Potw orzono ty le  urzędów, a 
nam chcą obciąć, jak  zarabiam y 
70, 80, 100 zł. m iesięcznie.

R O Z G O R Y C Z E N IE

W  K IL K J  W IE R S Z A C H

W śród robotników7 rozgorycze­
nie. O baw ia ją  się o swó1 los. U ty ­
skują na gospodarkę, monopolu. 
U tyskiwania te są w dużej m ierze 
słuszne Gospodarka monopolu 
je s t kosztowna. Adm in istracja  
jes t nadm iernie zbiurokratyzowa­
na. Monopol solny pracu je coraz 
drożej. System kontroli p racy i 
dochodów jes t drogi i n iew łaści­
wy.

Czy obniżka płac górn iczych, i 
tak n iesłychanie niskich, je s t  uza 
sadniona. Obniżka cen soli w y ­
niosła w  hurcie 8 proc. (szarej,) 
i 9 proc. (b ia łe j) ,  a w łaściw y 
sens zniżki polegał na jednocze- 
snem obniżeniem  z dn. 1 listopa­
da ta ry fy  Kolejowej na przewóz 
soli (w  obrocie w ew nętrznym ). 
Czy można odbijać obniżkę na I 
płacach robotniczych zm niejsza­
jąc  je , aż o 13 —  do 38 p roc .!?

M onopol sojny dał skarbowi w , 
r. 1931/32 —  45 m ilj. zl. w  r. 
1932/33 —  49 m ilj zł., w  r. 1033/34 
—  49 m ilj. z ł , w  r. 1934/35 (w e ­
dług budżetu! —  50 m iij. zł. *

Obniżka obecna cen soli po­
winna być skompensowana zmniej j
____ *__  1__________T____11____   .NUszeniero kosztów handlowych mo­
nopolu, a nie cbniżką zarobków.

Tenfieiicla zniżkowana światowych rynkach cukrowych
Druga połowa października siała 

na giełdzie w7 Nowym Jorku pod zna­
kiem usiłowali delegacji kubańskiej 
w Waszyngtonie ulokowania na ryn­
ku amerykańskim cukru z tegorocz­
nych kontyngentów-. Stosownie zatem 
do tego, jakie nadchodziły wiadomo­
ści z terenu pertraktacyj, kształto­
wała .się tendencja.

Początkowo panowała na rynku a- 
merykańskim tendencja utrzymana, 
niebawem jednak giełda się załama­
ła. Głównym powodem osłabienia 
ryiiKu były obawy, żfc Kuba na wy­
padek niemożności sprzedania swych 
„cukrów, mogłaby rozpocząć wzmożo­
ne wcsiiki v ywiezieuia niesprzeda- 
nc-go towaru do U. S. A. Y\ związku 
z tem nastąpiła zniżka, sięgająca 11 
punktów.

Po tej ostrej baissic rynek popra­
wił sio wskutek decyzji Komitetu 
Kubańskiego zamugazynowanin całej 
niesprzedaue reszty tegorocznej 
kwoty, przyczem do czasu, pozbycia 
się tych zmagazynowanych ilości 
Kuba nic sprzedawałaby cukru z no­
wej kampauji.

W  związku zc sprawą zaopatrze­
nia w cukier Stanów Zjednocz oprali, 
interesująca jest wiadomość, jiodana 
przez prasę fachową; według niej, 
rafinerzy amerykańscy mogliby uż 
od 3 grudnia r .  b. przerabiać maga­
zynowane na składach celnych nad­
wyżki cukrów £ilipitrskicli, pod wa­
runkiem, żo w przeciągu jednego 
miesiąca noatawią owe przerobiono 
cukry ponownie pod kontrolę orga­
nów celnych.

N a ogól okres drugiej połowy paź­
dziernika należy zaliczrć do silnie

zniżkowych, ceny bowiem spadły od 
5 do 15 punktów.

Z w y ż K a o c ż y i z e k  p o l s k i c h
n a  g ie łd z ie  n o w o jo r s k ie j

15 b. ni. pożyczki polskie wykaza­
ły na giełdzie w  Nowym Jorku dals.ią 
tendencję zwyżkową. Osłabła tylko 
7 proc. warszawska, Notowano przy 
zamknięciu następujące kursy (w  na 
wiasie poprzedni kurs): 7 proc. sta­
bilizacyjna 118 i Vz (113 i 3/4), 8 
proc. diilonowska 84 (.83 i ł4 ) ,  dola­
rowa 71 (68 i 3/4), 7 proc. sląska 65 
(63 i t j ) ,  7 proc. warszawska 63 i 
7/8 (65).

Nocna komunikacja
t r a m w a jo w a

Dyr. Tramwajów i  Autobusów 
Miejskich wyjaśnia, że w dn: j>o 
wszedmo i przedświąteczne pierwszy 
wóz nocny linji Nr. 30 przebiega 
koło pomnika Mickiewicza o god :, 
0,06, w dniu świąteczne o godz. 0,11 
m., a nie o godz. 0.35, jak mylnie 
podano. \Y ten spo<nb odstęp Czasu 
między ostatnim wozem dziennymi, n 
pi“ rwszym wozem nocnym tej linji 
wynosi nu- trzy kwadranse, lecz pięć 
minut, względnie 22 minuty. Ostat­
ni tramwaj linji >.r. 1, zdążający do 
zajezdni na Muranowie, odjeżdża 
bowiem sprzed pomnika Mickiewicza 
o godz. 0.11. ostatni zaś tramwaj 
lin.ii dziennej \ r. .17 —  o godz. 11 
in. 44. YY dni świąteczne przerwa ta 
wynosi 10 minut, względnie 20 mi­
nut.

- J o z e i  G w i z d a l e w i c z

Z pamiętników szofera
P i e r w s i  p r a c a

A k iedy ju ż byl m ajster i cze­
ladnicy, zaraz zaczęliśm y uru­
cham iać w ozy i p rzew ozić  je  do 
Cytadeli. T e  wozy, w  których bra­
kowały części w  motorze, c iągnę­
liśm y na lim ę.

M ój o fic e r  będąc w W arszaw ie 
p ierw szy raz w  życiu, zaczął sie 
podbawiać na całą parę, co mu 
nie wyszło na dobre, bo ciężko 
zachorował i musiał leżeć w łóż­
ku. Tym czasem  z różnych szta­
bów p rzy jeżd ża li o ficerow ie  z za­
potrzebowaniem  na samochody. 
Mój in żyn ier w yręcza ł się mną. 
Ja zawoziłem  oficerów do szopy 
gdzie stały samochody. Tam  maj 
ster pokazywał, wozy, wym ieniał 
marki fabryczne, siłę motoru i 
wytrzym ałość, żaden z ’ o ficerów  
nie znał się na wozach, w ięc zaw­
sze po lega li na op in ji m ajstra i 
prosib  o w ybran ie najlepszej ma­
szyny, za co taki o ficer, dawał 
nam kilkadziesiąt rubli, za w y ­
branie i wyszykowanie samocho­
du.

\V tym  czasie wojska niem iec­
kie w a lczy ły  z Rosjanam i o W a r­
szawę. W  Cytadeli m ury drżały 
od huku armat, bój szedł na fron ­
cie straszny, cale pociągi wojsk 
syberyjskich p rzy jeżd ża ły  do 
YYńrszawy i prosto z dworca uda­
w ały się szybkim marszem na 
fron t. M ój o ficer, który ju ż byl 
zdrowszy, postanow ił przy n ie­
dzieli pojechać na spacei na dro­
gę Piaseczyńską. Pojechaliśm y 
prosto Pu ławską za rogatki. Jaz­
da była  bardzo trudna, bo cała 
droga zawal-bna była wojskiem , 
taborem i furmankami, na których 
leżały poukładane naboje arm at­
nie. Od strony fron tu  dochodził 
groźny huk armat. K ilka  k ilom e­
trów  za miastem, zobaczyliśm y 
na polach syberyjskich  żołn ierzy. 
O fic e r  mój wskazał na żołn ierzy 
i pow iedział, że o W arszaw ę mo 
żen i'' być spokojni, skoro są takie 
duże rezerwy.

Dalsz.a jazda do Piaseczna by­
ła ju ż niebezpieczna, w ięc zaw ró­

ciliśm y spowrotem  do W arszawy. 
Po kilku dniach Rosjanie odpę­
dzili Niemców7 ud W arszaw y. Do­
w iedziałem  się. że dyw izja , w któ­
re j służyłem, dostała rozkaz opu­
szczenia W arszaw y. Postanow iłem  
Warszaw7y nie opuszczać i poda­
łem się zaraz do dym isji. O ficer 
mój zapłacił mi pensję za cały 
m iesiąc, pomimo, że służyłem 
u niego zaledw ie trzy  tygodnie. 
D'branie płaszcz i buty dostałem 
od niego na pamiątką. Troszkę 
smutno mi było rozstać się z 
dobrą posada, ale nazywało sie 
trudno.

tfa  w o ln ie
Posad szoferslcich w  W arsza­

w ie było dużo. O rgan izow ał się 
K om itet Obywatelski, gdzie po­
trzebni byli szo ferzy  z pensją stu 
rubli na m iesiąc W  każdym gara­
żu stały m aszyny w  remontach, 
na które nie było szoferów , w 
B ristolu  i Europejsk im  zawsze 
m ieszkali różn i w yżsi o ficerow ie, 
którzy pyta li się portjerów  o szo­
ferów . K ilka  dni za ledw ie byłem 
bez posady Przypadkiem  dow ie­
działem s ię ,: że w Bristolu  mreL 
szkn baron Raischen. dowódca 
drugiego lotnego oddziału Czer­
wonego K rzyża, im ienia Ma i j i  
Teodorówny, cesarzowej wdowy,

który potrzebu je szofera  na sześć- 
dziesięciokonnego M eta lurgica. 
Udałem  się do barona, k tóry  mnie 
zaraz p rzy ją ł na warunkach ta ­
kich, jak ie  m iałem w  77 d y w z ji .  
Po  otrzym aniu zaśw iadczenia u- 
dałem się na towarowca stację, 
skąd zabrałem samochód, który 
przysłano z Petersburga. Jadąc 
nim poznałem, że maszyna jest 
p ierwszorzędna. Chody m iała bar­
dzo szybkie, siedzenie wygodne, 
sygnały bardzo głośne. Zaraz na 
drugi dzień pojechaliśm y szosą 
pod Iw anogorod czyli Dęblin. Na 
jedenastej w iorście  pod D ęb li­
nem była mała stacjo koiejowm 
Życzyn. na które j stał d ługi sani­
tarny7 pociąg, którego dowódcą 
był mój baron Raischen. Tam  po­
znałem i zobaczyłem , naprawdę, 
po raz p ierwszy, co to jest wojna.

Po w staw ien iu  samochodu do 
tvskazanej szopy, udałem się do 
pociągu, gdzie dostałem  smaczny 
obiad, a zarazem  wyznaczono mi 
m iejsce w  wagonie na nocleg. Po 
obiedzie wyszedłem  z wagonu aby 
roze jrzeć  się. w  okolicy. Daleko, 
od strony W isły , słychać było huk 
armat, co wskazywało, że tam 
gd 7,ieś w  oddali b iją  się Rosjan ie 
z Niem cam i, N iedaleko naszego 
pociągu był nieduży ’ as, a obok. 
na o lbrzym iej lace, stały w ielk ie

płócienne namioty, na. których 
pow iew ały  f la g i Czerwonego K rzy  
ża. Skierowałem  sw oje kroki w7 
stronę nam iotów. Tam  dopiero 
mogłem się napatrzeć dowoli...

W  każdym nam iocie, na słom.e, 
leże li ranni rosy jscy  żołn ierze, 
wszyscy ju ż po opatrunku. Było 
ich setki. Czekali oni na przyj 
ście pociągów , które m iały ich 
w yw ieźć w  głąb Rosji. P rzy  w ej- 
ściu do każdego z namiotów, po 
obydwóch stronach, były małe se­
paratki, które zam iast drzw i m ia­
ły  płócienne zasłony. W  separat­
kach leże li ciężko ranni. Słysząc 
chrapanie, uchyliłem  płótno i za j­
rzałem  do w ew nątrz. W idok, któ­
ry  zobaczyłem , w7strząsnął mną 
do głębi. N a  słom ie leże li żo łn ie­
rze, w alczący ze śm iercią. Jeden 
m iał przestrzeloną głow ę na w y­
lot, inny urwane nogi i ranę w 
piersiach. Leża ł tam rów n ież m ło­
dy7, rudy niem iecki zołn ierz, któ­
ry m iał złamaną całą klatkę, p ier 
siową. Oczy m iał zamknięte, 
(w arz bardzo bledziuchną, a przez 
otw arte usta wydobywani się z p ier 
si jego głośny, ch rap liw y  oddech. 
Opuściłem płótno i odszedłem cd 
n?.miotów, smutny i zamyślony.

iD . c. n .).

SY TU A JC A  W A L U TO W A
Wczoraj nie zanotowano żadnych 

poważniejszych zmian na europej­
skich giełdach walutowych. Dewiza 
na Nowy Jork pozostała wszedzie na 
wczorajszym poziomie, dewiza na 
Londyn naogół lekko zwyżkowała, 
najwięcej w Warszawie, bo z 26,48 
uo 26.52 Dewiza na Zurych wzmoc­
niła się w Warszawie z 172,05 wczo­
raj do 172,25 dziś, w Paryżu z 492,50 
przy wczorajszent zamknięciu do 493 
przy dzisiejszem otwarciu. Lekkie 
osłabienie wykazuje floren holender 
ski oraz belga.

E K SPO R T  ROLNICZY DO NIEM IEC 
MUSI BYĆ ZG ŁASZAN Y

Polskie Towarzystwo Handlu Ko;* 
pensacyjnego przypomina raz jeszcze 
eksporterom towarów rolniczych, wy 
sytanych do Niemiec w  ramach umo­
wy z dnia 11 października r. b. —  
obowiązek uprzedniego zgłaszam? 
eksportu w  Towarzystwie.

W  zgłoszeniu, wypclnionem na poa 
stawie wzoru, nadsyłanego przez To 
warzystwo na żądanie eksportera, 
winny być wymienione szczegółowe 
dane o towarach wysyłanych i ołat- 
ności za towar. Towarzystwo przy­
pomina również, że wypłaty za to­
war eksportowany i kolejność tych 
wyptat będą regulowane na podsta­
wie zgłoszeń poprzedzających wysył­
ki towaru.

UKŁADY NA SUM Ę 122 M ILJO NÓW  
ZŁO TY C H

Na ostatniem posiedzeniu komite­
tu kon wersyjnego przy Banku Akc*p- 
tacyjnym zatwierdzono 2.650 ukła­
dów konwersyjnych na sumę 2,500 
tysięcy złotych.

Od czasu rozpoczęcia swych czyn­
ności Bank Akeeptacyjny zatwierdził 
74.707 układów konwersyjnych na 
ogólną sumę 122,6 miljonów złotych. 
Z kwoty tej przypada na: Państwo­
w y Bank Rolny 27,3 miljn. zł., Bank 
Gospodarstwa Krajowego 17,6 miljn.

Centralną Kasę Spółek Rolniczych
19,7 miljn. zl., komunalne kasy osz 
czędności 12,3 milin. zł., spółazielme 
kredytowe 11,7 miljn. zl. i na centrale 
finansowe i gospodarcze —  4 miljn. 
zt. Ponadto Galicyjska Kasa Oezczęa 
ności zawarła układów na sumę zgó­
rą 1 miljn. zł.

JSa giełdach
•G IEŁ D A  PIEN IĘŻN A

Waiuły: Dolar 5)29; frank frarfcti- 
ski 34.90; frank szwajcarski 171.90; 
funt szterling 26.46; marka niemiecka 
187; szyling austrjacki 99; korona 
czeska 21.25.

Monety: Dolar zloty 8.91.5; rubel 
złoty 4.58.5.

Dewizy: Berlin 213; Belgja 123.55; 
Gdańsk 172.7-1; Holandia 357.90, Lon 
dyn 26.48; Nowy Jork 5.30; Nowy 
Jork (kabel) 5.30.37.5; Paryż 34.92; 
Praga 22.13. Szwajcarja 172.20; 
Sztokholm 136.60; Włochy7 45.30: Ci­
sło 133.15.

Papiery procentowe: '3 proc. Poż. 
Budowlana 45; 4 proc. Poż. Dolaro­
wa 53.50 ; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
64; 6 proc. Poż. Dolarowa 71; 8 . or 
Poż. Diilonowska S5.5; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 68.5; 7 proc. Poż. Do­
larowa W arszawy 64.5; 4,5 proc. Li­
sty Zast. Ziemskie 48.75; 5 proc.
^konwertowane L. Z. T. K. n. War­
szawy 59.

A kcje: B ani Polski 94.

G IEŁDA ZBOŻOWA
YYYirszawa, 16. 11. —  Giełda zbożo­

wa franco Warszawa za lot) kg.: ży­
to I  standard 700 gl. 13,50— 14,00;
I I  stand. 687 gl. 13,uO— 13,50; psze­
nica jara czerwona szklista 775 gili
19.50— 20,00; pszmica jednolita 742 
gl. 18,50— 19,00;’ pszenice zbierana 
731 gl. 17,50— 18,00; owies I  stand, 
niezadeszczony 497 gl. '5,50— 16,00; 
owies I I  stand, lekko zadeszczo-ny 468 
gł. J 4,50— 15,50; I I I  stand. 438 gł.
14.00— 14,50; jeczmień przemiałowy7 
678/673 gl. 17,00— 17,50; 620,5 gl.
15.50— 16,00; jęczmień browarny 689 
gl. 19,50— 21,00; jęczmień o wadze 
649 gl. ] 5,75— 16,25; grocn polny z 
workiem 25,00— 27,00; grocn Wiktor- 
ja z workiem 47,00— 50,00; wyka
20.50— 21,50; peluszka 21,00— 22,00; 
rzepak i rzepik zimowy 44,00— 45,50; 
rzepak j rzepik letrn 39,50— -±1,00; łu­
bin nieb. 7,00— 7.50; łubir żółty 8.50 
—9,50; koniczyna czerwona surowa
110.00—-120,00; koniczyna czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc.
125.00— 140,00; koniczyna biała suro­
wa o czystości 97 proc. 95,u0— 120,U0; 
koniczyna hiała surowa 65,00— 80,00; 
ntak niebieski z workiem 43,00—  
46,90; ziemniaki jadalne 3,25— 3,50; 
maka gat. 1 B 31,00— 33,00; I  C
29.00—1 1.00; I D 27,00— 29,00; T E
25.00— 27,00; gat. Ii B 25,00— 25,00. 
I I  D 22,00— 23,00; I I  F  21 )0—22.0'1 
I I  G 20,00— 21,00; gat. I I I  A  15,00-- 
16,00; mąka żytnia I  55 proc. 24,00 
—24,50; mąka 0-65 proc. 23,00— 
23,50; I I  gat 17,90— 18,00, mąka żyt­
nia razowa 17,09— 18,00; mąka żyt­
nia poślednia , 14,00— 15,00; otręby 
pszenne gr. stand. 11,00— 11,50; 
pszen. średnia 10,00— 10.50; otręb> 
pszenne miałkie 10,00— 10,50; żytnie
9.00— 9,50; kuchy lniane 16,25—  
16,75; rzepakowe 12,75— 13,25; ku 
chy słonecznikowe 42-44 proc. 17,25 
— 17,75; śruta sojowa. 21,00— 21,50; 
siemię lniane 44,00— 45,00. Ogólny o- 
brót 2.345 tonn w tem żyta 293 tonn. 
Usposobienie sDokojne.
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p o l o n i s t y k ą
Prof. Kołaczkowski atakuje studjum uniwersyteckie

w  p ierwszym  numerze zatożo- pracę naukew ą w  h is to rji litera- 
uego niedawno kw artaln ika „M a rm u ry  traktować jako niezbędny 
cho łt", p ro f. S tefan  Kołaczkowsk zabieg dla uzyskania dyplomu, ca
ostro zaatakował polskie języko 
znawstwo, zarzucając mu szkodli­
w y  w p ływ  na rozw ój polonistyki 
i na organ izac ję  studjów  uniwer­
syteckich.

„ W o lą  b y ć  g łu p im , n iż  
że b  fS t y  m n ie  u c z y ł*
A rtyku ł Kołaczkowskiego nosi 

rzeczow y ty tu ł: „W  spraw ie re­
form y studjów  polon istycznych", 
ale poza spokojnymi roztrząsa- 
niam i początku k ry ją  się dalej 
sądy w yrażone conajm niej bez- 
cerem onjaln ie. Ta  bezwzględność 
w form ie stanow i m iarę, poza de­
m onstracją temperamentu auto­
ra, za jak  konieczne i p iln e uwa- sWT_wt ^wa 
żał Kołaczkowski zabranie głosu 
w  te j spraw ie.

„P o lon iśc ie  —  czytam y —  po­
św ięcającem u się literaturze, po­
zosta je tylko odpow iedzieć g ra ­
m atykow i to, co odpow iedział M i­

ły  zaś czas pośw ięcić m ożliw ie 
nredkiemu „zdan iu " gramatyk, 
albo też inaczej —  spłacić haracz 
językoznawstwu, a późn iej dopiero 
pow iedzieć sobie —  teraz zaczy­
nam studja literack ie na serjo ; 
zdecydować się na opóźnienie 
skończenia uniwersytetu o rok. o 
dwa lata, a przygoto-wać się do 

1 pracy naukowej i poznać naukę o 
literaturze.

Obecna metoda przynosi n ie­
uchronne następstwo —  kiepsKich 
polon istów  lub t. zw. w iecznych 
studentów Dodajm y, że w prak­
tyce rzadko kto od obow iązków 
wobec językoznaw stw a uwolni

Kołaczkowski bierze rzecz rea l­
nie. Stw ierdza, że po pierwsze, 
przy rozplanowaniu studjów  po­
lonistycznych mamy do rozpo­
rządzenia 4 lata, po drugie, że 
jest absurdem spodziewać się

memu Z yg fryd  na jego  natrętni m asowego wychow yw ania B r in k

zabiegi pedagogiczne: W o lę  być 
głupim, niż żebyś ty  mnie u- 
czy ł".

Do tego sądu doprowadziła K o­
łaczkowskiego analiza obecnego 
stanu polonistyki. Kołaczkowski 
rozpoczyna atak na językoznaw ­
stwo w  chw ili, gdy ju ż od dłuż-

nerów  przy pomocy 4-letniego bi­
gosu językoznaw czo - literack ie­
go, a zatem —  wniosek p ro s ty : 
decydując o studjach, z kuniecz- 
ności musimy dokonać wyboru,

C zy s łu s z n a  p o d s ta w a ?
Dziś wybór został dokonany na 

korzyść językoznawstwa. Czy to
szego czasu czasop'sma literacku ^jest słuszne? A rtyku ł Kołaczkow- 
pełne są uw ag i dyskusji na te - ' 
mat poziomu nauczania litera tu ­
ry  w  szkole średniej i gdy coraz 
w ięcej krytycznych  w ystąp ień  w y 
w ołu je kierunek naszych badań 
literackich.

0  r a tu n e k  d la  p o lo n is ty k i
W ciągn ięc ie  do dyskusji spra­

wy studjum h istorji litera tu ry  
na un iwersytecie je s t natural­
nym, kolejnym  etapem trw a jące j 
polem iki. W  stosunku do artyku­
łu Kołaczkowskiego konieczne są 
zastrzeżenia co do form y, ale 
czu je się zgodę, gdy  idzie o treść.

Kołaczkowski zwalcza stan o- 
becny. Ten 3tan obecny, te­
raźn ie jszość polonistyki na w yż­
szej uczelni ma zasadniczą ce­
chę —  oparcie na studium ję z y ­
ka. W  tem w łaśnie tkw i —  dla 
Kołaczkowskiego —  zasadniczy 
błąd.

•Ten błąd zrozum iały je s t h i­
storycznie, ale dziś niema po­
wodu, ażeby go dalej p ie lę ­
gnować. Pon iew aż badania lite ­
rackie w yrosły z  prac hum ani­
stów  X V  i X V I  wieku, a wówczas 
dla badania dzieł p isanych w , 
m artwych językach, była  koniecz­
na wstępna praca językow a, u- 
trw a liła  się w  studjach lite ra ­
ckich tradyc ja  filo log iczn a . P o ­
zatem językoznaw stw o, jako bar­
dziej zbliżone do nauk przj rodni- 
czych, prędzęj osiągnęło wynik, 
pozorn ie przynajm n iej pewne, i w 
porów nania z nauką o literaturze 
da je  w rażen ie w iększej ścisłości. 
P rzew aga w  m etodzie doprowa­
dziła do p rzew agi w  organ izac ji 
studjów . Językoznawcy narzucili 
wyższym  uczelniom  prześw :adcze- 
nie, że ję zyk  je s t podstawą stu­
djum h istorji literatu ry.

im p e r ja liz r r ;  
J ę z y k o z n a w c ó w

W wyniku mamy dziś na uni­
w ersytecie  stan następujący. W 
ciągu p ierw szych  dwóch la t czte­
ro letn iego studjum student pow i­
nien zdać egzam in z języka g re ­
ckiego, z g iam atyk i op isowej pol­
skiej, z polskiej gram atyk i histo­
rycznej, ‘z gram atyki języka  sta- 
ro-siow iańskiego. W  sumie —  4 
gram atyki i opanowanie dwóch 
obcych języków . Pozatem  —  dwa 
lata cw iczeń  językoznaw czych  i 
praca naukowa z językoznaw ­
stwa.

Pozosta ją  —  w teorji p rzyna j­
mniej —  jeszcze dwa lata stu­
djów . Z tego rok trzeba pośw ięcić 
przygotowaniu  pracy m ag is te r­
skiej i egzam inu dyplomowego, 

.rok  zatem przypada na studjo- 
wanie h isto rji literatury, na w y­
robien ie poglądu filo zo ficzn ego , 
na p rzygotow an ie h istoryczne, { 
socjologiczne, psychologiczne, e- 
stetyczne.

h d b r y k o w a n ie  
„ B r u c k n e r ó w '

Juz ta teorja  pokazuje jaskra­
wo b łędy un iw ersyteck iego pro­
gramu. Praktyka prowadzi do 
rzeczy  jeszcze gorszych. Student 
ma do w yboru : albo dążyć do
szybkiego ukończenia studjów

skiego zam ierzał dać odpowiedź 
właśnie na to pytanie.

Kołaczkowski przedewszystkiem  
podaje w  w ątp liw ość ścisłość 
naukową językoznawstwa, na­
stępnie podważa zasadę, że jęzj-k 
stanowi podstawę studjów  lite ­
rackich.

Założen ie —  „o  ty le  słuszne —  p; ■ 
sze Kołaczkowski, —  że nie zna­
jąc  języka, nie można studjować 
litera tu ry , p isanej w tym języku. 
Gdy jednak zastanow im y się nad 
tem, jak rozc iąg liw em  jes t to po­
jęc ie  znajom ości języka i weźm ie­
my pod uwagę fakt, jak i szeroki 
zakres ma to pojęcie w  ustach 
językoznawcy, zobaczymy, jak  się 
sprawa Kom plikuje: wszak dopie­
ro językoznawca, i to całkiem 
słusznie, może pow iedzieć, że zna 
język. A le  stąd w łaśn ie płyną dal­
sze wnioski K to  nie jes t specja ■ 
listą językoznawcą, nie zna ję zy ­
ka; je że li w ięc h istoryk  lite ra tu ­
ry ma znać język, to musi zostać 
wprzód językoznaw cą, później 
dopiero za jąć s ię . swoim w łaśc i­
wym fachem ".

Tak w łaśn ie jes t dziś. Od stu- 
d ju jącego h istorję  litera tu ry  żą­
dają, aby bj ł wprzód języko­
znawcą.

Z w ic h n ię c ie  h is to r j i  
l i te r a tu r y

T a  am bicja językoznaw ców  
jest piękna, św iadczy o um iłowa­
niu dla przedmiotu ich pracy na­
ukowej. W  skutkach jednak^ jak  
już pisaliśm y w yżej, jes t szkodli­
wa. Zdarza się, że student, odra­
b ia jąc obow iązki językoznawcze, 
spostrzeże się, że w  te j dziedzinie 
jast w iele rzeczy interesu jących 
i że ta nauka ma swój powab i 
horyzonty n ieraz nawet n iezw y­

kłe i tajem nicze, ale, tę radość 
zatruwa mu myśl, że zginął bez­
powrotn ie czas, k tóry m ógł być 
użyty na rzeczy, potrzebniejsze 
przy badaniu np. litera tu ry  
współczesnej.

J^zyk nie jest jedyną, w y łącz­
ną podstawą studjum litera tu ry  —  
tw ierdzi Kołaczkowski —  rów-nic 
debrze może być podstawą psy- 
chologja, socjo logja , h istorja  go ­
spodarcza, h istorja kultury, este­
tyka. Co w ięce j —  zdaniem K o ­
łaczkowskiego —  ta podstawa f i ­
lozo ficzno - h istoryczna je s t waż 
niejeza. N a jlep ie j byłoby połą­
czyć obie, ale je że li p rzy  ogran i­
czonej liczbie lat studjów  konie­
czny był wybór, należało wybrać 
przygotow an ie z zakresu filo zo - 
f j i  i h is torji kultury. Skoro w y ­
brano język, to znaczy, że ję z y ­
k o z n a w s tw o  s k r z y w i ło  s z k ó d -  
l i  7 i e  k i e r u n e k  s t u d j ó w .

.Zw iązek dziel : duchem au to ­
ra —  mówi Kołaczkowski —  je ­
go osobowością, zw iązek lite ra ­
tu ry z poglądem  na świat, p rą­
dami m yśli, podłożem społecz- 
nem, jes t p iln iejszym  i don ioślej­
szym problematem niż popraw­
ność djalektu reg jona lis ty , udat- 
ne stosowanie archaizmuw lub 
rytm  okresów p isarsk ich "

K o m p ro m itu ją c a  p r a k ty k a
Do uwag Kołaczkow skiego do­

dajm y trochę spostrzeżeń z prak­
tyki. Egzam in z h istorji polskiej 
student zdaje zwykle w  p ierw ­
szym roku studjów  i to w  zakre­
sie w iadom ości szkoły średniej. 
Późn iej —  h istorja  leży w  zupel- 
nom zapomnieniu. Psycholog ja  
jes t działem pobocznym, p rzygo­
towywanym  z podręcznika szkoły 
średniej, przy egzam inie t. zw. z 
głównych zasad nauk f i lo zo fic z ­
nych. Estetyką zajm uje się^ co- 
na jw yże j grono So osób na semi- 
narjum prof. Tatark iew icza . Z 
h istorją litera tu ry  student -'„u- 
d ju jący  litera tu rę  ( ! )  zapoznaje 
się na trzecim  roku studiów.

Konkluzja. P ro f. KolaczKowski 
żąda oddzielen ia  studjum histo- 
r ji literatu-ry od studjum języka- 
v,"-~3 i  przeprowadzenia zasadni­
czej ree-gan in zac ji.

G ło s  
p ro f . D o r o s z e w s k ie g o

.rona przeciwna, t. j. ję zy ~ )-  
znawcy zabrała już głos, w- oso­
bie prof. W ito lda  Doroszewskie­
go, który we w torek  w yg łos ił od­
czyt na Uniw . W arszawskim . 
P ro f Doroszewski w ystąpT  ra­
czej w  obronie pewnych teore­
tycznych stron językoznawstwa, 
zaatakowanych pTzez prof. K o ła ­
czkowskiego. Sedno zagadnienia, 
t. j. rzeczyw istość polon istyki na 
wyższej uczelni, przeładowanie 
programu i zarazem  brak: tego
programu, pozostało na uboczu 
To co mówił p ro f. Doroszewski o 
językoznawstwie,^, można określić 
w ten sposób: „N ie  taki czarny 
djabeł, jak  go m alu ją".

A  ju ż w  szczególności ten 
„w arszaw sk i d jabel", t. j. w a r­
szawska grupa językoznaw ców  z

L nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  Zgon Czepca z „Wesela". V
Bronowicach Stałych pod Krakowem 
zmarł w wieku la.t 80 włośi iauin 
ś. jj. Błażej Czepiec, drużba na we­
selu poety Lucjana Rydla, ożenio­
nego z wieśniaczką z Bronowie. Po ­
stać- Czepca unieśmiertelnił Ys js- 
pieński w swojem „Weselu” . Po 
grzrb ś. p. Czopca odbędzie dziś o 
godz. 8.30 rano w Bronowicach.

—  Nowa książka M. Szczepkow­
skiej. M. Szczepkowska, autorka „D o­
mu na prowincji", któr\ ukazał się 
nakładem Gebethnera i Wol. fa  w ro­
ku ubiegłym i którą to książkę recen­
zowaliśmy na łamach „A  B C", napi­
sała nową powieść p. t. „Schody w

* Ugorę .
—  Nowe książki w Z S.R.R. Pań i

stwowc wydawnictwo literatury pięk­
nej w Sowictanh zamierza w roku 
1935 wydać 1.400 dzieł w ogólnym 
nakładzie do 35 miljonów egzempla­
rzy. Będą to przeważnie wydańa 

j klasyków rosyjskich i zagranicznych, 
pozatem 10-krotnie wzrosną wydania 
pisarzy ukraińskich, białoruskich i 
kaukaskich. Projektowane jest także 
wydanie szeregu dzieł pióra sympa­
tyzujących z komunizmem pisarzy 
zagranicznych, jak np. Barbussc‘a,

prof. Szoberem, Doroszewskim, 
Słońskim naczele.

Przytaknęła  temu liczn ie zebra 
na publiczność, oklaskująca prof. 
Doroszewskiego, co byio raczej wy­
razem uznania dla profesora, in­
teresująco u jm ującego zagadnie­
nia jęykowe, n iż dla stanow i­
ska, za jętego  w  odczycie. Tego 
stanowiska w łaśn ie nie było 
Drobne skrzyżowania szpad pole­
micznych z Kołaczkowskim , sze­
reg dowcipnych argumentów ad 
personam przeciw n ika zabrak­
ło jednak oceny obecnej sytuacji 
polonistyki. P ro f. Doroszewski 
mówił, jak  ważna, ciekawa i po­
żyteczna jest nauka o języku. 
A leż  siusznic! B raw o! Tylko jak 
to pogodzić w  ramach 4 lat ze stu 
djowaniem  h istorji kultury, psy- 
chologji i estetyk i? I  z czego dla 
historyka lite ra tu ry  w iększy bę­
dzie pożytek? Tego  w łaśn ie prof. 
Doroszewski nam nie pow iedział. 
Dopowie zapewnie w  publicznej 
dyskusji, jaką ju ż na U n iw ersy­
tecie zapowiedziano.

Z. Broncel

J u b ileu sz  M icha lin y  Ł a s k ie j
Uroczysty obchód w teatrze Letnim
W czora jszy  w ieczór jubileuszo 

w y ku czci M icha liny Łask ie j od­
byt się w  atm osferze serdecznej, 
pełnej wspomnień licznych daw­
nych trium fów  św ietnej artystki.

W idow n ia m iaia charaktery­
styczny w yg ląd : na jubileuszowy 
w ieczór Łask ie j p rzybyła  stara 
W arszawa, starzy bywalcy tea­
traln i, dla których przedstaw ie­
nie w czora jsze m iało urok oży­
w ionych wspomnień

Łaska w ystąp iła  w  ro li staru- 
szki-babci w  sztuce K ata jew a  
„K w iec is ta  d roga". Gdy w  akcie 
drugim  z jaw iła  się na scenie, po­
w itano ją  długo niem ilknąeem i 
oklaskami. K iedy, grana przez 
Łaską staruszeczka, po wypiciu  
kieliszka wódki, zlekka podocho- 
cona, zaczęła podśpiewywać i 
podreptywać jak  do tańca, sala 
znowuż uderzyła brawo

Po zakończeniu drugiego aktu 
na scenie zgrom adzili się a rty ­
ści - koledzy Łask iej, wśród ko­
szów kwiatów i w iązanek otoczo­
no kołem jub ilatkę —  p ierw szy 
przem aw iał w  im ieniu miasta, p.

B iłek, naczelnik wydz. kultury, 
następnie składali życzen ia: B. 
Gorczyński, k ierow nik  literacki 
teatrów  w  im ieniu dyrekcji, Jo­
ze f Sliwicki, w  imieniu ZASP-u, 
Ludw ik  Solski w  im ieniu kole­
gów  i St. D an iłow icz w  imieniu 
S tefana Jaracza i jego  zespołu. 
Jubilatka, do głęb i wzruszona, 
dziękowała uśmiechem, zam iast 
słów. Składanie życzeń zakończy­
ły  oklaski.

Łaska z rąk nacz B iłka o trzy­
mała dar jub ileuszow y od W ar­
szawy, a z rąk nacz. W ł. Zaw i­
stowskiego, dar i lis t od M in. W. 
R. i O. P

W zruszająca rzecz zdarzyła 
się, gdy m iał przem aw iać L . Sol­
ski. Uścisnął dłoń Łask ie j, w rę ­
czył je j dar od grona aktorów, ł 
na chwilę, wzruszony, zamilkł... 
Łaska ze łzami w  oczach wzięła 
go za rękę:

—  E j, stary... zaczęła i także 
ze wzruszenia słowa przemówić 
nie mogła.

Publiczność raz jeszcze urzą­
dziła jub ila tce ow ację na zakoń­
czenie przedstaw ienia

N a s z a  a n ri i e t a  f i l m o w a

Język polski czy obcy?
Pierwsze głosy: co mówią: Brusi, Goetel, Jaracz, Makuszyński i Maklakiewicz o dublowaniu filmów.

Itcinanpic"a i Sinclaira Lcwis‘a.
“Wydane będą również nowe powie­

ści Pilniaka, Scratimowicza, Sojfulli- 
li,cj oraz Ilfa  i Piętrowa. Szołochow 
pracuje obecnie nad drugą ezęscią 
„Zoranego ugom" oraz czwartym to­
mem „Cichego Donu* .

P la s ty k a
—  Apel do posiadaczy obrazów 

Skoczylasa. Komitet uczczenia pa­
mięci Władysława Skoczylasa, prag­
nąc najgoręcej, aby pośmiertna wy­
stawa prac tak naprawdę przed­
wcześnie zmarłego artysty, nic szczę 
dząecgo za życia swych sił dla spraw 
społecznych, wypadła > jaknajpehut-j, 
a przeto jaknajokazalej,' zwraca się 
raz jeszcze do tych wszystkich, któ­
rzy posiadają w swoich zbiorach n- 
kwarcle zmarłego inicjatora w-spól- 
ezesnego drzeworytu w- Polsce, z 
prośba o zgłoszenie tych akwarel iia 
wystawę.

Zc względu na blisk. iuż termin 
wystawy (4 giuunia b. r.) Komitet 
prosi o łaskawe rychłe zgłaszanie się 
pod adresem komisarza wystawy,, T. 
Cieślewskiego (syna) w kancelarji 
Instytutu Propagandy Sztuki w 
Warszawie, Królewska 13 do dum 
20 listopada.

W  związku w czora jszym  arty ­
kułem A . Ruszkowskiego, * rozpo­
czynamy dziś druk odpowiedzi 
uczestników ankiety o t. zw. 
„D ubb ingu ".

L e o n  B rc n
redaktor naczelny „K in a ", czo­
łow y publicysta i znawca film u, 
zaczyna od konkretnych faktów

—  W  ubiegłym  miesiącu odby­
ły  się w  Paryżu  p rem jery  29 no­
wych film ów , w  czem produkcja 
francuska liczy  19, w ers je  (ca łko­
w ite ) francuskie, nakręcone za­
gran icą—  3, 2 am erykańskie „do- 
cum entaires" i w reszcie  5 film ów  
dublowanych na francuski (.4 pro 
dukcji am erj kańskiej, 1 w losK i). 
W niosek : w yśw ietlan ie  film ów
m ówionych w  języku obcym jes t 
w Paryżu , nad.-.jącym ton całemu 
światu, ^zupełnie zaniechane.

Jeśli p rze jrzym y kata log ja ­
k iejkolw iek  firm y  film ow ej ame­
rykańskiej, w ydany przez je j  fi-  
l ję  niemiecką, to przekonam / się, 
żc praw ie w szystk ie film y, które 
oglądaliśm y w Po lsce  w  w ers ji 
angie lsk ie j, tam idą w  dublażu 
niem ieckim , ze specjalnem  w  ka­
talogu podkreśleniem : „ In  deut- 
scher Sprache. P rzyg ląda jąc  się 
frekw encji, w idzim y, że dzięki ta­
kiemu przystosowaniu się do po­
trzeb publiczności nie zmalała 
ona w cale w  kra jach  stosujących 
dubbing, w ykazu jąc zniżkę tam 
gdzie publiczność zniechęcono, 
każąc je j jednocześnie patrzeć, 
słuchać n iezrozum iałej m owy 
czytać napisy, często n iezbyt czy 
telnc. W n iosek: uważam dublaż
za racjonalne rozw iązan ie trud­
ności wszędzie tam, gdzie k ra jo ­
wa produkcja n ie w ypełn ia w łas­
nego rynku.

Trudności techniczne w  X X  
wieku nie istn ieją, a raczej n ie­
ma takich, którychby nie można 
przezw yciężyć. Zastrzeżen ie: du­
blaż musi być zrobiony, bardzo 
starannie i p recyzyjn ie, albo nie 
będzie robiony wcale. Dublaż w y­
konany byle jak, to Katastrofa. 
Potrzeba tu doboru obsady i re ­
żyserji rów n ie starannej, jak  przy 
nakręcaniu orygina lnego film u. 
Zastosowanie dublażu da za jęc ie  
w ie lu  artystom  i artystkom , w y ­
cofanym  zc sceny ale głosowo 
zawsze jeszcze dobrze usposobio­
nym.

F e rd y n a n d  G o e te l
św ietny pisarz, którego utwory 
były  ju ż przenoszone na ekran i 
k tóry w ciąż żywo in teresu je się 
zagadnien iam i f  ilmuy ,ośw iadcza :

Jestem p izeciw n ik iem  dubbin­
gu, ponieważ s t a n o w i  o n  z a D rz e -  
c z e n ie  i s t o t y  a r t y s t y c z n e j  f i lm u  
d ź w ię k o w e g o , będąc pewnego ro­
dzaju m i s t y f i k a c j ą :  inna osoba
mówi, a innej glos słyszymy.

L ep ie j byłoby ju ż w róc ić  do 
film u  niem ego, który nie znał gra 
nic językowych.

S te fa n  J a ra c z
znakom ity artysta  sceniczny i f i l ­
mowy, znany rów n ież z odważ­

nych w ystąp ień  w  obronie kultu -1 M arleny żyć długie lata. 
ry  artystycznej w  Polsce, je s t Jeżeli tłum aczym y książki i je-
zdecydowanym  zwolennikiem  du­
blażu,

—  R ozstrzyga jąc ; m na rzecz 
tego systemu argumentem jes t 
w zgląd  na kult m owy polskiej, 
która docierać powinna w nieska­
żonej form ie  zapomocą kina do 
n a jod legle jszych  zakątków kraju, 
budząc zam iłowanie do tego ję zy ­
ka rów n ież wśród ludność:' obco­
języcznej.

W  ostatnich czasach nawet 
wśród Po laków *poziom  językow y 
obniżył się, toteż szkoła dobrego 
w ysłow ien ia  w  kinie byłaby n ie­
zm iern ie pożądana

A rtystyczn ie  rzecz biorąc, nic 
zgadzam  się z ludźmi, a p riori 
odrzucającym i m ożliwość dobre­
go dublażu. W artość uzyskanej 
tym  sposobem w ers ji polskiej za­
leżeć będzie w  ogrom nej m ierze 
od um iejętnego przekładu, nad 
którym litera t - tłumacz praco­
wać w in ien  wspólnie ze zna ją­
cym układ w arg  aktorem, aby 
dobrać odpow iednio brzm iące w y 
razy. Tu leży  najw iększa trud­
ność, którą można jednak opano­
wać, jćś li do roboty wezm ą się 
ludzie, rzete ln ie  pragnący dobre­
go wykonania te j pracy.

Dublaż m ógłby stać się szkolą 
dla polskich aktorów  film ow ych, 
przeważnie źle m ówiących do m i­
krofonu. Specja lne cechy djalogu 
film ow ego  możnaby sobie ła tw ie j 
przyswoić, kopju jąc dobre w zory  
zagraniczne. Skorzystałby na 
tem i film  krajowy.

K o rn e l M a k u s z y ń s k i
znakom ity pisarz, n iezrównany 
siewca humoru, a zarazem  w ie lk i 
kinoman, w ten sposób form ułu je 
swą op in ję :

—  Pan A n d rze j RuszKowski 
spraw ied liw ie  sobie poczyna, roz­
poczynając awanturę o polski ję ­
zyk k inem atograficznych  cieni. 
C ienie te gadają  czasem bardzo 
zajm ujące, lub dowcipne rzeczy, 
a polski napis robi z tego z ko­
nieczności syntetyczną pigułkę, 
złożoną z n iew ielu  słów. Pow ta ­
rza się h is torja  z tym  Chińczy­
kiem, który m ów ił przed sądem 
przez dw ie godziny, a tłumacz 
ob jaśn ił: „O n  nowiada, że nic nie 
w ie ! "  Po lsk iego w idza, patrzące­
go na amerykański obraz, męczy 
to, że uchem polu je na znajome 
słowa, tak wspaniałe, ja k : „ y e s !"  
—• albo —  „no, s ir ! "  —  a równo­
cześnie strzela  okiem do szybko 
uciekającego za jąca napisu. Tam ­
tego nie rozumie, tego nie do­
padł. P. Ruszkowski wyborne 
zresztą p rzytoczył powody, aby 
żądać polskiego słowa. M owa jest 
też m ocarstwem, mowa jes t też 
potęgą, przed którą musi skłonić 
kędzierzawą głow ę fabrykant f i l  
mu. N ie  bądźmy, starym  zw ycza­
jem. zbyt pokorni i u legli. N ie  
zechce pan Laem le, czy pan Zu- 
ckor dawać polskiego tekstu, 
niech sobie zachowa swoje wam ­
py. Ja mogę bez w yp łow ia łe j

żeli w  teatrze Ryszard I I I  musi 
gadać po polsku, d laczego nic 
mamy tego żądać w  kinemato­
g ra fie ?  .Jak to zrobić, technicznie, 
to mc m oja sprawa, ale zrobić 
trzeba ze stu trzech powodów. 
Skoro jednak do tego dojdzie, 
trzeba odrazu kupić w ielki, fam i 
i i jn y  rew o lw er na tłumaczów. 

IrMiedawno czytałem  w przekładzie 
jednej angielsk iej książk i: „Jak
wściekły pies kasza, to się go za 
s trze la ". —  Tacy  tłumacze mo 
gą się dorwać i do kina. Bęazie- 
my strzelać w  zeroek ran ' T łu ­
m aczyć muszą najlepsi p isarze, a 
piosenki tłumaczyć muszą naj- 
p ierw si poeci.

N ie  zauważyłem , aby Greta 
Garbo m iała „bosk i" głos Da się 
zastąpić... Pozatem  wam py nie 
m ają głosów , podbitych aksami­
tem i często skrzypią, jak  w ypa­
rzone drzw i. W ielką im się uczy­
ni przysługę, jeś li per procura 
przem ówią obcym głosem, pełnym 
słodyczy, grającym , jak  w io lon ­
czela. D a jc ie  M arlen ie D ietrich  
glos M a lick ie j, a gotów  jestem  je j 
wysłuchać.

Słowem : podoba mi się ten po­
mysł, aby cienie przem aw iały 
śliczną polską mową. Jeżeli trze­
ba urządzić w  te j spraw ie demon­
strację  pod lokalam i biur, repre­
zentu jących przem ysł amerykań­
ski, proszę mnie tylko zaw iado­
mić. M ury zadrżą, jak  ongi w  Je­
rycho.

Jsn  M a k la k ie w ic z
św ietny kom pozytor m łodego po­
kolenia, autor ilu stracji m uzycz­
nej szeregu film ów , m. m. „P od  
T w o ją  Obronę", u jm uje rzecz, ja ­
ko m uzyk:

—  AV zasadzie jestem  zw olenn i­
kiem dublowania wszystk ich  f i l ­
mów zagranicznych.

Z punktu w idzen ia muzycznego 
należy przy  dublażu m ieć na uwa 
dze. że zagran icą ilu strację  mu­
zyczną pow ierza się wybitnyn 
kompozytorom, w ynagradzając 
i cia odpowiednio, eo um ożliw ia 
uzyskanie poważnych wyniKÓw. 
O ileby zachodziła przy dublażu 
potrzeba komponowania nowej 
ilu stracji, należałoby noaobnic 
robić i u nas. P rzy  k ra jow ej pro 
dukcji pow ierza się tę odpowie- 
azia lną pracę podrzędnym kom 
pozytorom , pracującym  niemal 
zadarmo w  nadziei na zyski z in­
nych źródeł (p ły ty  gram ofono­
we i t. p .). Zapewnien ie odpowied 
nich warunków pracy poważnym 
kompozytorom  jes t rzeczą n ie­
zbędną dla podniesienia wartości 
artystycznej film u.

W y ją tek  od w yrażonej na po- 
cząu u zasady zrobiłbym  dla f i l  
mów specja ln ie wysoko pod 
względem  artystycznym  sto ją­
cych i przeznaczonych dla bar­
dzie j wykształconej publiczności. 
N a leża łoby je  zostaw ić w w-ersik 
oryg ina lnej.
( Dalszy c iąg  ankiety w  numerze 

w torkowym  „A B C " ) .



ł

3 =B ABC Nr. 32?
T E A T R U

ŻYCIE STULIĆ) Str. 7

T E A T P  "B E L K I: D ziś  „ C a r­
m en ’’ £ W °rm  ńska, Szczepańską, 
Czaplickim W ysz ityckim. N a cze 
le baletu Loda Halam a i Ciepliń­
ski.

18 b. m. 3.15 pup. „Rigoletto”
ze znakom itym  Mossakowskim. Ja 
ko Gild? w ystąpi po raz pierwszy  
P  Lanitw ska. O godz. 8 wiecz. 
„L o h en g rin ”  z Lipow ską. Lenczew  
ska. Gołębiowskim , Mossakow­
skim. W  ragą.

T L A T R  N A R O D O W Y : Dziś
„Rozbitki”  z Junoszą-Stępowskini, 
l eszczyńskim, R ouerow ą, Lindor- 
fówną i in.

Dziś w  sobotę i ju tro  w  nie­
dzielę o godz. 3.30 pop. „Klub ka ­
w a lerów ” < dziś przedstawienie
dla m łodzieży).

TEATR  P O L S K I: Dziś „Ciężkie  
czasy”  Bourdeta z W ysocką, Pan- 
cew.czową, Rroniszówną, Sambor
sklm, brydzińsKim.

Dziś w  sobotę i jutro w  nie­
dzielę o godz. 5.30 pop. „Sen no- 
cy ietniej”  (dziś przedstawienie
dla m łodzieży).

T E A T R  S E T N I:  Dziś „Kw ieci 
sta droga”  Katajewa

Oziś w sobot o godz, 3.30 pop. 
.KIopoi z papą” (przedstawienie  

dla m łodzieży;
Jutro r  godz. 4 -ej pop. „Z w y  

ciężyłem ki yzyi,'* (ceny zniżone) 
z  Maszyński m i in.

T E A T P  N O W Y : Dziś „Igraszki 
itttzvczne’ w  reżyserji Leona 
. ehlltera.

TEATK M AŁY; Dziś arcydzie­
ło  Zapolskiej „Ich czw oro” z  M o­
tt*., lewską.

Jutro, w . niedzielę, o godz. 3.30 
pop. po cenach popołudniowych 
„s w it dzień i noc” z Malicką i 
W ęgierką.

TEATK AKTORA tMozołowi' a 
7 3 ):  D ziś  1 ju tro  W . Sardou „M a- 
dame Sans Gene" z Z im ińską i  Ja ­
raczem  w  re żys erji Beudy.

T E A T R  A T E N E U M - Dziś i ju tro  
k omedja Licbtenfcerg: , Mcez m ałżeń­
ski" z  B iegańskim  i Piaskowską. W  
próbach „ T y p  A “  Szczepkowskiej.

K A M E R A L N Y :  1 >ziś i  ju tro  „S y ­
gnały*4 Szelburg -  Zarem b iny  z Ad­
w entowiczem  i G ryw iń sk i.

S IA R A  B A N D A ; Dziś i jutro rc 
w ja „ C c  w  traw te piszczy”

'V lF .u K A K g W J A  D zis  i  ju tro  
re w ja  „N aprzód , m arsz!”

.-IOW A K O M E D IA  (K arow a 13 ): 
D ziś  i  ju tro  „W arozaw sko Szopua 
Polityczna”  M ink iew icza  i  K a rp iń ­
skiego

T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y : D z i i  1 
codziennie „Burze nad m o rr'” "-"

T E A T R  N A  K R E D Y T O W E J - Dziś  
i  ju th . operetka btraussa „Piosenka 
o N adłne”  z Brochwiczówna.

O Y R K  STA N IL  W  i K IC T  - D ziś  i 
codziennie program  itw arciu. Co­
dziennie 2 przedstaw ienia o 4-30 i 
8.16.

T Ł A T P  D L A  D Z IE C I w  H O L L Y ­
W O O D : W  liedzielę o ; . 12.15 i o 
g. 4 pop „Skarb w różki” T ,  Ortym a.

K O N C E R T Y

KONSERWATORJUM: D ziś  re­
cital 'ortep lanow y Imre U ngata. W  
ooniedzialek a udvcja Stow. M iłośni­
ków  Daw nej M uzyki, której p i igram  
w ypełn ią utw ory J. S Lacha, P. D a ­
miana (zm . *729 r . ) ,  J. Haydna, W .
A. M ozarta , D. Fasquiniego i L. Boe- 
cherinitg- W ykonaw cam i będą: pp. 
l.uam ił 3 ; retterówna (ś p ie w ), Tad. 
Kowalski (w iolonczela) . t Kriegel
(skrzypce), J. Leield i J. kostnbauni 
(fo rt.) , M, Szaleski (a ltó w k a ) i J. 
Zacharski (o rg a n y ).

S. i M . (K rólew ska 11 ): Od godz. 
18-ej —  p. Dobrzyński (fo r t .) :  od 
godz. 20.30 —  impreza P B K. z 
udziałem zespołu d . Adam skiej, p. 
Szadkowskiego ęrecyt.), p. H obolcw - 
skiej (śpiew ) .

W Y S T A W Y

INSTYTUT P R O P A G A N D Y  S Z T U ­
K I :  W ys ta w a  „Sto la t  sztuki be lg ij­
skiej”

Z A C H Ę T A : W ys taw y  prof. Leona 
W yczółkowskiego, grupy .Dziesięciu’ 
z K rakow a, Aiiny Komarowej i T a ­
deusz Gronowsli iego, kolekcje gru- 
p; „Niezależnych” z W ilna  i K, W rób  
lewskiego oraz wystaw a ogolna

SALO N GARLltfcSKIEGO W ysta ­
w a  W ło d zin rerza  W ilkanow icza.

M L Z M J M  N A J tO D u W E  ( I '  nie 
lo /1 7 );  W *  .wtorki m alarstw o poi- 
skie w czw artk i — obce; Al. 3 M »is  
13/15: W  środy, piątki, soboty, nie- 
( U u c  —  a sztuki adoblpc*'*

K  i A

A D R IA : „Jei wysokość —  całuje” .
A S : „żółtj kbiąze,” .
A C R O N : (Żelazna 6 4 )- ..Świat

bez jnezczyzn” , „Zem sta Tonga”.
A M O  „Csib i” i  dodatki.
AN T IN L A : „Branica syna pusz­

czy"4 i „6  godzin życia” .
AT ANT1C: „Szpieg Nr. 13” .
A P O L L O : „Y\ios,en..a parada".
UAFITOL: „Czy Lucyna to dziew 

czyna” .
C A S IN O . „Tajem nica malej M iir- 

ley” .
u O L O S S E U M : „Ich noce” i rewja.
C O IO S S L U M  (Mała sala): „N ibc- 

lu n g i”.
CORSO: „N a  fali wspomnień” i 

rew ja .
L P n • „M arkiza  Jorisaka” , „Chal­

lenge” .
eUKOPA: „Nana”.

F A M A : „Taniec m iłości” i „ k o t i 
ckrzypce".

cO R U M  „Kobietc i bestja”.
G LORJA: „D jablica z  Kanzas” ,

„Parada rezerw istów .
IK S: „Grzech” i dodatku

Mówi się
Obniżyć ceny przejazdów tramwajowych

Nie ćuierćśrodki — lecz pełna mąska dtcyzjs
Mówi się, że frekw en cja  na 

lin ji tram w ajow ej „2 5 “  po zmie­
nieniu je j  trasy  znacznie spa­
dła...

Mowi się, że ilość wozów na 
lin jaeh  dalekobieżnych je st  za 
m ała i panuje na nich niemożli­
w y tło-K...

—  Mówi się... że w o ła ją  w szy­
scy  m ieszkańcy sto licy  wielkim  
głosem : Obniżyć ceny przejaz­
d ów !”

Mówi się o w ielu  rzeczach do­
tyczących gospodarki tram w ajów  
m iejskich, o wielu bolączkach, 
które bezpośrednio obchodzą pu­
bliczność. N iestety  nie obchodzą 
one widocznie dyrekcji T. M-, 
której polityka uznaje jeden ty l­
ko k ierunek: interes w łasnej kie­
szeni. D odać należy, że interes 
ten rozum iany je st, jako zgarn ię­
cie w najkrótszym  czasie jak n aj- 
w iększej jlości pieniędzy, źe je st 
wobec tego rozum iany źle i obli­
czony na krótką metę.

W ielokrotnie ju ż  usiłow aliśm y 
przekonać dyrekcję tram w ajów , 
że obniżenie cen biletów, u trzy­
m ujących się obecnie niesłusznie 
i n iespraw ied liw ie mpgloDy w ła­
śnie w płynąć na wzmożenie frek ­
w encji. A le  władze naszej komu- 
n ikacj. tram w ajow ej m ają wictoez 
nie sw oją w yższą politykę, bo nie 
robią nic, co w przekonaniu zwy­
kłego- śm iertelnika mogłoby przy­
nieść trw ałą  poprawę interesów 
tram w ajów  m iejskich , a jednocze­
śnie nie kolidowałoby z interesa­
mi ogółu. Przez kilka lat p ła c ili­
śm y uchwaloną swego czasu do­
płatę do 20-groszowej ceny bile­
tu. Uzbierało się tego w  sumie 
około 5 m iljonow zł. W m yśl u- 
chw ały Itady M iejskiej suma ta 
winna była byo zużytą na inw e­
styc je  tram w ajow e bądź też, o 
ileby w ykonyw anie ich okazało 
się zbędne, na pomoc dlua bezro- 
ootnych.

Tym czasem  na inw estycje w 
c iąg a  5-ciu la t poszło z tych pie­
niędzy około ruiljona zł., a resz 
ta... zwykłym trybem  przelana zo­
sta ła  do kas m iejsKich. N iew yko­
nyw anie zam ierzonych inw esty­
cy j we w łaściw em  tempie i nie- 
-ruzszprzanie sieci tram w ajow ej 
proporcjonalnie do rozwoju sto li­
cy zemściło się dość prędko. Nie-
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n ie byro!

A J E M N IC A

Małej Shlrley
w  roli gt. T E  M  P  L  £K O M E T A : „Pozw ól się kochać” I 

rew ja.
KINO PARAFII s\V ANDRZEIA: 

„] >( rwanie”  i Uoa.
LOS: „Niew idzialny człow iek”.
L U K  „Jaką ninic pragniesz” , „M o  

je  marzenie to ty ”.
M F W A  „Dam a i bokser”, „Jar­

m ark miłości”
MĄJĘ3T1C: ..Petersburskie noce” .
M A S K A : „Sekret kobiety”, „Biały  

upiór” .
M a Re : „Prokurator A lic ja  Horn” .
MIEJSKIE: „ T w e  usta kłam ią” .
M IEJSK IE  (d la  m łodzieży): „M il 

jon”.
M U C H A : (D łu g a  10 /1 2 ) :  „Pod fa ł­

szywą fla g ą ” i  „M o je  m arzenia to 
ty ”.

NOV A  T O M B O L A : „Csibi” i
„Grzech” .

OKO PR A SK IE: „Porwanie” ,
„Światli w ielkiego miasta

Ra i  ACE: „Cesarzowa i ja ” ...
RAr ,Co nói m aż robi w  nocy” .
PETiT FRIANON . .h o p la ’, „For- 

danserka”.
POPULARNY: (Zamojskiego 20): 

„Królewski -cochaneK” , j je im ta  d-ra  
Fu Manche”.

P R O M IE Ń : „Chandu” i „Buby”.
PRAGA: „Katarzyna W ie lka” i re­

wja.
RAJ: „Podniebni rycerze” i dodatki
R IA L T O : „M arzen ia miłosne” .
i ’ IV T E R A : „ W  blasku księżyca” i 

„D w aj pechowcy”.
R O X Y . „Ostatni z Gorowlewych” i 

rewja
S T Y L O W Y '. „Księżniczka przez 30 

dni”.
SO KÓ Ł: „Sekretarka osobista w y - 

chou.ii za m ąż”, „Bunt w  Szanghaju”
S T A R O M IE JS K IE : „ P  i e ś r i a r ?  

W arszaw y”.
ŚW IATOW ID: „Im peratorow a”.
T O N : „Buntow nik”,  „G w iazdy  Br o 

dw ayu”.
U C IE C H A - „W iv a  W illa !”
UNJA: „Czerw ony w ó z”, rewja.

Jaw no wydane zostało rozporzą­
dzenie władz m iejskich  przesuw a­
jące godziny urzędowania w biu­
rach o pól godziny, okazało się 
bowiem, że tabor tram w ajów  miej 
skich nie je st  w stanie przewieźć 
wszystkich urzędników do biur i 
dzieci do szkół o jednej godzinie.

T ak więc zaszedł dziwny w ypa­
dek, nie notowany chyba w  żad­
nej z europejskich stolic. Okaza­
ło się, że w W arszaw ie nie tram ­
w aje służą publiczności, a  w ła­
śnie publiczność uzależniona je st 
od tram w ajów . Gdyby wcześniej 
zakupiono odpowiednią ilość wo­
zów tram w aj owycn, dochody
zwiększyłyby się o koszty przejaz­
dów tych osób, które obecnie, nie 
mogąc się dostać do natłoczonych 
tram wajów, zmuszone są  chodzić 
do p ra cy  piechotą. T ak  w ięc stra ­
ciły  obie stron y: i dyrekcja tram ­
w ajów i publiczność.

A  tymczasem plany zniżek tram 
w ajuw ych ob racają  się ciąg le w 
dziedznie eksperym entów. Oto 
jedna z agencyj m iejskich  do­
n iosła:

B ardzo dogodną dla przyjezdnych 
w  Londynie je s t  m ożność nabycia za 
I szyi., t. j .  I zl. CO g r. całodziennego 
b iletu  tram w ajow ego, upow ażniającego 
do jazd y  przez cały dzień wszystkiem  
lin ja tn i tram w ajow em i w  Londynie. 
Urządzenie to  je s t  szczególnie aogodne 
d la  cudzoziem ców , k tórzy , m ogą prze­
siadać się dow olną ilość razy bez spe­
c ja lnych opłat, m ogą urządzać  wyciecz­
ki rozm aitem i lin ja tn i dla zwi dzenia 
m iasta i jego  przedm ieść w iedząc zgó­
ry, że m inim um  w ydatków  całodzien­
nych n a  te  jazd y  w yniesie i szyling.

P rzypuszczać r.ależy, i e  w prow adze­
nie tego  ro d za ju  biletów  bylouy m o- 
w acją  b. pożądaną rów nież w  W arsz a ­
wie i n iew ątpliw ie podniosłoby fre k ­
w encję w  tram w ajach .

Przypuszczać należy-, że w  W arsz a ­
wie, k tó re j sieć je s t  ’ n ieporów nanie 
m niej gęsta  od Londynu, opłata I zł. 
za bilet całodzienny byłaby n a jzu p eł­
niej w ystarczająca.

Z n i ż k a  c sit wą§* ?
w  d e t a lu

Jakkolwiek pertraktacje między 
Miejskiemt Zakładami Opałowemi a 
kopalniami w  sprawie ceny węgła, 
ustalonej przez Min. Przemysłu i 
Irandlu, nie zostały jeszcze ukończo­
ne, tem niemniej Zarzad Miasta, 
pragnąc jaLna.jszybeiej zrealizować 
życzenia rządu, postanowił już w 
dniu dzisiejszym ob użyć eeuniL wę­
gla, sprzedawanego za pośrednic­
twem własnych składnie i punktów 
sprzedaży.

Najlepszy gatunek Węgla loco po­

dwórze, a nu .not. icie kostka I j U 
(I i I I  gatunku"! sprzedawany będzie 
po 46 zł. za tonnę, orzech I  pc 44 
zł, I I  —  po 40 zł i I I I  —  po 37 zł., 
wreszcie miał po 28 zŁ Za znoszenie 
do piwnic obowiązuje oddzi Ina do­
płata po 1  zł. 50 gr. oil touny, pod­
ług kosztów własnych M. Z. O.

Szybka i  energiczna decyzja Za- 
rządu Miasta bezwątpionia przyczyni 
się do uregulowania cen na rynku 
węglowym stolicy.

Już jutro
Plebiscyt w 52 kinach

W  sobotę, 17 b. m., i w niedzielę, 
18 b. in., jako w dni najmiększej 
frekwencji, publiczność przybywają­
ca do kinoteatrów warszawskich (w  
lic-zbie 52) powołana będzie do wy­
powiedzenia sie, ezy pożądano jest 
rozpoczynanie przedstawień w kinaeii 
o godz. tf, 8 i 10, jak dotąd, czy leż 
o godz. 5, 7 ■ 9 wiecz. ze względów 
osz-czędiiościowytdi (wydatki na ko­
munikację uooną, dozorców domo­
wych etc.).

Tego rodzaju plebiscyty były iuż 
przeprowadzone- w największych 
miastach europejskich (Berlinie, Pa­
ryżu i lomdynie) i zakończyły się

-1 = *M >. )
wypowiedzeniem na rzecz wcześni’.j • 
szegu rozpoczynania i kończenia 
przedstawień w kinach. ( . *

Przypominam}, że wraz z  naby­
ciem biletu wręczona bedzie kartka z 
dwoma odcinkami,, na której, wydru­
kowane bfdą dpowiedinę giKizió}- 
W łaściwy odcinek najeży wręczyć 
bileterowi przy wejściu na salę.

Ponieważ zwrot odcinków i segre­
gacja pot mc u paro dni, rezultat ple­
biscytu będzie ogłoszony yf: połowie 
przyszłego tygodnia. Ewentualna 
zmiana godzin rozpoczynania przed­
stawień byłaby wprowadzona z dniem 
1 grudnia r. b,

1P.t bezpłatnych biletów
n a  „ S k a rb  \fc r£ ż k i“

Zarząd teatrzyku dla dzieci urzą­
dza w tę niedzielę, 18 b. m., o godz.
12.15 i  o godz. 4 pp. dwa przedsta­
wienia dla grzecznych dzieci Warsza­
wy. Wystawiona zostanie fantastycz­
na baśń T. Ortyma „Skarb wróżki" 
Bajka ta aczkolwiek tworzy odręb­
ną całość, jest dalszym ciągiem w y­
stawionej w  ub. niedzielę, a tak en­
tuzjastycznie przyjętej przez dziatwę 
„Śnieżki i Tomcia Palucha” . Nieby­
wałą atrakcją dla dzieci będzie akt 
3-ci „Skarbu wróżki” , gdzie- wszyst­
kie dzieci, przybyłe, do teatru, grać 
będą razem z bohaterami baśni na 
scenie. Niewątpliwie cała „mała" 
Warszawa skorzysta ze sposobności 
i przybędzie w  niedzielę do H olly­
wood.

Po raz drugi już zarząd teatrzyku 
współczując doli biednej dziatwy, za­
ofiarował za naszem pośrednictwem

Człowiek maszyna
IV  Rosji nadano pewnemu robot­

nikowi przydomek „człowiek maszy­
na"1. W  rzeczywistości nazywa się on 
H etki), i pracuje w pewnej fabryce, 
gezie w istocie zastępuje maszynę. 
Jeśli wierzyć pismom sow wekim, si­
łacz tcu może łatwo podnieść 1000 
kg. Jogo praca polega właśnie na 
tem, że przenosi ciężary 500-kilogra- 
mowe.

„Żywa maszj ua'", oddająca swej 
fabryce wielkie usługi, nie jest jed­
nak bynajmniej lania, gdyż potrze­
buje bardzo wiele „malcrjału nape- 
duwego"'. W  czasie posiłku potrafi on 
zjeść l()-kro(ną. porcją normalnego 
robol nika.

Ostatnio Głetkina sprowadzono do 
Moskwy, aby nauczyć go walki na 
ringu. Sowiety spodziewają się zro­
bić zeń słynnego boksera lub za­
paśniku, coś na kształt Wiocha Car­
nery. Dotąd jednak nikt nie odwa­
żył się z nim walczyć, obawiając się, 
by cios jego nio okazał się śmier­
telny.

100 bezpłatnych biletów. Dzięki hoj­
nemu darowi druga partja sierot z 
Zakładu Opatrzności Bożej przy ul. 
Rakowieckiej będzie się mogła nacie­
szyć nispodziewaną rozrywką^

Wyścigi konne
ZAPIBY GONITW  N A  DN. is . XI.

GON 1, Dyst. 1800 mtr.: Talar, 
Struna, I<ecb, Drap II, Odalisk:, Kai 
tasńna, Mohacz, Gerwazy, Fosgen, 
Fra Dia\olo I I ,  Comtessin, Fides. 
Hv -on.

GON. a. Dyst. 1100 , ’ tr.: Niemen, 
Gejzer, Daj, Monaco, H( lenka, Rc-y- 
■nn, Lennik, Bijnula, Patrie, An- 
tensz.

GON- 3. Dyst. 1100 mtr.: Lobelia, 
Julia, Djuseuse, Aiaoina, Mitsouco, 
Kutia II ,  Tour de Valse, Czerkios, 
Valentino, Madame II.

GON. 4 Dyst. 1600 mtr.: Struna, 
Toujour; Channante, Pellacia W i­
sienka Jontek, Lauda IV , H :dalgo, 
Haiti, Herminja, Nasturja, i  fenomen, 
Fronda Bonna Ayełiture, Belle E; 
toile, Great Sport, Medaille d‘or, 
Wekse’

GON 5. Dyst .100 mor.: łba sus, 
Folie de danst, Manfred II, Orjon, 
Laszki II, Gilza, Ur-azia, Metropol, 
Sag? Harmattan, Samotny, Baszi- 
buzuic.

GON. G. Dyst, 18u0 mtr.: Ferrato, 
Hc-llaua, Amor II, Farinelli, Lirnik 
TT. Ftbula, Satrapa, Jeannette III, 
Lumineuoe.

GON. 7. Dyst. 1G00 mtr.: Elegja, 
Nike, Antena, Gigolo, Stemblume, 
Salvator, Dzierlatki., Janonjr II, Car 
men H I Granica, F lit Adria, Her­
cegowina, Honorata, Korynna, AH- 

j narjm
GON. 8. juyst. 1100 mtr.: Kwestor- 

ka B. W „ Huitaj, Achmed, Kawaier 
Różany, Neapol. Alerte, Oleńka II, 
Comtessfc II. Elipsa, Carewicz, Osto­
ja, Ormianka, Genua, Ekran II, 
pruj, Fa^oritas, Aurora II I ,  Great 
Scot.

GON. 9. Dyst. 1800 mtr.: Terror, 
Surma III, Nord, Szarfa, Babnkz, 
Ga.ifhad, Tamka, Chapeau bas, Hes­
peria.

GON. 10. D>st. 2100 mtr.: Fenel- 
la, Kaboga, Fulgo,. Sfinks. Korea II, 
Delfina, Rronos, Garrick, L ’ttle. Star, 
Liban, PEjice (ialahad, B:int:mi, 
Ncrv, Galicja, Parlier, Korynna.

Niewątpliwie z udogodnieni' teiro 
skorzystałoby też b. wiele stałycl rrne- 
srkanców Warszawy

Byłoby pożądano, aby dyrekcia tram 
wajów przynajmniei n a  miesiąc, tytu­
łem próby, wprowadziła tego rodzaju 
bilety.

A  w ięc znowu ćw ierćśrodek...
A  tymczasem leiborgany w ypi­

su ją  h istorję  o wzmożonym zau­
fan iu  ludności do działalności o- 
becnych w ładz m iejskich . Ja k  
może być mowa o -wzmozonem za- 
u laniu , gdy szerokie rzesze lud­
ności słyszą  ciąg le o rozm aitych 
h istorjach  reprezentacyjnych, ja k  
np. z pałacem  Blanka, a z dru­
giej strony kaze się p łacić tym 
szerokim rzeszom nadm ierne opla 
ty  za przejazd tram w ajam i, 

j W ty m  wypadku Zarząd M iej­
ski upodabnia się do P A S T -j 
która przekręca ta ry fę , by pozo­
staw ić ją  w  zasadzie niezmienio­
ną. A  w iem y w szyscy doDrze, że 

1 PAST-a je st  ifiepopularna.
A le  oto jeszcze jeden kw iatek
O d  jednego z czytelników n a - ’ 

szych otrzym aliśm y lis t  w yraża 
ją c y  zdziwienie, dlaczego, mimo 
wprowadzenia jednorazow ych zni 
żkowych biletów dia młodzieży 
szkolnej w  tram w ajach , niema 
takiej zniżki w  autoousach m iej­
skich, które przecież zn ajd u ją  się 
pod tym sam ym zarzadem . Komu­
n ikacja  autobusowa ma przed so- 

, bą coraz w iększą przyszłość. Prze 
i dewszystkiero łatw ie j je s t  dopro­
w adzić lin je  autobusowe do no­
wych świeża wybudow anych 
dzielnic m iasta, n i l  k laśc  szyny 
tram w ajow e. Toteż z w ielu  ulic 
dostać się można do śródm ieścia 
tylKo autobusam i. Dlaczegc dzie­
ci, m ieszkające na tych ulicach, 
m ają  być pozbawione ulg iv prze­
jazdach ?

W ięcej Konsekwencji, panowie 
z dyrekcji T . M., w iece ’ dobrej 
woli i gruntow niejszegc przem y­
ślenia projektów , które w prakt> 
ce okazują się często nierealne,
I  nie należy zapominać, że tram ­
w aje są  dla .publieznoścj,  ̂ nie' 
odwrotnie. ;

—— — —  . T jD  .f

Wypadlfi i kr3dzieże
POŻAR

Przy ul. Browarnej 18, naskMteir 
szczebn w przewodzie dymowym, 
wyi.ikt pcżac w suterenie, należącej 
do'Czesław- Paszkiewicza, gdzie za­
palił się sufit, a następnie oodioga w 
mieszkaniu tia parterze. Pogotowie II 
oddziału straży, po godzinnej akcji 
pożar ugasiło.

P O L IC JA N T  W Y P A D Ł  
Z  T R A M W A JU

Na ul. Grochowskiej, przed Insty­
tutem ^Weterynaryjnym, wypadł z 
tratnwaju linji ..24”, posterunkowy, 
28-letni Roman Głowiński. Doznał on 

I v strząsi mózgu i potłukł się ogólnie. 
■Nieszczęśliwego w stame" ciężkim 
przewiozło Pogotowie do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

W Y PA D K I SA M O C H O D O W E
Na pl. I rzęch Krzyży, róg Wspól­

nej, dostał się pod samochód 25-let- 
iii Stams’aw Kucharczyk (Dzieina 
4?), goniec, który jechał na rowerze. 
Doznał on poranienia głowy i pod 
bródka.

—  Na logu ul. Brackiej i Chmiel­
nej, 3amoDiód przejechał posterun­
kowego, 28-Ietmegc Zygmunta Ej- 
smonda (Jodłowa 28). Doznat on zła

1 mania lewej ręki i potłuczenia lewej 
nogi.

— Na rogu ul. Ząbkowskiej i Mar- 
1 kowskiej, samochód przejechał 50-

letnie™ Wiktora Zielińskiego, portje- 
r„ (bulejówek, u> Piłsudskiego 6). 
Doznał on złamania obu kości lewe­
go oodudzia. —  Wszystkim ofiarom 
ruchu kołowego pomocy udzieliło Po 
gotowie, poczem Kucharczyka i Ejs- 
monda nrzewiozło do domu, Zieliń-j 
skfego zaś —  do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego.

p r z e i e c h a m a
Wóz przejechał na Krak. Przedm. 

wprost domu Nr. 17. 15-letniego Jó­
zefa Fantolcgo (Wołomińska 3) i 
17-letniego Amomego Kolczyńskiego 
(ks. Janusza 72) —  ulicznych sprze­
dawców gazet. Pierwszy dozna! zła­
mania lewej nogi, drugi — żebra z 
lewei strony.

— Na rogu ul. Zgoaa i Szpitalnej, 
dorożka przejechała 56-letnią Marję 
Zalewską, b. nauczycielkę (Żórawin
3) Doznała ona złamania prawego 
obojczyka i ogólnego potłuczenia, — 
Poszwankowanych opatrzyło Pogoto 
wie, poczem bantolego przewiozło do 
sznitala św. Rocha, Zalewską zaś — 
do Dz Jezus.

R A D J O
S o b o ta , d n . 17  lis to p a d a

gląd giełdowy. 16.45 Najnowsza na* 
grani) płytowe. 16.30 „Teatr W y­
obraźni” . 17.00 Koncert . olistow.
J 7.6J „Powiedz mi co czytasz” . . 18.00 
„Przegiąć rolniczej prasy _ k rc jr -rej i 
zagranicznej” . 18.10 „Żvcie ailtura'- 
ne > artystyczne stoiicy” . 18.15 Reci­
tal skrzypcowy Zdz: ,ława Roesnera.
18.45 Reportrż z kopalni bazaltu w 
Janow ej Dolinie. 19 "'J Koncert, cnó 
ii} męskiegc „H arfa “ . ly.20 „N .asza- 
wa” . 19 .3 J Fragm enty z op. .Krene­
ka”  (pł.). 19.45 Prograin na dzień
następny. 19.50 W iadomośc. sporto­
we. 20.00 Muzyua lekka, 20.45 Dzien- 
niK. wieczorny. 20 55 ,^ ak  pracujemy 
w Poisce” . 2f.00 Koncert populagiy.
21.45 „Warsztat tłumacza” . 22.00
Koncert reklamuwy. 22.15 Muzyka 
tan. z dane. „Oaza” . 23.0C Wiadomo­
ści meteor. 23.05 „Loża Szyderców”,
23.35 „P łyta za "łytą". 24.U0 Muzr 
ka tan. z dane. „Paradis”

N ie d z ie la ,  d n ,  18  l i s to p a d a

9.00 Sygnał czasu i „Kiedy 
ranne wstają zorze” . 9.0 ‘ Mu
zyka (pt.) 9.30 Dziennik po­
ranny. 9.4C D. c. muzyki (sh ). 9-50
Chwilka pań domu. 9.55 Zapovńed: 
programu (Tr. ze Lwowa). 10.10 Mu 
zyka popularna ( p ł.). lO.S’’  Ti_ nr 
bożeństwa z kościoła św. Krzyża w 
Warsz. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 12.03 Wiadomość' meteor 
12.05 Przegląd teatralny 1215 Pt> 
ranek muzyczny z Kons. 14.00 Mu­
zyka lekka 15.00 „Racjonalna żywif 
nie —- warunkiem racjonalnej ho­
dowli” . 15.15 Pieśni w wyk. L. Szize 
pańskiej (sopran). 15.25 „Przegląd 
rynków produktów rolnych” . _ 15.35 
Utworj w  wyk. orn Angielskiej 
Gwardji (pł-). 15.45 „Jak to bvwa w 
zimie na kominie” . lo.OO „Srebrna 
maioa”  16.20 Recita’ śpiewaczy. 16.43 
„Lomigłówk” ". 17.00 Muzyka dc tar 
ca. 17.50 „Książką o W ilnu” . 18.00 
„Teatr Wyobraźni” . 18.45 ,Życie
młodzieży” . 19.00 MuzyKa lekka.
19.45 Program na dzień następny. 
19.50 Feljeton aktualny. 20.00 Kon 
cert muzyki łotewskiej. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 „óak. pracuje­
my w Polsce ". 21.0C „N a wesołej 
lwowskiej fa li” . 21.40 Wiadomości 
sport. 21.50 „Skrzynki tr  ;ztowa 
techniczna” . 22.10 T r z Budanesztu 
II ej części koncertu europejskiego.
22.45 Koncert reklamowy. 23.00 W ia 
domośei meteor. 23.05 Muzyka ta­
neczna z dane. „Oaza” ,

P o n ie d z i a łe k ,  d n .  19 l i s t o p a d a

u.45 „Kiedy ranne wstaia zorze” . 
6.48 Muzyka (pł:). 6.52 Gimnastyka. 
7.0"7 D. c. muzyki (p ł.). 7,15 D zie l­
nik poranny, ,'.25 D. c. muzyki /pł.)
7.35 Chwilka pań domu. 7.4U Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koncert ri„ la­
mowy. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej- 
nałf 12.03 Wiadomość" meteor 12.05 
Prźegląć Prasy. 12.10 Koncert ae3pr 
łu N  Marskiej. 13.00 Dziennik po- 
łud’ 13X5 D. c. koncer+u. zesp. Mań-. 
«kięj. 1-5.30 Wiadpm.ości o eksporci* ' 
wól. 15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 
Koncert zespołu J. Fronta. 16.43 
uekeja języka niemieckiegu. 17.0(f
Koncert chóru „Echo” . 17.25 „Skrzyr 
ka ipocztowa” . 17.35 Fantazje opero­
we (pł.). 17.50 „Polów pereł” . 18.0( 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 18.10 
„Życie kulturalne i artystyczno stof- 
cy“ . 18 15 Recital fortepianowy' Cy­
wińskiej. 18.45 „Co widziałem na 
Huęulszczyźnie” . 19.00 Audycja żoł­
nierska. 19.25 Chwilka społeczna
19.30 „Ulina” 19.45 Program nn
dzier następny. 19.50 Wiaoomośc 
sportowe. 20.00 Muzyka lekka. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak pra 
eujemv w  Polsce” . 21.00 ,II-gi kor- 
cert histoiwczny. 21.45 „Katastrofa 
łódzka” . 22.00 K#noert r=klaruowy
22.15 Lekcja tańca. 22.35 Muzyka s 
rest. „Gastronomja” . 23.00 Wiadomo­
ści meteor. 23.05 D. c. muzyki tan
z rest. „Gastronomia” .

Z m a r l i
p, Wacław Tadeusz Skowroń­

ski, 1. 50, w Warszawie; ś. p. Zyg- 
nunt Wiśniewski, inż.-elek,ryk, w 

Warszawie; ś. p. Karolina Emilji z 
Kusmierskich Hełcz}'ńska, wdowa,
I. 78, w Warszawie; ś. p. ALksandra 
buczków, l. 63, w Warszawie; ś, p. 
Józef Ludwik Oszymou ski, I 50, w 
Warszawie: ś. p Teresa : Wójcic­
kich Wejmarn, b. naucz., I. 76, w 
W arsza wie, i

D an cin g
na zeJe o&wi&tawe

W  dniu 20 b. m. w popisach szef- 
mierczj cl) między innerpi udziai wez­
mą: Vicemistrzyni Polski p J. D u­
chowna, fechmistrz olimpijczyk p 
.Szelestowski i fechmistrz p. Radke. 
Pozatem dancing urozmaicony boga­
tym programem artystycznym 

' Czysty dochód na cele kulturalno 
oświatowe. Kolo Oficerów Dawnych 
i Rezerwy 36 p. p. L. A. zaprasza 
wszystkich Kolegów i SvmDatyków 
36 p. L. A. wraz z rodzinami.

Początek o g. 22. Wstęp 1 zł.

StrajK giserów
Na kilku dwustronnych konferen­

cjach w Okręgowym Inspektoracie 
Pracy, pod przewodnictwem inspek­
tora p. Domaniewskiego w  sprawie 
strajku grferów w odlewniach war­
szawskich, przedstawiciele obydwóch 
stron sprecyzowali ostatecznie swe 
propozycjo, zmierzające do łikwida 
cji obecnego konfliktu, wynikłego na 
tle wysokości płac. Propozycje te bę­
dą rozpatrzono przez ogólne zebra­
nie robotników, które odbędzie się 
w soboto.

>V związku z tern następna kon­
ferencja, która, może doprowadzić do 
ostatecznego porozumienia, odbędzie 
się w Inspekcji Pracy w poniedzia­
łek.

* O g ł o s z e n i ^  d r o b n e  |
Wt f brronnanlha przepowiada sno- 

Ł soben. japońskim najważniej­
sze fakty życia. Osoby obce charak 
terczuje z fotografji. W  sprawach 
zawiłych uaje dobre rady. Złota 37— 
50 < Dawniej Wspólna 711.
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A u to s tra d a  cza rn e g o  ła d u

Anglicy budują szosą od Kairu do Kapst dtu
Pcnrzez c a łą  Afrykę

K orzystam y z drukow anych in- 
form acyj jednego z zatrudnio­
nych  przy buaow ie inżynierów  
a r g ie ls s ic h . Budowa trw a już  
dość dawno. Londyn rzucił jej 
hasło . Stw orzył jej p lan i koszto-

kojn ie p rzyg lądać ludzkiemu m ro­
w iu. I  znowu wrzask murzyński, 
rozpaczliwe, zw ołu jące gw izdk i 
dozorcow, przekleństwa inżyn ie­
rów.

Zw łaszcza noc tropikalna kry 
je  duże emocje. Bestje, zaehęco-

, -i- i , , • . . i ne ciemnością, krążą dokoła obo-
rys. Zm oDilizował sztab m zynie- ,, t> , • , , • , - v. . , , tx i • 1 zowisk. Ryki, stękania, piaki, sło-
'•ow i arm ję robotm kow. Dał in- , " ,  , ,

wem w szystk ie charakterystycz­
ne dla dżungli odgłosy, często nie
dają  zm rużyć oka zmęczonym

arm ję
strukcje i p ieniądze. j

G igantyczny p ro jek t przem ie­
nia się w  czyn. Pod  wodza bia- j  • , , .
i i . . .  • . . . - . i dzienną pracą ludziom,
łycn in żyn ierów  i dozorcow  uw i­
ja  się m row ie czarnych robotn i­
ków. W b ija  się pale i słupy. W y ­
cina drzewa. Odwadnia błota.
W znosi nasypy. N iw e lu je  wzgo-

Dodać należy, iż  strzelan ie do 
i zw ierzą t było surowo zakazane, 
i W ładze w  w yją tkow ych  tylko w y­

padkach daw ał; zezwolen ie na 
odstrzał paru sztuk ściśle okre-

C za rn i ro b o tn ic y
Spod rąk i nóg czarnych robot-

ślonej zw ierzyny.
Radzono sobie w ięc w  inny spo­

sób. N a  skraju obozowiska usta­

li i ków ~wy kwi t u b  i ała ,* coraz* dłuż- ^ ° n o  duży (elektor. P rzy  r e f  lek-
 *1 TTr i • ■ Tnrzp. dvźn rn w «J  w  n n rv  m n m 7nsza w stęga- szosy. W dziera torze dyżurował w  nocy murzyn. 

Gdy tylko ryk i lw ów  zb liża ły  się 
do obozowiska, m urzyn przekrę­
cał kontakt re flek tora . Potężny, 
oś lep ia jący  snop św iatła  padał 

dzy Transvaalem  i Egiptem  w głąb dżungli. Lw y , m rużae śle- 

Łączy  dwa b ryty jsk ie  dom inia. I p ia ’ l,t lek a ły ’ Na p ,ew ien  czas był 
P rzy  budowie pracu ja  jako ro- 

robotn icy murzyni. Inn iby w  tym 
k lim acie n ie  w ytrzym ali. Poza-

się
ęoraz g łęb ie j w  dżunglę. P łoszy 
czworonogich  autochtonów. Skra­
ca coraz bardzie] przestrzeń m ię­
dzy Kapstadtem  i Kairem . M ię-

tem, m urzyni są tani. Obywają 
się byle czem P racu ją  za grosze. 
M a ją  tylko jedną cechę, która w  
n iesłychany sposob obniża pro* 
dukcję ich pracy.

Są ogrom nie b o ja ź liw i i ■* 
sądni. Tu  się przestraszą h ipo­
potama, tam bawoła, gdzie indzie j

I spokój, poczem h istorja  powta- 
I rża ła  się znowu

R o z s z a rp a n y  p r z e z  
z w ie r z ę t a

Pew nej noey dyżurował przy 
re flek torze  m łody murzyn, Ma- 
bruk. Godziny p ły n ę }] . L w y  nie 
przychodziły. M urzynow i się nu­
dziło. Poczęści d la zab icia  nudy 
i senności, poczęści zaś przez cie-

mom entalnic zebrała się woda. 
Praca  wuelu godzin poszła • na 
marne. A n g licy  k lęli na czem 
św iat stoi. Gdybyż przynajm n iej 
można było zastrze lić  pare sztuk 
słoni 1

P la g a  m a łp
N a jw ię ce j kłopotu spraw iały 

budującym  szosę goryle. Gdy ty l­
do odcinek autostrady m iał prze­
b iegać przez okolicę zamieszkałą 
przez gory le , m urzyni form aln ie  
buntowali się i porzucali pracę. 
W ypadło k ilkakrotn ie zm ieniać 
robotników. Przed  gorylem  nawet 
n iew idocznym  gotow i byli czarn i 
ucieKać jakna ’ dalej. D la nich 
go ry l był n ietylko bestją. która 
zadaje rany i śmierć, lecz rów ­
n ież „leśnym  d jab łem ", w yższą 
silą, którą lep ie j zdaleka om ijać 
i której terenów  nawet dotknię­
ciem  stopy nie profanow ać.

N a  usilne prośby iżyn ierów .

w ładze angielsk ie pozw o liły  od­
strze lić  k ilka sztuk groźnych  
małp. Istotn ie  bowiem, zuchwal­
stw o-gory li w  stosunku do ludzi, 
przekraczało wrszelkie granice. In ­
żyn ier opow iada o śm ierci jedne­
go z robotnikow, rozdartego w  
straszliw y  sposób przez goryla.

Z b iegiem  czasu zaczęli A n g li­
cy radzić  sobie z bestjam i w  spo­
sób następujący. Gdy gory le  i in ­
ne zw ierzęta  zbytnio ludziom  do­
kuczały, rozlewano na m ożliw ie 
szerokiej p rzestrzen i benz; nę i 
podpalano trawę. Dym i ogień  pło 
szyły napastników

Coraz dalej z południa na pół­
noc w ije  się biała w stęga auto 
strad”  Kapsztadt —  Kair. Coraz 
barazie j zb liża ją  się do siebie 
dwa krańce Czarnego Lądu : pół­
nocny i południowy. Dżungla i 
bestje a frykańskie n ie w strzym u­
ją  rozw oju  naszej c yw iliza c j1

F o to te ie fo n , t e le k in o ,  ro e n tg e n  n a  c d ie g ło $ £

Nowe w y n a la z k i  MarconiegoWizyta u „czarodz-ieia XX wieku"

=  Nr, 322 —

Poczta na biegunie północnym
5 0 .0 0 0  l is tó w  d ia  B y rd a  je d z ie  n a  b ie g u n

w reszcie -  złego ducha. P rzy  kawosc’ ZaCZf  M abruk" nm jstro- 
każdej tak ie j okazji rzuca ją  n a ' w ac przy re flek torze . M am pulo-

ziem ia m aterja ły  budowla, a, rzu-j w ał tak d*u* 0’. az zepsuł
ea ją  narzędzia  pracy i u c ie k a j.  cf ey urządzenie. R e flek to r  prze-

T rzeba  zużyć w ie le  en erg ji no to, i s a zia ac ‘
by ich zatrzym ać i w ie le  perswa- T °  w łaśnie sta się zgubą dla
zji, by skłonić do pod jęcia  pracy, biednego murzyna. N ad  ranem
Łatw o  zrozum ieć, jak  rozstrzęsio- 
ne nerw y muszą- m ieć k ierow nicy 
robót, gdy  wypadn ie im kilkana­
ście ra zy  dziennie w a lczyć  z tą 
murzyńską paniką.

N oc i lw y
ftąz po raz napotykają się bu­

du jący s?osę na dzikie zw ierzęta. 
N a jczęśc ie j ma się Jo cz; nienia 
z hipopotamem. Teren naogól 
ji-st bagnisty. Zdarza się często, 
%e m urzyni stąpną na coś, co do 
złudzenia przypom ina powalony 
pień grubego drzewa. Tvm czasem  
to coś zaczyna raptem  się poru­
szać i sapać. M urzyni z w rza ­
skiem uciekają. Zakłócili dolce 
fa r  n iente wylegu jącem u się w 
błocie hipopotam owi.

Czasem znow wynurzy się z za­
rośli lew . Stanie i zaczn ie się spo

przyszły lw y. Mabruk napróżno 
kręcił reflek torem . Św iatło nie 
zabłysło. L w y  rzu c iły  się na b ie­
daka i rozszarpały na ćw ierci.

S ło n ie  w y g n ia ta ją  
a u to s tr a d ę

Minio tych W szystkich przesz­
kód. praca posuwała się ne przód. 
P rzybyw a ł k ilom etr za k ilom e­
trem  rów nej, b ite j, p ięknej szosy.

K tóregoś dnia —  opow iada in ­
żyn ier —- m urzyni z w rzaskiem  
przyb ieg li do nam iotów. — Co się 
stało? H ipopotam ? L ew ?  N oso­
rożec ?

Okazuje się, że tym  razem  na­
pędziło murzynom strachu staao 
słoni. Gróboskórne o lbrzym y krę­
c iły  się po świeżo zn iw elow anej 
pow ierzchn i szosy* i w ygn ia ta ły  
w  n iej ogrom ne ja m jfjjw  których

Od czasu, gdy ekspedycja Byrda 
dotarła do tej części Antarktydy, któ­
rą ochrzczono nazwą „M ałej Amery­
k i", gdzie Byrd wraz z towarzysza­
mi rozbił obóz —  zainteresowanie ca­
łego świata zwraca się w kierunitu 
wielkiego odkrywcy. Zainteresowanie 
to objawia się u szerokiej publiczno­
ści przedewszystkiem... wzmożoną 
chęcią pisania, przesyłaniem stosów 
listów adresowanych dosyć oryginal­
nie, bo noprostu „Pan Byrd —  Bie­
gun Południowy".

Byrd wyjeżdżając, zostawił swój 
adres „Poste restante Waszyngton", 
toteż leży tam już przeszło 50.000 
listów, paczek, przesyłek wszelkiego 
rodzaju itd. Czego tam niema? N ie­
którzy* uważali, że podróżnikom po­
larnym bardzo się przydadzą cukier­
ki na kaszel, inni znów przesłali cie­
płe rękawiczki, jeszcze inni pantofle.

Wkońcu sytuacja na głównej pocz­
cie w  Waszyngtonie stała się tak 
skomplikowana, że trzeba było coś 
zrobić ż przesyłkami dla Byrda. Dy­
rektor poczt, Anderson, wezwał jed­
nego ze swych podwładnych i polecił 
mu przewieźć całą ekspedycję, na Bie­
gun Południowi. Urzędnik pocztowy*1 
uradował się bardzo i  zabrawszy* z 
sobą stemple, dużo znaczków poczto­
wych, ołówki, udał się w podróż do 
Oucland, a następnie do Nowozelan- 
dji.
Podróż ta będzie miała wielkie zna- 
czi nie dla filatelistów, gdyż pierwszy 
raz może w historji świata 50.000 li­
stów* będzie ostemplowanych na Bie­
gunie Południowym. *

Kolonja Byrda nie mogąc głoso­
wać w  sposób normalny, musiała 
stworzyć sobie jakąś namiastkę i u- 
rządziła wybory aa burmistrza . An­
tarktydy. Głosow*anie urządzono wed- 
lug wszelkich wymagań nowoczesnej 
demokracji. W ybory były bowiem 
tajne i bezpośrednie. Głosow*ało 55 o- 
sób i rezultat był naprawdę nadzwy­
czajny. W  żadnych bowiem wyborach 
kandydat nie otrzvmnje 99 i pół proc. 
głosów, jak to się stało w tym wy­
padku.

Burmistrzem . Antarktydy* został. 
Byrd, natomiast „nieszczęśliwym" kan 
dydatem, który przepadł, byl... ku­
charz, na którego głosował z przeko­
nania Byrd.

• NałeżyY przypuszczać, • że - jedynie 
koleżeństwo z wielkim odkrywcą-spo­
wodowało oddanie głosów większości 
ha Byrda, gdyż w warunkach życio- ' 
wych, panujących w śnieżnych oko­
licach bieguna, kucharz należy bez- 
wątpienia uo poważnych osobis-tośei.

Poza temi drobnemi epizodami 
wesołym charakterze,7 kolonja Byrda 
oddaje się oczywiście badaniom. 10 
razy* dziennie i  o razy w nocy ba­
dają; Uczestnicy wyprawy* pogodę., za­
pisując skrzętnie swe obserwacje. 
Przygotowują też lotnisko, .z którego 
ma wkrótce unieść się w przestwo­
rza samolot By*rda. Wiosna rozpoczę­
ła się już w okolicach polarnych, to­
też kolumna poszukiwaczy udała się 
do gór Królowej Maud i na połud­
nie, aby j/oczynią notatki kartogra­
ficzne.

N ik t nie uwierzy*, że Marcom', 
ten elegencki, wysm ukły gen tle­
man dźw iga ju ż  sześć krzyżyków  
z- nakładem. M im o swego wieku 
odznacza się znaicomity w yna­
lazca sprężystością, fizyczn ą  i u- 
m ysłowa, k tóre j m ógłby mu poza­
zdrościć 20-letn i m łodzieniec. 
T rze j jego  asystenci godzą się w  
tem, że M arconi choć ma za sobą 
tak. obfity i w span ia ły  plon, choć 
opromieniony* je s t sławą świato-

stał się rzeczyw istością.
W  ostatnich m iesiącach dosze­

dłem wreszcie do s fina lizow an ia  
mych eksperym entów w  te j dzie­
dzinie. Coprawda mój aparat po 
siada jeszcze pewne usterki, a 
przedewszystkiem  w  tej p ierw szej 
form ie jest bardzo drogi. Również 
przenoszenie obrazów  na znacz­
niejsze od ległości bardzo jeszcze 
szw*anKuje. Mimo to sądzę, że nie­
bawem uda mi się aparaturę u-

wą, choc cale W łochy schyla ją  prościć i udoskonalić, 
przed nim g łow y w uwielbieniu, —  N ie  chcę narazić m owie w 
choć jes t członkiem  22 akadem ji tem, eo jes t w  s ferze  nieskrysta- 
naukowych —  dzisia j bardziej, lizowanych projektów* i bardzo 
n iż k iedykolw iek  m yśli w yłącz- od ległe od rea lizac ji. Wspomnę 
nie o sw*em laboratorium , o sw ej tylko o tem, że w  dalszym ciągu 
pracy7. < prowadzę badania nad „te lek i-

-Już w najw cześn iejszych  godzi- nem“ , t. j. kinem przesyłająeem  
nach porannych zastać go można obrazy na odległość. N ie  będę chy 
w pracowni wśród rozm aitych ba fa łszyw ym  prorokiem , je ś li za- 
p rzyrządow  i aparatów, w  kto- powiem., że w  na jb liższe j przyszło 
rych on tylko umie się zorjento- fec-i każde w iększe m iasto św iata 
wać. Tvlko w  porze obiadowej bedzie posiadało przynajm niej je- 
pozwala on sobie na krotki odno- dno takie kino. W  A n g lji  is tn ie je  
czynek. A  późn iej n ieraz do pół- narazie jeden taki tea tr św ietlny, 
nocy tkw i w ytrw a le  nad sw ojem i m ający charakter eksperymental- 
eksperymentami. j ny. Potrzebne aparaty są jednak

N iedaw no odw iedził gen jam e- zbyt kosztowne i zbyt skompliko- 
go w ynalazcę pew ien dzienni- wane, aby móc się rozpowszech- 
karz angielski, któremu M arconi nic, lecz jestem  przekonany, że 
udzieli* w yw iad i zamieszczone- eksperym enty m oje pozwolą nie­
go następnie w  • prasie londyń- bawem zapobiec temu * stanowi 
skiej. ; ! rzeczy.

—  Proszę się zb liży ć—  m ów i; T rzec ia  dziedzina, nad Kiorą 
M arconi —  proszę tylko podnieść obecnie pracuje, jes t roentgenowa 
słuchawkę i przycisnąć zie lony nie na odległość. W  przyszłości 
guzik  nad muszlą, do której się pacjent, p rzebyw ający w  sana- 
n iów i.' jto r ju m  londyńskiem nie będzie

Aparat, do którego M arconi musiał pojechać np. do W iednia, 
prowadź, gościa, nazewnątrz* ma - a°y  tam zwrócić się do spećjali- 
ło się różn i od zw*ykłego telefonu  • Będz.c bowiem można zdję 
ściennego. Ty lko  skrzynka jes t foe roentgenowskie, zrobione w  
większa, a tuż ponad muszlą mie- Londynie, jednocześnie -drogą te- 
ści s ię-m atowa szyb-.' W  chw ili, lew izy jną  przesłać do W iedn ia, a 
gdy dziennikarz pocisnął tajem ni- diagnoza pro fesora w iedeńskiego 
czy, zie lony guzik, szyba rozjaśni- w  goaziny późn iej dojdzie do 
ła  się żóltawen. św iatłem . ' - roen tgeno logt i londyńskiego,

A * Proszę głośno zawołać hal­
lo —  dodaje M arocni *

W  te j samej sekundzie z jaw ia  
się na m atowej szybie urocza 
główka dziewczęca, k tó ra : uprzej­
m ie odpow iedziała takiem  samem 
hallo.

—  Jest tu —  w yjaśn ił M arconi 
— m oja sekretarka. Jest ona na 
raz ie ' jedyną „aoonen tką" te le fo ­
nu, który zainstalowałem  m iędzy 
m oją pracownią a kantorem. Jak 
pan w idzi, aparat funkcjonu je 
bez zarzutu. W  utopijnych pow ie­
si iach czyta się ■ n ieraz o a p i i r a -  
cie, który* n ietylko przenosi dżwię 
ki, lecz rów n ież podaje obraz mó­
w iącego. 1 oto fo to te ie fon  —  jak  
pan sam się przekonał

J. Jukowski 46 )

MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

—  No, ch łopcy! K to  predzej zajm ie w ieś Kalabankę, 
ftjy albo czerwoni, ten będzie tam kw*aterowal —  zachę­
cał m ajor.

—  W yciągać kopyta, dziady, nie żałować lak ie rk ów ! 
—  przem aw iał do kolegów  Felek. —  W  te j Rałakańce 
ju ż  się dziew częta  m yją  na nasze spotkanie.

Popołudniu peprzez w elon  deszczu zarysowały* się 
kontury lasu i jak ieś wsi. W  m dlejące ju ż praw ie człon­
ki „n ieb iesk ich " w stąp iła  nadzieja.

—  M oże to ju ż tu ta j?

W idać było jak  do wsi podchodzą ostrożn ie szpera­
cze. k tórzy w  pewnym  momencie przypadli do ziem i i za­
częli wymachiw*ac czapkami na znak, że je s t n iep rzy ja ­
ciel. Równocześnie ze wsi padło kilka strzałów .

—  Są, psiajuchy, hu rra ! —  zerw a li się chłopcy. —  
Naprzód.

< Zadyszany szperacz melaow*ał m a jorow i: —  W e wsi 
silniejszy* patrol n ieprzy jac ie la  z R. K . M.

Czołowa kompanja rozw inęła  dwa plutony do natar­
cia i po krótk iej strzelan in ie weszła do wsi. Czerwoni 
co fa li się dalej. P łonną jednak okazała się nadzieja kwa­
terowania w  zdobytej wsi. N ie  była to jeszcze Kałabań- 
ska, jak m yśleli żołn ierze.

—  L trzymać styczność z n ieprzyjacielem , m aszero­
wać d a le j ! —  Suchy, bezw zględny rozkaz, jak  trzask 
bicza, poderw ał oddziały do dalszego wysiłku. N aw et F e ­
lek trochę spuścił nosa i odgrażał się czerw onym :

—  Rany, Julek, jak  ja  się rw ę do n ich ! Kęka, no­
ga, m ózg na ścianie...

W  czasie p rzerw y do dowodcy kompanj podszedł wą.-.: 
saty rezerw ista  i m eldow ał:

—  Pan ie kap itan ie ! N ie  mogę iśc, nic mam siły ka­
rabinu unieść. U g ina ł się w  kolanach, z pobladłą twa/ 
rzą, po które j ściekały brudne krop le potu.

N oc była niespokojna. Obie strony w ysy ła ły  patrole, 
które co pew ien czas p rzestrzeli w ały się! albo w łaziły na 
pozycje i w*tedy trwała parę m inut bezładna strzelanina.

Felek  do spółki z Dynaszkiem, fachow cy z cy*w*iia do 
„skokow " poszli na ochotnika na patrol i przynieśli ja ­
ko łup r. k m. z m agazynkami i czapką, bo „ jen ie c "  
zw ia ł im. Chodził, też i do swoich, do w*si, „odw ied z ić "

—  Przedewszystkiem , stańcie jak  żołn ierz na bacz- Łabo* i kuchnię i w raca li też z łupem, na odmianę „ja -
czność —  to raz. A  pow tóre, jak  wam ciężko, to dajcie 
mnie karabin —  odparł zimno kapitan |

Zawstydzony rezerw ista  w yprostow ał się i w r o c ł  do j 
szeregu. ]

—  Zaraz ci auto podadzą, z takiem i w*ąsami nie w y ­
pada łazić piechotą, —  d rw ili koledzy i vąsal odnalazł 
w sobie jeszcze s iły  ao dalszego marszu. |

W ies Kałabańska dostała się w  ręce n iebieskich po 
dw*ugodzinnym boju, prawne ju ż o zm ierzchu Czerwoni

dalnym ". M a jo r  siedzia ł w  zaim prow izowanym  z dw*u 
płacht i koców* namiocie i dyktował aóju tantow i rozkaz 
do dowódców .kompanij na ju trze jszy  dzień. Rozkaz 
m iar być w*zorow*y, z wszystkim i szczegółam i, ze szki­
cem i m iał isc dc oceny sztabu. A a ju tan t zdrętwuałemi 
palcam i, przy św ietle e lektrycznej latark i, starał się 
m ożliw ie  w*yraźnic i dokoładnie pisać dyktowane mu 
slow*a, ale n iewygodna pozycja  i w ilgo tn y  papier n iw e­
czyły* najlepsze jego  zam 'ary. W  oleey, przemoczone

otnęli się do następnej wsi, od leg łe j o 7 k ilom etrów , niimu gum owego płaszcza, w ia ł zim ny wuatr, oi które
A le  ćw iczen ie nie zakończyło się tem. Trw*ało dalej 
i baon N orow sk iego musiał zaciągnąć na w zgórzach  za 
wsią czaty*. Deszcz, który* pod wńeczór usta*,' z powrotem  
zaczął padać, tylko że teraz siąpał ju ż „kapuśniaczek". 
N ieb iescy  w przem oczonych ubraniach, d rże li od chłodu. 
A le  od czego przem yślność żołn ierza? W  wygrzebane 
wnęki strzeleck ie śc iąga li zżętą koniczynę i seradelę, m i­
mo, że rozkazy* w zbran ia ły  tego. Ze w*zgledu na w y ją t­
kowa okoliczności, na w łasną odpow iedzialność, zezw o­
lił na to m ajor. Tu ląc się po dw*óch, po trzech do sir-: 
bie, p rzykryci kocem —  trw a li na stanowiskach. C iągła  
kontrola o fic e rów  nie pozw ala ła  usnąć.

Jedzenie, obiad i ko lację  razem, dow iózł fninra wszy­
stko ppor. Glanz. Oblocony i zabrudzony jak  r.ieboskie 
stw*orzeuie, prom ieniał z dumy, gdy mu m a jor w*yraził 
uznanie.

—  Pan ie m a jorze ! Ludzkie po jęc ie  przechodzi, co 
mnie to kosztow ało !

litery _ w*yehodziły koślaw e . i zania-

Aa ju tan t

go w zdryga ł się i 
zane

— Z zzzz—  zabrzęczał telefon  połowy, 
w ziął słuchawkę do ręki

— Tak jest. Lwów*! —  podał kryptonim  baonu.
—  Co? Meldunek sy tu acy jn y? ! Rozkaz! - spojrzai 

bezradnie na m ajora.
—  Skończymy jedno naprzód.

Adju tan t p rzegotow ał się znowu do dyktanda 
i czekał. M a jo r m ilczał. Zapatrzył się —  jakby w idzia ł 
jak ieś obrazy na tle siw ej m gły. Ta rgn ięta  słowem 
„L w ów  wstęga marzeń w ypłynęła  z serca, ow inęła sie 
wokoł szyi i d ław iła  tęsknotą.

Tatatatata... Zaterkotał nagle na prawem  skrzydle
karabin m aszynowy i r^zderło się przeciąg łe  hu rra .-__
hurra 1

C K  e. u.t..

J a j w i ę k s 7 y  t a n k  ś w i a t a
m a  k i lk a  a r m a t

Podczas rew ji -wojsk, odbytej 'na 
Gzenvonym 1 ‘hicu. w Moskwie z: oka­
zji 17-ej rocznicy objęcia władzy 
przez komunistów, największą uwa­
gę zwracał- nowy modol tanku, zao- 
jnitązonego w kilką armat. Tank ten 
ina być obecnie największym w świę­
cie.

P ro h ib ic ja .. .
W „Białym Domu“

W „Białym Domu", siedzibie pre- 
zydi nta Stanów Zjednoczonych, po­
dają do stołu przy posiłkach czerwo- 

Z u topji ne wino.
N i-dawno. prezeska L ig i Chrześci­

jańskiej Antyalkoholowej, uważając 
używanie wina w sieuzibic prezyden­
ta za wysoce niewłaściwe, wydała 
płomienny protest, w którym zarzu 
cała domowi prezydenta zbyt kosz­
towną stopę ż.cia. Nic zmieniło to 
jednak zwyczajów w „Białym Do- 
nni“ .lugcsławja pości

n a  in te n c ją  k r ó la
17 b. m. przypada rocznica urodzin 

zamordowanego króla Jugosławji, A - 
lcksaudra. W Srtiu tym odprawione 
zostaną we wszystkich kościołach -TVf 
gosławji Msze żałobne za, spokój', du­
szy tragicznie, zmarłego króla. Jugo­
słowiański Związek Sokołów wezwał 
strych członków, aby w dniu tym po­
ścili i aby- zaoszczędzone w ten spo­
sób pieniądze złożyli na rzecz'funda­
cji dobroczynnej imienia króla A lek­
sandra.

Z n a le z io n o  le k a r s tw oPuecf w morskiê chorobę
fNli wielkich okrętach pasażerskich 

zagranicą, wprowadzono nowy* napój, 
podobno niezawodnie zabezpieczają­
cy przed chorobą morską.

Znakoinityłm środkiem tym jest sok 
ponva.rańezowy, pomieszany z mio­
dem.

Gdy* przychodzą -kionności do cho­
roby, tak p ’'zvgotowane lekarstwo 
można pic mak-mi dawkami, aż do 
przejścia przykrych mdłości.
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